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JULIAN CIESONIK 

Od połowy sierpnia tłok w pociągach do Augustowa i Suwałk 
powoli się zmniejsza, można jednak I wtedy postać do Białego
stoku na jedne1 nodze wy<słuchując mało życzliwych uwag współ
towarzy<szy podróży I niedoli. Uprzywilejowany łodzianin przy. 
chodzJ wszelako na dworzec, gdzie .. skład się podstawia", pod· 
czas gdy stolica jest bez szans, nawet w stosunku do Koluszek 
czy Sk erniewic. Można też trafić w połowie S'ierpnla na wra
cającą pielgrzymkę, a choć ścisk jest wtedy jak w najlepszym 
okresie lipcowego szczytu, to warto się jednak trochę pomę
czyć, by na własne oczy zobaczyć, jak młody dryblas nie zdo
bywa lokdami przestrzeni życiowej. tylko ustawia się tak, żeby 
i inni moi:(li stanąć na dwóch nogach. 

NA DWORCU W AUGUSTOWIE ..• 

.„wys;ada zaledwie parę osób reflektujących na td:,ówkę - ci, 
którzy na wypoczynek w ośrodkach wczasowych chcą zajechać 

z szykiem „a nie, panie, autobusem, jak jakiś dziad" oraz ci, ~oło 
których piętrzą się góry bagażu - na przykład składany kaJak. 
Największą radość rodaków i rodaczek z Łodzi-miasta wywołują 
na razie miejscowe taksówki, ledwo taka stanie, a już się jej 
bagażnik sam z tyłu otwiera. 

Na wschodnim brzegu Necka, gdzie wypożyczalnia wszyst~iego 
co? Jezioro i las są na miejscu, a w Augustowie Tartak-disco, 
stwo jeszcze mieszane. Amatorzy spływów i ci z hotelu na górce, 
którzy będą tu już siedzieć i nigdzie dalej się nie ruszą, bo i po 
co? Jezioro i las są na miejscu a w Augustowie Tartak-disco, 
kino „Iskra", restauracje, bary, kawiarnie, Full kultura. 

Wieczorem zaczynają się śpiewy I słychać partyzancką piosenkę 
starszych wodniaków, którzy samochód na przystani zaparkowali, 
a jutro popłyną zdobywając kilometry mozolnym wiosłowaniem, 
skądś dochodzi melodia wiec?..nie modnej w tych stronach „Beaty" 
„Siedem dziewczyn z „Albatrosa'', tyś jedyna ahaaaa ... " zaczyna 
zawodzić tęsknie jeden z tych, co dalej nie popłyną, bo i po co„. 

JEZIORO BIAŁE„. 

·- tętni letnim życiem. Tłumy na plażach, na wodzie kajaki, ża
glówki, motorówki, statek Białej Floty raczy wszystkich w pro
m ieniu kilkudziesięciu metrów darmowym koncertem rocka. Da
lej jednak, gdy drzewa zaczynają już przesłaniać Augustów na 
jeziorze robi się pustawo, na biwakach coraz mniej 7 
samochodów i namiotów - widać, że sezon powoli się 
kończy. Jeszcze tylko tylna straż augustowskiego zgieł-
ku - motorówka, na której jakiś facet z zawiązaną na 
szyi chustką 1 dwiema dziewczynami na pokładzie 

W kalileralnyeh 
szrankach 
;ERZY KWłi:CUiłSKI 

Znana dobrze łodzianom z wielu okolicznościowych imprez sala 
teatramo-kom:ertowa Mu.i;eum tl1story1;znego zaczęła ooecnil:! 
:funkcjonować także jako scena kameralna ·1·eatru Wielkiego, od 
obei.:nego bowiem sezonu teatr rozpoc.i;yna czy tez wznawia azia
łalność i w tej dziedzinie operowej twórczosci. '.l jaką regular
nością, będzie to zależało w niemałym stopniu, jaK: zapewnia ay
rektor ::iiawomir Piet.ras, od spolecznej aKcepLai.:Ji aia operowej 
kameralistyki. 

Jeśli się nie mylę, ostatnim kameralnym przedstawieniem Teat
ru Wielkiego, wykonywanym bodaj ki!kakrotme, był przed kl.
ku laty „Zamek na Czorsztynie", grany wprawdzie w siec.l1u1e, 
ale ani nie na wielkiej scenie, ani na małej, bo takiej teatr µo 
prostu nie ma, lecr. na korytarzu doraźnie oo tego ceiu . :zysl-'v
sobionym. 
Prawdę mówiąc, i to nowe miejsce, mimo sympatycznej i na

strojowej oprawy, jaką stwarza wystrój sali, nie jest do c:elów 
teatralnych dostosowane, nie ma żadnego wyposażenia te1;hm
cznego, ale mimo wszystko może się ono okazac dla nowych 
poczynań miejscem szczęśliwym. Nasz zespół stanął w kameralne 
szranki z utworem może nie tyle kameralnym, ile nadającym 
się do wystawienia w stylowych, pałacowych wnętrzach, już choć
by ze względu na szacowną tradycję dworską przedstawiema 
„Odprawy posłów greckich" Kochanowskiego, która posłużyła 
Witoldowi Rudzińskiemu za kanwę jego opery, przeznaczonej 
pierwotnie (1966 rok) dla radia, nagrodzonej też na międzynaro
dowym konkursie oper radiowych w Monte Carlo. 

Je5t to uwtór poniekąd epicki w sensie literackim, a także o
ratoryjny w charakterze muzycznym, wymagający ponaato znc<
cznego aparatu wykonawczego, co nfe jest prze;.;ież najbcirdz;ej 
typowe dla kameralistyki. Ponadto, choc w z:.iłóżeniach jest to 
utwór raczej statyczny, gdyż (podobnie jak w pierwowzorze li
terackim) wszystko rozgrywa się w jednym . m1ejs~u i w znacz
nej mierze przez narrację o wydarzeniach, to przecież łatwo sc
bie wyobrazić zespól wykonawczy u~ytuowany w znacrn:e szer
szym tle, niż to oglądaliśmy. Trzeba dodać, że „Odprawa" po
dobno jak najlepiej sprawdzila się w pałacowych wnętrzach 

Łańcuta, gdzie pokazalismy ją po raz pierwszy w tym Sdrnym 
zestawieniu z „Il maestro di capella", akurat w czasie, gdy tu, w 
siedzibie odbywały się Łódzkie Spolkania Bale,owe, co kc;że n:<m 
ze względów formalnych zapisać tę premierę na konto poprzed
niego sezonu. 

Czy to zestawienie jest najfortunniejsze, tego n:e byłbym pew
ny ze względu na bardzo już odmienny styl i charakter obu u
tworów, niejednakowy ich „ciężar gatunkowy" (pomijając sto
pieó trudności w odbiorze). Ale zacznijmy od Rucizi>1sS:iego, 
wielce zasłużonego przedstawic 'ela starszej generacji po1skic 11 

kompozytorów, a jednocześnie teoretyka, pedagoga i publicysty, 
człowieka o szerokim wykształceniu i rozległych zainteresowa
niach humanistycznych. Za najwybitniej s:.: ą komoozycję Hu() ·,i•1-
skiego w całym jego niemałym dorobku, uchodzi - wed1ug 
zgodnej opinii znawców - wlaśnie „Odprawa", ale czy bkże 
według publiczności. W każdym razie nie jest to utwór o n 1j
większym powodzeniu wśród polskich dzieł Wopólczesnych i s;:;
dzę, że nie tylko z powodu zdecydowanej nowoczemoś-
ci języka muzycznego i znacznego skompliko\vani3 mu- 8 
z· znej faktury. 

Ta t~udna przystępność bierze się chyba stąd, 7e d:-a
m::ityczne walory tej operowej adaptacji mogą, że t1k 

F.~ KA 

Groine myszy i kot opiekun 
a noc była jedną z naj· 
bardziej koszmarnych, 
jakie przeżyłam w 
Wietnamie - pomija-
jąc oczywiście noce 

bombardowai1 w dżunglach Po· 
łudnia, lub w tak zwanej 
„czwartej strefie" blisko sie· 
demnastego równoleżnika. Tym 
razem jednak nie bomby i ra
kiety uniemożliwiły mi zmruże· 
nie oka, lecz myszy i szczury. 
Nieraz już miałam z n imi do 
czynienia w tym kraju, ale ni
gdy nie dały mi się we znaki 
tak, jak w wyzwolonej prowin
cji Quang Tri, na rok przed 
końcem wietnamskiej „trzydzie
stoletniej wojny". 

Zimno było, jak w psiarni, 
mimo połowy marca i dawno 
już minionej daty, na którą 
przypadał początek wiosny, o
czywiście według tradycyjnego 
księżycowego kalendarza. Wiatr 
hulał swobodnie w chacie, speł

niającej rolę hotelu lub miej
sca noclegowego. Bambusowe 
wiązania dachu trzeszfQ:ały tak, 
jak gdyby lada chwila miały 
rozsypać się wraz z całą strze
chą. Z trudem usiłowałam wcis· 
nąć pod matę rąbek moskitie
ry, któja falowała jak żagiel za 
każdym podmuchem. Nie wie· 
działam, ile jest stopni na zew
nątrz, najwyżej mogło być jed· 
nak dwanaście lub około czter· 
nastu. Przy takiej temperatu
rze mowy nie było o rozebra
niu się, nawet jeśli dano ml 
dodatkowy koc. Przeciwnie, u
brałam się do snu, zrzuciwszy 
tylko z nóg sandały. Na sweter 
włożyłam wiatrówkę, głowę o· 
słoniłam chustką - i z deter· 
minacją sięgnęłam po tabletkę 
nasenną, w nadziei, że po jej · 
zażyciu przestanę słyszeć wycie 
wiatru i nie będę rozmyślać, że 
wokół ciemno. zimno, do domu 
daleko - i że bies chyba mnie 
podkusił do kolejnej podróży. 

Nadzieja szybkiego zaśnięcia 
okazała się jednak zawodna. 
Owszem, parokrotnfe zapada· 
łam w drzemkę, jak w głęboki 
dół. Budziłam się jednak z nie· 
miłym wzdrygnięciem na od
głos żałosnego zawodzenia wla· 
tru, który co chwila wstrząsał 
chatą. - Do licha! Może lepiej 

byłoby przed snem wypić kie
liszek ~lkoholL'.. Przynajmniej 
byłoby mi wtedy ciep:ej. 

W Hanoi pozostały dwie bu
telki - winiak i wódka - kto
rych nie zdążylEmy opróżnić 
wraz z miejscowymi przyjaciół
mi. Zamknęłam je w szafie, 
żywiąc uzasadnione skądinąd 
przekonanie, że czterysta kilo· 
metrów bardziej na południe, 
zwłaszcza o tej porze roku pa
nować będzie przecież, jeśli nle 
upał; to przynajmniej miłe cie
pło A tymczasem dygo• 8.łarn 
w swetrze. w wiatrówce : pod 
dwoma kocr.mi! Ponadto na 
przypomnienie ludzi z Quang 
Tri, widzianych po drodze, ro· 
bilo mi się jeszcze zimniej. Nie 
mieli oni swetrów, ani szali
ków. ani innej ciepłej odzieży. 
Dzieci o sinych z 7imna no· 
f!ach. biegnące boso do szkoły„. 
ChlQpi, którzy grzęzna po ko
lana w szlamie ryż'lwi~k„. Ja
kież złośliwe siły sprzv~ięgły 
się 1nowu przeciw tuteiszej nie
>zi;zęsne.i ziemi. ~nębiąc jej 
mie~zkańców pogodą przypoml
nającą raczej europejski luty 
lub deszczowy marzec, niż tro
pikalną wiosnę! 

Coś zaszeleściło pod strzechą 
chaty. Początkowo nie zwróci
łam uwagi na ów szmer, obli· 
czając, jak długo przyjdz·ie nam 
zostać w Quang Tri, i jak pręd
ko zostanie zrealizowany plan 
spotkań w tej prowincji, co po
zwoliłoby szybciej wrócić do 
Hanoi. Tam również zimno do· 
kucza. ale zawsze mniej, niż na 
t:vm przeklętym wydmuchu. 
Stary, uoczciwy hotel „Thong 
Nhat", pnez cudzoziemców na
zywany po dawnemu ,,Metro
pol", mimo, że rozsypuje ~ię 
jak wsz:vsc:\' twierdzą. jest jed
nak solidniej zbudowany i 
bardziej skutecznie opiera się 
wiatrom, niż ta ch8łupa, która 
trzeszczy w posadach, jak ~dy
by lada chwila wiatr miał ją 
ponieść. 

Kolejny szelest, tym razem 
wyr~fnleiszy <iohiegł spod da
chu. Coś przebiegło u-
bitą polepą. zastępują- 8 
cą podłogę. Wyraźniej-
szy szelest, tym raz~n< 
ze środka. I równie 
wyraźne piśnięcie. 



' 

Pod koniec ubiegłego tygod
nia oclbylo się w BydgosZL.ZY 
bpotkanie naczelnych redaKto
rów pism społeczno-kultural
nych. Wprawdzie naczelni re
d<ilktorzy tych pism mieli o!m-
2'.Ję spotykać się w róinych gi:o
nach, aJe we własnym nie mie
li takiej okazjl od„. 14 lat. Po 
prostu nie uważano że dla „„v
pracowywania i realizacji polity
ki kulturalnej partii. a taJ·ze 
jej upowszechnieni;i potrzebna 
jest pomoc tego rodzaju pimn 
Miały one raczej wykonywać: 
polecenia i wskazania. a me 
samodzielnie poszukiwać sp :)~•1· 
bów pozyskiwania czytelników 
dla tej polityki. Teraz ma ll\ ć 
inaczej, teraz powróci się do 
spotkań w takim gronie, bo 
wymiana poglądów, doświacl
(·zeń, kłopotów i zamierzeń wst 
korzystna dla dalszego roz\1;0-
ju czasopiśmiennictwa. a i dla 
polityki kulturalnej także. 

Jest to wszakże grono dnść 
liczne i bardzo zróżnicowane 
Zaliczają się tu i miesięczniki, 
i tygodniki, zarówno pisma 
.centralne", bo uka;;ujące ~•e 
w Warszawie, jak i regionalne, 
bo ukazujące się w rózn:vch re
jonach kraju, od Gda1'iska po 

- „Kryzys uderzy1. w kttl!u
rę - mówi J. Górec-Rosiilski -
a przez to i w tyJóJdniki, głów
nie terenowe. Może ko1ic:y si1: 
tl'a wszystkich życie ulatw!o
ne? Rok 198.1 rozpoczęliśmy z 
.~3 tysiącami egzemplarzy. Ak
tualnie startujemy w nakladzie 
40 tysięcy... Szukamy nowych 
form uatrakcyjnienia pisma. 
Szczególnie liczymy na repor
taż - chyba najbard7.iej żyiv1 
r"?ę.~ć pisma i korepetycje, sum
istą editkację historyczno-lite
racką maturzystów. To przecież 
przyszli czytelnicy „Faktów", 
bo czyta MS głównie inteligen,
c3a ... " 

40 tysięcy nakładu. to sporo. 
Nie zmienia to wszakże faktu, 
ze tygodniki społeczno-kultural
ne borykają się z rozlicznymi 
trudnościami. Przemawiając już 
na naradzie Jan Górec-Rpsińskt 
mówił między innymi o potrze
bie wyposażenia tych tygodni
ków w takie same środki, aby 
t~ie miejsce wydawania decydo
wało o tym, czym pismo dy~
ponuje, ale jego poziom, Jego 
.maczenie i rola w proce•;ie 
tworzenia i upowszechniania 
socjalistycznej kultury. A
cz.ęsto rola ta na „prowincji" 

ZAMIAST PR.ZEGLĄDU PRASY 
)<t--'fi{:~"-·,~-:.·: „ ,,,,.. !I.~-~- • ) ---· 

Przełamywanie 
schematów 

R;.eszów. Zaliczają się więc tu 
pLSma od ,.Twórczości", „Dialo
gu", „Odry" poprzez „Tu. i 'fe-
raz", „Przegląd T.vgodniowy", 
„Literaturę na świecie„ do 
„Spraw i Ludzi", „Odgłosów ', 
„Opola", „Faktów„. „Nadodrla'' 
i .. Twórczości Robotników",. 
•'ie w.vliczyłem tu wszystk1 ~11 
pism, ale i tak widać jak wiel
kie jest ich zróżnicowanie, :l 
co za tym idzie, jak wielkie 
jest tu też zróżnicowanie prob
lematyki, temat.ów, sfer oddz;a
!ywania, zamierzeń i kłopotów. 
Ale też i coś te pisma łączy -
przede wszystkim potrzt:ba 
działania na rzecz rozwoju soc
jalistycznej kultury w Polsce. 

Nim pnejdę do spraw zas1d
niczych poruszanych na dlNu
clr,iowej naradzie w Bydgo:.z
czy, chciałbym wyjaśnić dla
czego właśnie odbyła się ona w 
tym mieście. Powód jest pros· 
ty i dobry jak każdy innv. 
Przede wszystkim istniała po
trzeba odbycia tego spotkarna. 
Pn wtóre potrzebę tę do
strzegł pierwszy i wpadł na ta
k; pomysł redaktor nacze!nv 
bydgoskich „FAKTÓW" - J~n 
Górec- Rositiski i postano\,·ti 
pomvslcm tym · zainlcrcsow.3ć 
nie tylko władze w By<lgos7czy. 
ole i w Warszawie. Pom' sł 
chwycił i. narada, o które.i pi· 
srę uświetniła też jubileusz 

25 LAT „FAKTOW" 
U'"llDi H -

jaki w tym czasie miał m1eJ
sce w :Bydgoszczy. Wszyscy 
wprawdzie składaliśmy ,iubda
tom życzenia, ale niech tradyt•ji 
stanie się zadość L złożymy Je 
ponownie, juz w imieniu t.espo
łu „Odgłosów" i naszych Czy
telników: pomyślności, doo
rych artykułów, reportaży, co
raz więcej czytelników!!! 

W jubileuszowym, 37 nucre
rze „F AKTÓW" (z 17 wrzesma 
1983 r.) staly felietonista t.t:~o 
pisma JOTGEER przer.rowad41i 
\'.lywiad z naczelnym redakt.o• 
rem - Janem Górec-Rositi
:;,k1m. Niczego nie chcę su1;.e
rować. ale pseudonlin feh~LG
msty wystarczy porównać x 
micjałam1 naczelnego, aby do'ść 
do wniosku. że są jakby spo
krewnieni: JotGeeR i JGR. 
Mniejsza zresztą o przypuszcze
nia. JGR przypomina w rozmo
wie z Jotgeerem, że pismu 
powstało l września 1958 roku, 
ze początkowo były to „Fakty 
i Myśli", że było związane z 
ruchem ateistycznym i kulturą 
świecką, że na jego łamach u
kazywały się literackie ,.Wiat
raki" i że w 1972 roku nastą
p•ła fuzja z regionalnvm .. P J 
morzem" i tak powstały „Fal·
ty ''. 

A jaki jest „Faktów" dz1e11 
dzisiejszy? 

l ODGŁOSY 

bywa wielekroć trudniejsza mz 
w stolicy i bardziej skompli
kowana. Jednakowe wyposa2'e· 
nic w środki pism społeczno
-kulturalnych - co nadal po
zostaje przecież tylko postul::
tem - nie wyklucza rywai:
zacji, zapobiegliwości o nakład 
a więc ·czytelnika, o skutec~ 
ność oddziaływania na niego. 
Kazimierz Zarzycki - redak
~or _n~czelny katowickiego „Tak , 
1 Nie wystąpił z postulatem 
premiowania tych, którzy zna
lt-źli właściwy 

SPOSÓB TRAFIANIA 
DO· CZYTELNIKA 

- „Bląd jeśli istnieje 
mówił dalej w wywiadzie opu
b!ik:;iwanym, na łamach „Fak·· 
tow Jan Gorec-Rosiński - ,•ie 
tkwi w formie ideologicznet 
czy teoretycznej, lecz w sposo~ 
bie przekazywania swych prze
"!1 Yśleń. Może wlaśnfo dlatego, 
ze zmęczeni jesteśmy nadmta
rem mitów, pseudoteorii orl
wróconych lub zafalszowdnych 
prawd. trzeba tworzyć intelek
lualne sito dla myślenia potO'.Z-
1wgo. Sitem tym winien byd 
ni.in. i tygodnik spolqczno-leul
turalny. Rzecz więc nie w g1.aj
szachtowaniu teorii, a w umie
jętności komuniTcowania się r 
~udżmi. Być może za malo jest 
Jeszcze wydobywania newra:
gicznych spraw. Nasza wspól
~zesność wymaga śmielszego 
3ęzyka, odkrywczych koncepcjt, 
jasnych wizji, prostych, ale nie 
uproszczonych sądów. większ."!3 
wrażliwości duchowej i morc.1.
•iej. Tak rozumiem otwartą. 
humanistyczną formulę To jc>st 
d.1·oga do powiększenia nakladu. 
Ti-udniejsza, ale jakże satysfak
c:1onu:}ąca!" 

Sposobów trafiania do czyt,el
nika jest wiele i są różne. Rfiż
nc= redakcje w różny sposób je 
stosują - my też takowyc·h 
poszukujemy - ale wszyscy -
co z dużą mocą podkreślii kie
rownik Wydziału Prasy, Radia 
i Telewizji KC PZPR - Bo;::
dan Jachacz - muszą nieustan
nie je weryfikować z prakty
ką, czyli badać, jak one wply
wają na poczytność pisma, czy 
Jest to właśnie to, czego od 
pisma oczekuje czytelnik. Jest 
to podstawowy warunek powo
dzenia pisma. 

„Fakty" - zanim doszło do 
spotkania w Bydgoszczy 
przez wiele tygodni publiko
wały rozmowy z naczelnymi re
daktorami pism społeczno-ku!
turalnych. Rozmowy te poka
zują różny' sposób podejścia do 
problemu poczytności pisma, 
Jego polit.\•ki i programu. Oto, 
co na przyklad w tej sprawie 
mówi naczelny redaktor „Tu i 

Teraz" - K:azłmferz K:otnfew.: 
ski: 

- „.„chcialbym, aby „Tu i 
Teraz" kupowalo sto tysięcy 
rozjuszonych na mnie lub 11-

wielbiających mnie czytelnik6w, 
ale zdaję sobie spi·awę ile czyn: 
ników działa nam na przekór 
Po pierwsze: moment t okolicz
ności powstania pisma. Moja 
niechęć do aktualności i sen
sacji jako sposobu redaginva
nia pisma. Fakt, iż jako re1fak
tor nieustannie podkreślc.m 
swoje, zawsze wyraźne, stano
wisko w sprawach najbardziej 
istotnych, które jak na razie, nie 
1est bardzo popularn.e„. 

Pismo spelnilo moje marze
nia, jest pismem szeroko otwar-
tym na dyslmsje i polemiki, 
pismem prowokującym pol<?-
miczne reakcje. Pismo otwarte 
- ale nie dla wszystkich! Każ
da otwartość musi mieć - jak 
:z-awsze i wszędzie swoje 
zamknięcia. Nie każdego chce· 
my mieć w naszym piśmie . 
Napisalem to p1·zed rokiem i 
jakoś tego przestrzegam. Ku 
memu zdumieniu tego rodzaju 
jasna konstatacja. obudziła na1-
większe furie ... " 
Zupełnie inaczej sprawy te 

widzi Tadeusz Koniusz - re
daktor naczelny dwutygodnik& 
wychodzącego w Zielonej Gó
rze „Nadodrze": 

- „Zacznijmy od nakladu. 
który wynosi 12 tysięcy egzem
plarzy. Jale na tego typu pis· 
mo, poziom, zainteresowanie, 
tematykę, to nie jest mato. 
Proszę wziąć pod uwagę, że 
pisma ogólnopolskie, kolporto
wane w calym kraju, we ws..iy
stkich kioskach nie przekracztJ.
Ją często 100 tysięcy. Oczywi~
cie naklacl móglby być więk
szy, ale trzeba by bylo tego 
dokonać kosztem poziomu pis
ma. To jest wlaśnie ten prob
km, co tu się bardziej oplaci? 
Obowiązuje nas formula sprzed 
ćwierć wieku, która się prze:. 
te wszystkie lata jakoś spraw
dzila. . .. nie jesteśmy tylko czy
tani w naszym regionie. A to 
też się liczy, jeśli nie chcemy 
być pismem nie tyle regional· 
nym co P'J'OWincjonalnym." 

Jeszcze inne spojrzenie. Tym 
razem wypowiada się naczelny 
redaktor dwutygodnika, a od 1 
stycznia 1984 r. tygodnika, 
„Kameny" - Marek Adam 
Jaworski: 

- „ ... pismo - chcę tego, czy 
nie chcę - musi być sprze<ia
wane. Gotów więc jestem trzy 
czwarte numeru redagować 
poważnie, a jedną czwartą z 
przymrużeniem oka. Ci, kt6rty 
icupią „Kamenę" dla tej jednej 
czwartej, może przeczytają po
zostale trzy czwarte. I moź'? 
przy okazji czegoś się dowie
dzą." 

Co ma się składać na tę jed
ną czwartą? M. A. Jawors:i:t 
tak to wyjaśnia: 

- „Wspomnienia Jana To· 
maszewskiego, rozmowy z pio
senkarzami, opisy ży.::ia i dz1a
lalności Bruce Lee, krzyżówka ..• 
Co ja będę zresztą wyliczal. In
teligentny czytelnik, przegląda
.iąc „Kamenę", sam zauważy. 
Jak to jest w istocie." 
Można by tak bylo dalej cy

tować. Każde pismo w inny 
sposób poszukuje kontaktów z 
czytelnikiem, stara się posze
rzał ich krąg. 

ZALE%Y TO ,OD WIELU 
CZYNNIK O W 

Przede wszystkim od zespołu 
i jego umiejętności, zdolności 
podejmowania istotnych prob
lemów. nawiązywania kontak
tu z czytelnikiem. Bogdan Ja
chacz zarzucił nawet, że w wie
lu tygodnikach kontakt z czy
telnikiem jest mało widoczl'y 
na łamach pisma, że nie odczu
wa się tego związku. To 
też zależy od zespołu, od stc·p-

nła jego mangafowan!a w do.: 
konujące się zmiany, od stop· 
nia zaangażowania w toczące 
sie życie. 

Co jest zatem niezbędne, aty 
dobrze móc redagować pismo"! 

fo pierwsze - dobra orien
tacja w tym wszystkim, co d')
konuje się współcześnie w 
świecie i kraju. Właściwy do
pływ informacji i umiejętność 
ich wykorzystywania. Z tt:go 
to powodu wicepremier M1P.

czysław F. Rakowski i kiel'O\'.'
mk Wydziału Kultury KC 
PZPR - Witold Nawrocki ob
szernie omówili aktualną sytu
ację społeczno-polityczną w 
kraju oraz przedstawili ró·;r:e 
problemy, którymi żyją środo
wiska twórcze, a Witold Na
wrocki zarysował główne kie
runki polityki kulturalnej par· 
tii. Powiedział on m.in. 

„Linia IX Nadzwyczajnego 
Z3azdu jest linią waLki i po
rozumienia. W cierpliwej prr.cy 
wyjaśniającej i organizacyj'nej 
partia stymulttje w ŚTodowis
kach twórczych procesy stab:ii
zacyjne, buduje fronty porozu. 
mienia na grtmcie aprobaty 
fundamentalnych celów socja
lizmu i pryncypiów ustrojowc
·prawnych naszego pa.iistwa. 
Zyskuje co1·az więcej sojuszni
ków i zwolenników dla prog
ramu pozytywnej pracy 11.ad 
wzbogacaniem i lepszym funk· 
cjonowaniem środowisk tw6r
c4ych oraz kultury polskiej w 
globalnym sensie. Dąży rów
nież do wywolanta niezbędnego 
frontu dyskusji i polemiki wo
bec grup ł sil, które opowiadc
ją się za utrzymaniem atmvs
fery konfrontacji politycznej." 

Po drugie - konieczność u
trzymywania wszechstronnego 
kontaktu z czytelnikami. Skła
da się na to nie tylko kontakt 
wyrażający się w listach do re
dakcji ale również badarie 
gustów i potrzeb czytelnikó'N, 
próba odpowiadania na te po
trzeby. Składa się na to row
nież szybka analiza rynku czy-
telniczego. Tego jeszcze robić 
nie potrafimy. Mimo naszych 
próśb i obietnic wydawcy ko!
porter nie potrafi dostarczyć 
szybkiej i wyczerpującej ~nfo:
macji o tym, co dokonuJe st~ 
na rynku, aby redakcje n;o~ły 
.na te informacje reagowac re
dagując kolejne numery pism:i. 
Osobną sprawą - jak się oka
zało - są kłopoty wydawnicze 
i kolporterskie, z jakimi bory
kają się miesięczniki. Wydaw
ca obiecał zająć się tymi spra
wami na osobnym, bardziej już 
roboczym spotkaniu. 

Po trzecie - niezbędność 
ciąglego rozszerzania zespc·lu 
piszącego o nowych wspólp;·a
cown1kó ~ skutii.anl.a cor -i. 

większego' grona ludzi w?l~ól 
pisma. Rezultatem wyn:~any 
myśli, poglądów: pro~o~YCJl w 
tym gronie ludzi po.~1me~ b!ć 
taki obieg informacJl ~~clz~ 
różnymi kręgami czytelników. t 

sympatyków pisma a redak:Ją, 
który 'Pozwalałby szybko i traf
nie reagować na to wszyst~m. 
co dzieje się wokół nas, Jak 
też $Pelniać oczekiwania czytd· 
DikÓW. 

Wiele jeszcze różnych innych 
czynników ma wpływ .na r~d<?.
gowanie pisma, jak tez o w_1e~u 
jeszcze innych sprawach 1~0-
wiono na bydgoskim spotkamu. 
Jak choćby o problemie regio
nalizmu i. prowincjonalizmu w 
naszym tyciu kulturali:ym. A'.e 
sądzę, że będzie okazJa !1at;i~
sać o tym osobno w naJbl!z
szej przyszłości. Oto na przy
kład niebawem swoje 50-le•:ie 
będzie obchodzić lubelska „Ka
mena". 

LUCJUSZ 
WŁO'DKOWSKI • 

W najbliższych . numerach: 
„" i • ·' 

: i \ • ~ • ~ „ ~ . ~~ . . ; . 

• DYPLOMACJA WŁOSKA WE WRZESNIU 
1939 R. 

• O MIECZYSŁAWIE NIEDZIAt·KOWSKIM 

• ROZMOWA Z JE·RZYM MAKSYMIUKIEM 

• OSTATNI ŁODZKt KOWAL 

• MARAZM W BIAŁOGARDZIE 

• IRENA JA'ROCKA W USA 

• O UST A WIE O MŁODZIE.tY - KRYTYCZNIE 

• O SYTUACJI PLASTYKOW 

Minął tydzień 
ORDER DLA WIELUNIA 

Bogaty był program obchodów 700-Jecia Wielunia. Odbyła sit; 
między innymi sesja Rady Narodowej Miasta i Gminy, a takie 
sesja naukowa poświęcona dziejom miasta. W trakcie uroczysto
ści miasto otrzymało nadany przez Radę Pa11stwa Krzyż Koman
dorski Orderu Odrodzenia Polski. W uroczystościach wieluilskich 
obok przedstawicieli władz centralnych i wojewódzkich był żoł
nierz Armii Radzieckiej, który brał udział w wyzwalaniu Wielu· 
nia - Iwan Nazim. 

700-letniemu Wieluniowi tyczymy dalstych tysiąca i jeszcze 
więcej lat świetności i powodzenia! 

CYTATY 

Kazimierz Barcikowski: 
- „Ale już w sierpniu 1980 roku istniała realna możliwość, ob

serwowali.~my jej symptomy - aby kraj skierować na drogę ne
gacji ustroju, wbrew socjalizmowi, czyLi stworzenie sytuacji, w 
której środki nadzwyczajne bylyby nieuniknione. 

W sierpniu istniala nadzieja, że wszystko pójdzie lepiej że rea
lizacja procesów odnowy będzie przebiegała bez zakłóc~ń. Jed
nak niedaleka przyszłość wykazala, że glosy tych, którzy twier
dzili, iż zadziałają sily chcące kraj zepchnąć z drogi odnowy, nie 
były pozbawione racji...'' 
„Trybuna Ludu", 10-11 września 1983 r. 

Witold Nawrocki: 
- „Rozwiązanie związku jest klęską części. a nie ealości orga

nizacji pisarskiej. Organizacja literatów odradza się, licząc na po· 
parcie wszystkich, którym drogie jest dobro literatury. Do 
współdziałania zaproszono wszystkich, którzy dzialać pragną na 
rzecz i dla dobra środowiska, dla przywrócenia i umocnienia 
wszystkiego, co slv.ży dobrze pisarzom i literaturze." 
,;rrybuna Ludu", 12 września 1983 r. 

Roman Bratny: 
- „Deklaracja grupy pisar%11 wzywających do utworzenia no

wego zrzeszenia środowiskowego wymienia wśród celów takiego 
stowarzyszenia walkę o jak największy zakres swobód twórczych. 
Są ludzie dobrej woli z obu stron, a to przecież przesłanka na· 
dziei. Chcialbym powiedzieć w tym miejscu, że o ile w pelni po
pieram wszystko, co pozwala uniknąć perspektywy konfrontacjł 
politycznej, to sądzę, że nasza dziedzina, dziedzina życia intelek
tualnego, wymaga stalej, a nawet ostrej konfrontacji. Konfron
tacja poglądów potrzebna jest jak powietrze." 
„Zycie Warszawy", 10-11 września 1983 r. 

25 LAT „WESOlEGO AUTOBUSU" 

W niedzielę, 11 wrzefoia 1983 r. o godzinie 16 Polskie Radio 
w programie I nadało 300 audycję „Wesołego Autobusu". 300 
audycji i 25 lat zbiegły się ze sobą. Przypomniano teksty i pio
senki autorów od dawna związanych z „Wesołym Autobusem": 
'l'adeusza Dobrzyf1skiego, Józefa Mozgi, Wojciecha Drygasa, Wie
sława Machejki, Włodzimierza Krzemińskiego. 

Przez te 25 lat w „Wesołym Autobusie" występowało wielu ar
tystów scen łódzkich i warszawskich. Jak napisali w 1974 roku 
autorzy „Alfabetu polskiej rozrywki" jest to ,.jedvna audycja roz
rywkowa, powstająca z myślą o mieszkańcach wsi". 

Dawnym i nowym autorom, wykonawcom i realizatorom dal
szych, pomyślnych 100 lat! 

choć pomaga innym. Do takiego paradoksu doszło w Lekarskiej 
Spółdzielni Pracy w Warszawie. Pobierane dotychczas opłaty nie 
pozwalały na samofinansowanie się spółdzielni. Postanowiono je 
podnieść, co było konieczne, aby zlikwidować deficyt, a prze
ciw czemu zaprotestowali... lekarze, wychodząc z założenia, że 
Jest to działanie skierowane przeciw pacjentom. Na przykład 
opłata za wizytę u lekarza z I stopniem specjalizacji wzrosła ze 
100 do 150 zł, a z !I stopniem specjalizacji ze 150 do 210 zł. Zro
bienie zastrzyku kosztowało jeszcze w czerwcu 1983 r. 40 zł, a 
teraz kosztuje 60 zł. 

Protest lekarzy wziął się z tego, że pacjenci przypuszczają, iż 
większe opłaty za porady idą do lekarskich kieszeni, a tymcza
sem jest przeciwnie. Większy dochód z opłat idzie w całości na 
pokrycie kosztów funkcjonowania spółdzielni, a prowizję dla !~
karzy zmniejszono do 30 procent. Jeśli opłaty za porady me 
wzrosną, to Lekarska Sp6łdżielnia Pracy w Warszawie, dysponu
jąca 29 placówkami, część z nich będzie musiała... zamknąć. 

Warszawscy lekarze utrzymują, że jedną z przyczyn takiego 
!tanu rzeczy jest traktowanie lekarskiej spółdzielni jak każdej 
innej zajmującej się produkcją, a przecież ma ona do spełnienia 
zupełnie inne z.itlania, -więc i inne powinny obowiązywać ją 
przepisy. 
Służba zdrowia w kraju boryka się z wieloma trudnościami. 

Byłoby źle, gdyby zaczęto likwidować spółdzielnie lekarskie, gdyż 
wspomagają one państwowe lecznictwo i . są ludziom bardzo po
trzebne. Powinniśmy raczej robić wszystko, aby spółdzielczość 
lekarska rozwijała si~, a nie ginęła. 

PIECHOTĄ BYł:OBY SZYBCIEJ 

Łódzka telefonia ukończy w październiku 1983 roku - sto lat. 
Jak zwykle z takiej okazji zwołuje się konferencję prasową, aby 
powiadomić opinię publiczną o tak radosnym fakcie. Tak też i 
zrobiono tym razem, co było jeszcze i tym uzasadnione, że łódz
ka telefonia przechodzi w listopadzie 1983 r. na system sześcio
cyfrowych numerów oraz uruchamia centralę międzynarodową. 
Jest się z czego rieszyć, choć znając nasze zamiłowanie do po
rządku można spodziewać się nielichego bałaganu. Ale to dopiero 
Lędzie. . 
Również i naszą reóafrcję zaproszono na konferencję prasową, 

która odbyła się w poniedziałek, 12 września 1983 roku o godzi
nie 12 w siedzibie Dyrekcji Okręgu Poczty i Telekomunikacji. 
Zaproszenie w tej sprawie wysłano 8 września 1983 roku o go
dzinie 15.00, co jest uwidocznione na stemplu pocztowym. Tak się 
składa, że nasza redakcja mieści się o dwa przystanki autobu
sem pośpiesznym „K" od siedziby Dyrekcji Okręgu Poczty i Tele
komunikacji, albo 3 przystanki tramwajowe na Al. Tadeusza 
Kościuszki. Goniec trasę tę - nawet pieszo - pokonałby w cią
gu 20 minut. Ile szło pismo? 
Dotarło do naszej redakcji w poniedziałek w południe. 
O przebiegu konferencji przeczytaliśmy w prasie codziennej. 

Jeśli tak samo będzie ze zmianą systemu numerów - to niech 
nas dobry Bóg chroni! 

TYTUŁ W „GŁOSIE RO'BOTNiCZYM" 

„1 na Gierka też można liczyć". 
Proszę się nie niepokoić. Chodzi o Jacka Gierka - piłkarza 

RTS Widzew, któremu w meczu z Górnikiem Zabrze powierzo
no rolę - jak donosi Bogusław Kukuć - reźyseta gry i z r'Jli 
tej dobrze się wywiązał. Byłoby wprawdzie lepiej gdyby Wid„ew 
wygrał, a nie tylko zremisował. 

A. B. SEKATOR • 
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WlTOLD KASPERKIEWICZ 

Obserwacja losów reformy 
gospodarczej w 1983 r. uzasad
nia postawieni• pytania: czy 
możemy oczekiwać konsekwent
nej kontynuacji i dalszego po
stępu reformy zgodnego z lme
runkami określonymi przez za· 
łożenia programowe IX Zjazdu 
PZPR i uchwały Sejmu PRL. 
Odpowiedż negatywna byłaby 
niesprawiedliwością wobec do
konań pierwszego, trudnego 
etapu urzeczywistniania refor
my. Ocena procesu wdrażania 
i skutków reformy w 1982 r. 
dowodzi, iż mimo licznych o· 
graniczeń obiektywnych i su
biektywnych hamujących wpro· 
wadzanie w życie nowych za· 
·sad ekonomicznych, zainicjowa
na została postępowa przebudo· 
wa systemu funkcjonowania 
gospodarki narodowej l wystą
piły w niektórych dziedZ'inacb 
przejawy poprawy stanu gospo· 
darki. Jednakże stanowisko 
przeciwne, tm. intelektualne 
1amozadowolenie. 1 którego 
wypływałaby teza, że perspek
tywy reformy rysują się w r6· 
!owych kolorach, a obecne roz
wiązania są najlepszym wciele· 
niem reformy, byłoby jeszcze 
gorsze. Na drodze prowadzącej 
efo osiągnięcia systemu docelo
wego naszkicowanego w „Kie
runkach reformy gospodarczej" 
majduje się etap rozwiązań 
przejściowych, które są podyk
tQwane kryzysowymi warunka· 
mi, w jakich wdrażana jest re
forma. Obszar stosowanych do
tychczas regulacji przejścio
wych (np. reglamentacja su· 
rowców, silna progresja podat
kowa itp.) poWli.ększony został 
o kolejne zalegalizowane na 
mocy ustawy Sejmu z 21 lipca 
1983 r. o szczególnej regulacji 
prawnej w okresie przezwycię· 
żall!ia kryzysu społeczno-ekono· 
micznego. Ustawa ta jest do
bitnym §wiadectwem, że refor
ma kroczy z niemałymi opora· 
mi, po drodze wyboistej i stro
mej. 
lntencią ustawy o szczególnej 

regulacji jest usunięcie lub zła
godzenie twardego prawodaw
stwa okresu stanu wojennego. 
Z zapewnień przedstawicieli 
rządu wynika, że niezmiennym 
dążeniem władz jest realizacja 
reformy według koncepcji przy· 
jętej przez IX Zjazd PZPR. 
Jednak realia kryzysu są nie
ubłagane i wymuszają stosowa
nie w tzw. okresie przejścio· 
wym nadzwyczajnych regulacji 
wywodzących się z arsenału 
narzęd~i nakazowo-rozdziel
czych. Taka jest w telegraficz-

nym akr6cie rządowa interpre
tacja konieczności wprowadze
nia regulacji przejściowych. 
Dura lex, sed lex. Przyjęcie 
tej maksymy nie wyklucza 
jednak potrzeby krytycznego o· 
1ądu owych regulacji, tym bar
dziej, te mamy ciągle w pa· 
mięci liczne przykłady potwier. 
dzające prawdę, że rozwiązania 

tymczasowe w naszej gospodar· 
ce wykazują magiczną moc sa
moutrwalania się. 

Nowa'· ustawa wprowadza 
przepisy przejściowe w pięciu 

kwestiach mających bezpośred· 
ni lub pośredni związek z za-
1adami reformy, a mianowicie 
w sferze zatrudnienia, warun· 
k6w funkcjonowania samorzą
du pracowniczego, ustalania 
cen, gospodarowania majątkiem 
trwałym w przedsiębiorstwach 
1 1amówiei\ rządowych. Jedy· 
n" zmianą o charakterze trwa
łym jest wprowadzenie do u· 
stawy o przedsiębiorstwach 

państwowych nie istniejącego 
dotąd przepisu o wykonywaniu 
przez organ założycielski czyn
ności w zakresie stosunku pra· 
cy dyrektora (np. określa jego 
wynagrodzenie). 

1. Przepisy nowej ustawy li
beralizują dotychczasowe, obo· 
wiązujące w okresie stanu wo
jennego, ograniczenia w zakre· 
sie możliwości rozwiązywania 
przez pracowników stosunku 
pracy. Nie jest to jednak zapo
wiedzią laissez·fairyzmu na 
rynku pracy, gdyż ustawa prze
widuje przedłużenie okresu 
wypowiedzenia do li miesięcy 
w odniesieniu do zakładów 
pracy o podstawowym znacze· 
niu dla gospodark!l narodowej. 
Przepis ten nastawiony jest na 
stworzenie bariery zapobiegają
cej odpływowi pracowników z 
dziedzin, gdzie de:Mcyt siły ro· 
boczej jest szczególnie dotkli
wy. Wydaje się, iż skuteczność 
tej regulacji nie będ~ie wyso· 
ka; spowoduje najwyżej krót· 
kookresowe zamrożenie niepo
kojącego w skali społecznej 
procesu odciągania pracowni
ków z ważnych gałęzi przemy
słu. Uporządkowanie trudnych 
spraw rynku pracy zależy prze
de wszystkim od reformy sys· 
temu płac, która, mimo pierw· 
szych osiągnięć, nie zlikwido
wała jeszcze absurdów w pro
porcjach płacowych. Przepływ 

licznych rzesz pracowników do 
sektora prywatnego, drobnej 
wytwórczości spo-,.vodowany 
jest nieatrakcyjnymi w sensie 
wysokości zarobków systemami 
płacowymi w licznych gałę· 

p oczątek lat osiemdziesiątych, to okres wzmotonego 
wysiłku negocjatorów za stołami obrad rozbrojenio
wych. Jednak nasilające się tempo wyś<:igu zbrojeń 
sprawia, iż pakiet spraw do rozwdązania staje się 
coraz większy. 

Nastąpiło poważne ilościowe rozbudowanie potencjału militar
nego. Towarzyszyło mu jakościowe doskonalenie uzbrojenia tzw. 
konwencjonalnego oraz poszczególnych rodzajów broni masowe
go rażenia. Broń termo-nuklearna już od momentu zakończenia 
II wojny światowej zaczęła stanowić przysłowłowy języczek u 
wagi. Można powiedzieć, iż eskalacja zbrojeń szczególnie wyra
ziście uwidacznia się w dziedzinie broni atomowej. 

Porozumienia podpisywane w sprawie nierozprzestrzeniania tej 
broni miały uchronić ludzkość wzed zaistnieniem groźby do
świadczenia tragedii Hiroszimy i Nagasaki. Mimo podpisania 
wielu międzynarodowych porozumień, o których wspomnimy. nie
co później, proliferacja broni atomowej jest realnym, ciągle 
postępującym procesem. Możemy mówić o dwóch rodzajach pro~ 
liferacji: poziomej i pionowej. Proliferacja pozioma - to innymi 
słowy - totalny wyścig o wejście w posiadanie bomby atomo
wej przez coraz to nowe państwa. Proliferacja pionowa polega 
na permanentym doskonaleniu broni termo-nukli:!arnej przez su
permocarstwa znajdujące się w jej posiadaniu, np.: doskonalenie 
precyzji rażenia, zwiększanie mocy ładunków i zasięgu oraz nie
zawodności środków przenoszenia. 

1_. NIEBEZPIECZNY WYS~IG 

USA, ZSRR, Francja, Wielka Brytania, Chiny oraz Indie znaj
dują się w posiadaniu pokaźnych ar!;enałow broni atomowej. 
Rozmieszczanie nowych wyrzutni, wyposażanie okrętów podwod
nych w tę broń potęgują zagrożenie atomowe. Obllcza się, że na 
każdego mieszkańca Europy przypada ładunek równy sile raże
nia 60 ton trotylu, a na mieszkańca globu ziemskiego przypada 
przeciętnie ładunek 15 ton. Wiadomo, iż eksplozja 15-gramowe
go ładunku powoduje śmierć człowieka. 

Przedstawiciele III $wiata zarzucają supermocarstwom nu
klearnym, · że czynią zbyt mało wysiłków w celu ogranic~an~a 
własnych programów rozwoju potencjału atomowego. NegocJacJe 
rozbrojeniowe prowadzone między ZSRR i USA znajdują się cią
gle w fazie nie uzgodnionych stanowisk i nie zanosi się na to, by 
po$tanowienia SALT Il miały być w pełni przestrzegane. Zbro
jenia w ramach proliferacji pionowej zwiększają zagrożenie po
kojowej egzystencji ludzkości. Dzięki ciągle doskonalonej tech
nice zacierają się różnice między skutkami proliferacji pionowej 
i poziomej. 
Duży postęp w dziedzinie produkcji broni nuklearnej sprzyja 

jej proliferacji wśród krajów rozwijających się. Kraje te pro
wadzą częstokroć tajne badap.ia nad bronią atomową. Skoro na 
przykład Indie znajdują się w posiadaniu broni atomowej, to 
można przypuszczać, że Pakistan wkrótce dołączy do coraz mniej 
ekskluzywnego grona „klubu atomowego". Właśnie wyścig zbro
jeń wśród państw III świata potęgowany jest przez dążenia do 
uzyskania przewagi militarnej nad bezpośrednimi sąsiadami. Cha
rakterystyczne stwierdzenie przywódcy Pakistanu: „Moi ludzie 
mogą jeść trawę, lecz kraj musi mleć w ciągu pięciu lat bom-
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ziach przemysłu. Wykorzystanie 
przez przedsiębiorstwa prawa 
tworzenia własnych systemów 
wynagradzania powinno przy
czynić się do wzmocnienia mo· 
tywacyjnej funkcji płacy i tym 
samym przepis o wydłużeniu 
okresu wypowiedzenia przesta· 
nie czemukolwiek służyć. 
Inną sprawą w dziedzinie za

trudnienia jest wprowadzenie, 
na mocy omawianej ustawy, 
możliwości selektywnego zasto
sowania obowiązkowego pośred· 
nictwa pracy przez wydziały 
zatrudnienia. Przyjęta w usta· 
wie regulacja stanowi przejaw 
powrotu do nakazowych metod 
racjonalizacji za trudnienia. 
Wprawdzie ustawodawcy przy· 
świeca dobra intencja, aby 
skromne zastępy fachowców 
trafiały do szczególnie ważnych 
w okresie kryzysu dziedzin pro
dukcji, to jednak wysoce wąt
pliwa jest skuteczność tego po· 
sunięcia. Doświad~enie naszej 
gospodarki poucza, że stosowa· 
ne w przeszłości administracyj• 
ne metody oddziaływania na 
strukturę zatrudnienia nie zda
ły egzaminu, przynosząc często 

skutki odwrotne od zamierzo
nych (np. „chomikowanie" pra
cowników). Analizując zasad· 
ność tej regulacji przejściowej 
trudno oprzeć się konkluzji, :te 
stanowti ona próbę złagodzenia 
pewnych błędów popełnionych 
w polityce ekonomicznej ! cen· 
tralnej regulacji w latach 1981 
- 1982, które zrodziły anor
malną sytuację na rynku pracy. 
Rzecz dotyczy przede wszyst· 
kim decyzji o wcześniejszych 
emeryturach, wadliwego syste
mu odpisów na Fundusz Akty
wizacji Zawodowej, obowiązu· 

jącego w 1982 r. oraz tzw. 
„miękkiego" systemu finansowe· 
go, nie wymuszającego na 
przedsiębiorstwach nalef.ytej 
efektywności gospodarowania 
jako podstawowej metody zwię
kszania zysku. 

2. Funkcjonowanie samorządu 
pracowniczego w reformowanej 
gospodarce jest dowodem na 
to, jak kręte są ścieżki obecnej 
reformy. W okresie stanu wo
jennego ustanowiono prawo or
ganów założycielskich do za· 
wieszania działalności organów 
samorządu pracowniczego. Usta· 
wa o szczególnej regulacji 
prawnej utrzymuje ten przepis 
na 2 lata, ale przyznaje orga
nom samorządu prawo odwoła· 
nia się od decyzji organu zało
życielskiego do Komisji d.s. 
Samorządu Pracowniczego po
wołanej przy Radzie Państwa. 

Dodać należy, że zrezygnowano 
w ustawie z uprzednio istnieją
cego warunku wznowienia dzia· 
łalności rady pracowniczej, ja
kim było dokonanie nowych 
wyborów i stworzono możli

wość jej rozwiązania w krań
cowych wypadkach, ale decy
zja w tej kwestid nie należy do 
organu założycielskiego, lecz 
jedynie do Komisji d.s. Samo
rządu Pracowniczego. 

Nowa ustawa nie zawiera 
zmian zaostrzających poprzednie 
przepisy ani uszczuplających 

uprawnienia samorządów. N1e 
podważając przydatności klau
zuli o możliwości zawieszania 
organów samorządu przez or
gan założycielski, należy jednak 
zwrócić uwagę na potencjalną 
groźbę nadużywania przez ad· 
ministrację gospodarczą kate
gorii interesu społecznego, któ
rego naruszenie przez samorząd 
stanowi podstawę do jego za· 
wieszenla. Z obserwacji funk· 
cjonowania naszej gospodarki 
wynika wniosek, iż administra
cja gospodarcza niekiedy w 
sposób osobliwy interpretuje 
pojęcie interesu społecznego. 
Dalszy rozwój instytucji samo· 
rządu pracowniczego zależy 
więc w znacznej mierze od u
znania go przez centralną ad
ministrację za ważny, nieod
łączny element reformowanego 
systemu gospodarczego. 

3. Regulacje w zakr.esie 
kształowania cen sprowadzają 
się do przejściowego ogranicze· 
ni_a swobody ustalania cen 
przez przedsiębiorstwa. W wy
padkach uzasadnionych wzglę
dami społecznymi rząd może 
wprowadzić zakazy podwyższa
nia cen, z wyjątkiem wypad
ków niezależnych od przedsię· 
biorstwa ustalającego te ceny 
ł określić dopuszczalne wskaź
niki wzrostu cen wybranych 
grup towarów i usług. Warto 
zaznaczyć, iż uprawnienie orga
nów państwowych do zamraża· 
nla cen zapisane zostało jut w 
ustawie o cenach. Ustawa o 
szczególnej regulacji prawnej 
uelastycznia owo uprawnienie, 
wprowadzając możliwość częś
ciowego zamrożenia cen, z wy
łączeniem wszystkich wypad· 
ków, w których wzrost cen 
produktu wynika ze wzrostu 
cen surowców, energii, paliw 
itp. 

Jakle względy wpłynęły na 
wprowadzenie elementów ad· 
ministracyjnej blokady cen? 
Wydaje się, iż złożyły się na 
to dwie podstawowe przyczy
ny. Po pierwsze, negatywny 

ROKOWANIA ROZBROJENIOWE 

Ja unik ąC 
t1'agedii Biro zimy 

KRZYSZTOF SZLłCHCUiłSKI 
bę atomową" - oddaje sposób rozumienia problemu nieprolifera
cji przez znaczną część krajów rozwijających się. W krajach tych 
wydatki zbrojeniowe wykazują wyższą dynamikę od tempa 
wzrostu gospodarczego. Powoduje to znaczne utrudnienia w rea
lizacji strategił wyeliminowania zacofania gospodarczego. Prob
lemy te ze względu na swą złożoność wymagają oddzielnego o
pracowania. 

2. ROKOWANIA I ROZMOWY ROZBROJENIO·Wt: 

Proces wielopłaszczyznowych negocjacji trwa nieprzerwanie od 
1959 roku. W wyniku tych rozmów i negocjacji zawarto wiele 
bilateralnych oraz multilateralnych porozumień. Znaczenie po
rozumień, umownie nazywanych rozbrojeniowymi, a w zasadzie 
stanowiących dopiero wstęp do właściwego rozbiojenia, polega 
na stworzeniu zrębów współczesnego międzynarodowego syste
mu prawnego limitowania wyścigu zbrojeń. Zalicza się do nich 
na ogół porozumienia dotyczące ograniczeń i ellminowania mate
rialnych środków prowadzenia wojen. Za pierwsze porozumie
nie tego typu w okresie powojennym uważa się układ z • 1959 
roku o demilitaryzacji Antarktyki. 

Rola tych porozumień może być oceniana w wielu kategoriach: 
politycznych, wojskowo-technicznych, ekonomiczno-społecznych, a 
także bezpośredniej funkcjonalnej użyteczności poszczególnych 
porozumień dla ogólnego stanu stosunków międzynarodowych. 

Chcąc dokonać wnikliwej analizy i oceny zawartych po drugiej 
wojnie por-0zumień rozbrojeniowych, należałoby zbadać około 30 
układów wielostronnych, a także porozumień dwustronnych 
(głównie radziecko-amerykańskich). 

W 1957 roku powołano do życia Międzynarodową Agencję E
nergii Atomowej (IAEA) w Wiedniu. Jej podstawowym zadaniem 
stało się sprzyjanie rozwojowi międzynarodowej współpracy w 
dziedzinie pokojowego wykorzystania energii jądrowej. Choć po
rozumienie dotyczące powołania do życia IAEA nie było bez-

.tosunek szerokich kręg6w spo
łeczeństwa wobec praktyk ce
nowych niektórych przedsię· 
biorstw wykorzystujących swo· 
ją pozycję monopolisty. Trudno 
w tym momencie pominąć fakt 
demagogii uprawianej w środ

kach masowego przekazu w 
odniesieniu do spraw kształto
wania cen. Często akcje inter
wencyjne podejmowane w tele
wizji, czy prasie graniczą z hi
sterią cenową. Po wtóre. wia
ra centralnej administracji, że 

odgórna ingerencja cenowa po
zwoli na złagodzenie napięć in
flacyjnych, zahamowanie roz
woju spiraH wzrostu cen 
płac. 
Dostrzegając pewne zalety te

go rozwiązania przejawiające 

się w ukróceniu jawnego roz
boju cenowego uprawianego 
przez niektórych producentów 
(notabene nie są to przypad
ki tak liczne, jak się potocznie 
wydaje), należy pamiętać, że 

administracyjna kontrola cen 
obarczona jest wieloma manka
mentami. Oto niektóre z nich 
petryfikacja wyjściowej struk
tury cen, kształtowanie cen po
niżej poziomu równowagi, co po
woduje utrwalanie się sytuacji 
rynku producenta i rodZ!i po
trzebę rozdzielnictwa, likwida
cja bodźców do zwiększania 

produkcji wyrobów najbardziej 
deficytowych, zwiększania defi
cytu budżetu państwa z powo
du ,ograniczenia wpływów po
datkowych i koniecznośc~ doto· 

. wania wyrobów o sztywnych 
cenach itp. Ponadto usztywnie
nie polityki cenowej prowadzi 
nieuchronnie do stosowania 
zindywidualizowanych ulg po
datkowych, branżowych ra
chunków wyrównawczych cen, 
a w ostateczności dyrektyw 
nrodukcyjnych i rozdzielnictwa. 
System ekonomiczny staje się 

więc coraz bardziej zagmatwa
ny ł wykazuje tendencję do 
powrotu na stare łożysko sys
temu nakazowo-rozdzielczego. 

4. Ustawa z 21 lipca 1983 r. 
reguluje również sprawę ·nie
pełnego wykorzystania majątku 
produkcyjnego przedsiębiorstw. 

Zjawisko to przybrało dość roz
legły zasię~, zarówno z przy
czyn obiektywnych (np. ograni
czenia importowe, deficyt pra· 
cowników), jak I subiektyw· 
nych (np. indolencja organiza
cyjna kadry kierowniczej, po
kutowanie starych nawyków 
„chomikowania" maszyn). Roz
wiązania reformy zmierzają do 
skonstruowania takiego svste· 
mu, w którym przedsiębiorstwa 
powinny same pozbywać się 

nie wykorzystanego mają~ku 

produkcyjnego lub dążyć do 
jego intensywnego zagospodaro
wania. Wyzwalaniu tej tenden
cji służyć powinno skoordyno
wane działanie systemu cen, 
kredytów, podatków i dotacji. 
System ten już działa, lecz :a 
niewielkim skutkiem. Wobec 
tego nowa ustawa proponuje o-

kreślony tryl:i postępowania w 
wypadku niedostatecznego wy
korzystywania majątku trwałe· 
go przedsiębiorstwa. Tryb ów 
składa się z trzech etapów: 

- wyznaczenie przedsiębior

stwu przez organ założycielski 

terminu zagospodarowania nie
czynnego aparatu wytwórczego. 

- ogłoszenie przetargu na 
nie wykorzystane składniki apa· 
rat u, 

- odpłatne przekazanie, na 
mocy decyzji organu założyciel
skiego, nie zagospodarowanych 
elementów majątku innej jed· 
nostce organizacyjnej. 

Komentarz do tej regulacji 
przejściowej' jest podobny do 
poprzednich. Mamy tu do czy
nienia, z jednej strony ze słusz
nym dążeniem do właściwego 
wykorzystania majątku będące
go własnością ogólnospołeczną, 

z drugiej zaś z niebezpieczeń
stwem rozszerzenia władczych 

uprawnień ministrów gałęzio

wych wobec przedsiębiorstw i 
w efekcie z plagą przetargów, 
uznaniowości rozbijających lo
gikę nowego systemu ekono
micznego. 

5. Ostatnią z omawianych 
kwestii stanowi obligatoryjność 
zamówień rządowych, której ce
lem jest stworzenie możliwości 
przeciwdz-iałania wykorzysty
waniu przez niektóre przedsię
biorstwa sytuacji monopolis
tycznej. W warunkach ustabili· 
zowanego rynku przedsiębior· 
stwa powinny być zaintereso· 
wane ząmówieniami rządowymi, 
z którymi wiążą się gwarancje 
zaopatrzenia materiałowego, 

ulgi podatkowe, korzystne kre
dyty itp. Obecne skomplikowa
ne warunki gospodarcze sprzy
jają stawianiu przez producen· 
tów-monopolistów żądań 
wykraczających poza rzeczywi· 
ste potrzeby zaopatrzeniowe, 
czy określony przepisami za
kres ulg podatkowych. Intencją 
ustawy jest stosowanie elemen
tu obligatoryjności zamówień 

rządowych w sytuacjach wyjąt
kowych. Nadużywanie przez 
centralną administrację tego 
narzędzia może mie'ć bardzo 
niekorzystny wpływ na zasady 
reformy. Nakazowy charakter 
zamówień rządowych może sta
nowić bowiem parawan do r es· 
tytucji starych metod zarzą

dzania gospodarką. Dlatego też 

z dużą ostrożnością i w sposób 
selektywny należy korzystać z 
tego instrumentu, który może 

łatwo przerodzić się w brzytwę 
podcinającą reformę. Jest to 
bardzo realne niebezpieczeń· 

stwo zważywszy zamiłowanie 
części naszej centralnej biuro
kracji gospodarczej do komen
derowania przedsiębiorstwa mi 
w trosce o swoiście częstokroć 
pojmowany interes spgłeczny. 
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pośrednio związane s problematyką rozbrojeniową, to stanowiło 

jednak moment przełomowy w stosunkach Wschód-Zachód. Ta 
wyspecjalizowana agenda ONZ miała również przyczynić się 

do realizacji jednego z najbardziej istotnych zadań w dziedzinie 
rozbrojenia jądrowego, a przynajmniej do nieproliferacji tej bro
ni. Proces odprężenia nie zachodził samoistnie, lecz wymagał o
gromnego wysiłku ze strony wszystkich jego uczestników. Pod
pisywanie umów czy układów o charakterze rozbrojeniowym 
wymagało czasu, wzajemnego zaufania i w miarę ustabiiizowanej 
ogólnej sytuacji politycznej na świecie. 

Kolejnym znaczącym faktem w dziedzinie odprężenia między
narodowego było podpisanie 5 sierpnia 1963 r. przez ZSRR, USA 
i Wielką Brytanię układu w sprawie zakazu prób z bronią ją

drową w atmosferze, przestrzeni kosmicznej i pod wodą. Układ 
ten podpisało później ponad 110 pa11stw. Bezpośredn.im skutkiem 
zawarcia tego układu było znaczne obniżenie stoTmla radioaktyw
nego skażenia atmosfery ziemskiej. Nadal kontynuowano pod
ziemne próby broni nuklearnej, a podpisanie tego układu nie 
zapobiegło wzbogaceniu arsenałów mocarstw atomowych o nowe 
generacje głowic jądrowych. 

Po 19(j3 roku nastąpiła intensyfikacja rokowań rozbrojenio
wych, zwłaszcza prac w genew»kim Komitecie Rozbrojeniowym i 
na sesjach Zgromadzenia Ogólnego ONZ. 27 stycznia 1967 r. pod
pisano układ zakazujący umłeszczania broni masowej zagłady na 
orbicie okołoziemskiej. Układ ten posiana wiał, iż ciafa niebieskie 
mogą być wykorzystywane jedynie do celów pokojowych. Jed
nakże przestrzeń okołoziemska pozostała nadal otwarta dla ba
listycznych pocisków jądrowych, a w przestrzeni kosmicznej 
można umieszczać coraz bardziej doskonałą bro11 konwencjonal
ną. 

Układ o niero~rzestrzenianiu broni jądrowej (The Non-Prolife
ration Treaty) z 1 lipca 1968 roku należy do głównych instru
mentów politycznych i prawnych w dziedzinie ograniczenia zbro
jeń. Układ ten funkcjonuje razem z systemem kontroli między

narodowej sprawowanym przez IAEA i rozgałęzionym systemem 
przepisów regulujących międzynarodowy obrót materiałami 
rozszczepialnymi i techniką reaktorową. 
Duże znaczenie dla zachowania pokoju i bezpiecznego rozwo ju' 

państw znajdujących się na kontynencie europejskim mają ro
kowania wiedeńskie, toczące się od 1973 roku w sposób ciągły. 

Do tej pory ustalono zakres terytorialny przyszłych ewentual
nych redukcji arsenałów militarnych, który obejmuje terytori a: 
RFN, krajów Beneluksu, Polski, NRD oraz Czechosłowacj i. 

Przedmiotem rokowań prowadzonych w Wiedniu są redukcje 
wojsk lądowych, a w tym - części potencjału nuklearnego. 

Charakterystyczne jest to, że z jednej strony mamy do czy
nienia z ciągłym rozwijaniem wielopłaszczyznowych negocjacji 
dotyczących problematyki redukcji sił zibrojnych i zbrojeń, a z 
drugiej strony występuje proces eskalacji zbrojeń. Ze względu 

na rosnącą falę zbrojeń i włączanie się w nią coraz to nowych 
państw, sytem negocjacji powiększa się o nowe tematy rozbro
jeniowe i o nowych negocjatorów. Sprawia to, że temat rozbro
jenia w różnych aspektach nie s<:hodzi z porzadku obrad w ro
kowaniach międzynarodowych o różnych przekrojach między 
różnymi k,rajam!. 

/ 
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„I jeżeU moŻ114 mówić o 
człowieku, że życiem swoim w
itawia jakiś wyraźny lub 
mniej wyraźny, większy lcb 
mniejszy - ślad na drodze, to 
śl•d, któr11 po sobie zostawil 
~·ofesor Aleksander Kamińsl<!, 
jest ustokrotniony przez tych 
wszystkich jego wychowanków 
którzy jak On nie uznają od
wracania s·ię do tycia bokiem 
lub plecami, jak On stają zau:
sze twarzą w twarz". (M. Sta
rzyńska) 
Urodził się 28 stycznia 1903 

roku w Warszawie. Jego ojciec 
był farmaceutą, a matka ch?op
ką spod Lęczycy. Kiedy Olek 
ma trzy lata, ojciec umiera lla 
gruźUcę. Olek razem z matku 
wyjeżdża do Kijowa, do jej bra
ta. Zaczęły się ciężkie lata. l ' -
końc;i,Jł tylko ~ klasy rosyjski,...j 
szkoły elementarnej, Mając J 2 
lat został zmuszony ze wzglę
du na ciężką sytuację maten::;l
ną do podjęcia pracy zaroblrn
wej jako chłopiec na posyłki. 
Jego pierwszym osiągnięciem 

było nauczenie się pisania na 
maszynie. „Oczeń umnyj i spo.
sobnyj malczyk" - pewnego 
dnia usłyszał od dyrektora ban
ku i otrzymał awans na pisa
rza. 

Potem z matką przeniósł sic; 
do Humania, gdzie zaczął uczę
szczać do polskiej szkoły. Na 
początku miał kłopoty ~ naukq. 
ponieważ nie mógł sobie pora· 
dzić z alfabetem polskim. Szcze
gólnie denerwował ~lau~zyciel
kę matematyki tym, ze me znal 
polskich liczb. Ale on tym wca
le się nie załamał .. Po pr?stu 
zaczął liczyć po cichu, zeby 
nikt go nie słyszał. I tak. iuz 
do końca życia liczył w Języ-

"ku rosyjsktim, jeśli korzystał z 
tabliczki mnożenia. W tym okre
sie znajduje pomoc w harcer
stwie i gimnazjalnym kole se 
mokształcenia młodzieży pc:l
skiej. To właśnie w Humamu 
spotkał na swojej drodze ~amą 
Alinę Fedei:o,~icz-ęliwins~'<I , 
kierowniczkę B1bhotek1 Pol~k~eJ, 
która odkryła dla niego sw;a'. 
polszczyzny i historii ojczystP.J 
i z którą utrzymy\".ał ~on~akty 
listowne wspomaga3ąc Ją fman
sowo aż' do jej śmierci. 
Już wtedy ,1Kamyk" . mial 

wspaniały dar zjednywama 50-
bie przyjaciół. Byli tii:cy, co 
twierdzili, że był przysto3ny, a
le to cecliy jego chara/..:t<'r11 
robtiy go pięknym. Jego m11. 
drość, dobroć, bezin.te'rMsownosc, 
uczynność urok osobtsty, nu· 
mor, prac~witość, zyczltwo~~ dla 
wszystkich, rzetelność„. ski om
iiość _ powodowaly, ze mia/ 
wok6l siebie mnóstwo przy:ia
ci6l", którym był wierny do 
końca życia. 

Do kraju wrócił Alek~anJer 
'tam iński w 1921 . roku I kon
iynuował naukę w Gimnaz.1um 
. Kulwiecia. Po uzyslrnmu 
:~tury wstąpił na Un~wersywt . 
Warszawski, gdzie studiował hi
storię i poznał , swoją. przys,zl~ 
żonę Janinę. w 1928 tol~u U:lY., 
skał dyplom magistra fllozoln. 
Przez wszystkie te, lata. praco
wał w Radzie Głowne3 Opie
kuńczej miasta Pruszl•?wa 1alw 
wychowawca w Bur.s~e im .. 3 
Maja Potem jako 1nerownik. 
Cały~ sercem oddany był sw~
im podopiecznym. Przepro•v."
dzal eksperymenty wychowa\,:
cze. Wprowadził do bursy . sy
stem wychowania harcersk1el'\u. 
Wspaniale opowia.dał. Jego t::~
wędy sprawiały, ze n?-JW~ęks_e 
rozrabiaki traciły swóJ wigor i 
zamienialy się w słuch. Ale 
K myk" nie był zadowolo:iy 

~e ~woich sukcesów na tereP1c 
bursy. Pragnął swoJe odd.ział~
wanie rozszerżyć na wię~sze 
grupy młodzież~. Z~czął pisac 
artykuły i opowiadania do „Plo
myczka" i „Iskier", podp~s~,JąC 
się pseudonimem „BombaJu . I 
tak narodziła się idea zuchowa. 
Kamyk" często obserwował 

dzieci z podwórek, które orga
nizowały się wokół chłopca, ma
j' cego zdolności przywód~ze. 
Jak tym nieformatnym ~wiąz

kom nadać ksztalt zorganizowa
ny? Jak ich na~tvać? Smyki; .-:: 
mepotv(iżme; smialki? - .iie. 
zręcznie; cwaniaki?.-. o to 3uz 
blizej trafienia w dziesiątkę, Zu
chy? _ Oczywiście, że zuchy! 
Przecież to stowo czeka~? . na 
„ Kamyka", aby 3e odkryt . Za
czął pisać zbeletryzowany 111-
struktaż w książce „Antek Cwa
nial{ .'. która stała slę bestsel!e
rem dla dzieci i młodziezy. 

w 1929 roku, kiedy był uau
czvc 1e 1em h1::;tnni w Gimnc1-
zj~m im. Stanisława Kostki w 
warszawie, został powołany co 
wojsku. Skierowano go do Gtu
oziadza. gdzie po ćwiczeniach 
w marcowym błocie dostał za
palenia płuc. Komisja lekarska 
uizekla gruźlicę płuc I zwo.11,!~ 
ła z wo.iska. Chory Kamtnsk1 
wrócił rlo Warszawy. Ze wzglę
du na swój stan zdrowia nle 
mógł być nauczycielem, anJ 
brać udziału w życiu harcer
skim. został więc kierownikiem 
bursy młodzieży szkół zawodo
wych przy Młocińskiej. W tylT' 

samvm czasie bierze ślub z u
kochaną Janiną. Ale życie nie 
szczędzi mu ciosów Chłopcy z 
bursy byli trudni. Nie pomogły 
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Bojowiec, artysta, 
harcerz, wycho~a'W'ca 

niewątpliwe talenty pedagogi
czne Kamińskiego. Mnożyły się 
kradZiieże. Nie przyJęia się meto
da harc~rska i samorząd. Posy
pały się pretensje i podejrzema 
na kierownika. To wszystko b}
ło przyczyną pogorszenia się 
stanu zdrowia „KamyKa". Zo
stał skierowany do Zakopanego, 
a potem do Krakowa, gdzie le
żał w łóżku z di·ugim chorym 
gruźlikiem. , Dopiero po inter
wencji kierownictwa Związl{U 
Osadników i teścia został prie
•vi eziony do Szpitala Elżbieta
nek w Warszawie. Diagnoza 
bl'zmiała groźnie: gruźlica płuc 
i nerek. Nastąpił szereg operacji 
Usunięto jedną nerkę i unieru
chomiono jedno z płuc. 

W maju 1932 roku urodziła 
się cór·eczka Ewa, która wnio
sła dużo radości i nadziei. „Ka
myk" z rodziną wyjechał do Za
kopanego, ale nie próżnował 
Pisał artykuły, przygotowywał 
materiały do pierwszego wyda
nia „Antka". Napisał monogra
fię o pułkowniku Lisie-Kult. 

Rok później wyjechał do Nie
rodzimia na Sląsk Cieszyński, 
gdzie pełnił funkcję ltierownika 
Szkol~ Instruktorów Zucho
wych. Przy pomocy Emila Ję
drzejczylta, Stefana Grobel.ne
go i Donata Datonia organizo
wał kolonie dla dzieci bezrobo
tnych, wypróbowując metody 
zuchowe. .,On swoje zuchy ro
zumial, on je kochal, chronil t 

sla1·al s1ę, aby ich lódeczka zv-

cia . poplynęla we wlaściwym 
lcierunku. Byty to dzieci z l'OCZ· 
nika 1920. Późniejsi nasi Ko
lumbowie i nieugięci bohatero
wie". (A. Korsak) 

Przychodzi rok 1935 i Ale
ksander Kamiński objął kiero
wnictwo Centralnej Szkoly In
struktorów w Górkach Wiel
kich. Przez jego szkołę przeszłe 
parę tysięcy instruktorów. Był 
wszystkim znany ze swoich po
stępowych i humanitarnych po
glądów. Uważał, że wszystkie 
dzieci są sobie braćmi. Zwal
czał wszelkie nacjonalistyczne 
tendencje w stosunku do mniej
szości narodowych. Sam stanął 
na czele Komitetu Centralnego 
Związku Żydowskich Druzyn 
tfarcerskich i Gromad Zucho
wych. Nie chciał dopuścić do 
tego, by harcerstwo szlo po dro
gach zbyt łatwych, bo przecież 
w życiu jaJiże często te ścieżld 
bywają trudne i bolesne. I tyl
ko krocząc nimi można było u
czyć życia w prawdzie. Tylko 
taki harcerz naprawdę za brata 
uważał każdego innego harce
rza. Jakie obficie ta siejba O· 
wocowała. Dała podstawę dO 
przyjaźni, sięgającą później PO· 
przez tragiczne mury gett (Że
gota) i bro.niącą nas w ten po
nury czas przed znieczulicą o· 
blędnej choroby rasizmu. !3~to 
to wydobycie z duszy polskiej 
tego, co najwartościo~sze.: o
twartego serca i wyciągniętycl1 

dlont dla innych i do innych", 
lS. Broniewski). 

Aleksander Kamiński z u-
znaniem wyrażał się o Czerwo
nym Harcerstwie w Zagłębiu 
Dąbrowskim. Popierał akcję 
organizowania Harcerskich O
chotniczych Drużyn Roboczych. 
które zatrudniono przy budowi~ 
drogi na Równicę, regulacji 
Wisły i zapory w Goczałkowi
cach. Były to próby Łagodzenia 
bbrobocia wśród młodzieży 
harcerskiej. „Kamyk" biegle 
posługiwał się alfabetem głu
choniemych i dzięki temu mógł 
prowadzić kursy i konferencje 
dla instruktorów głuchonie
mych. Biegle władał językiem 
fr;mcuskim. Organizował kursy 
i konferencje w skali między. 
narodowej, które umożliwiały 
mu przekazywanie swoich do
świadczeń i osiągnięć w two
rzeniu polskiego systemu zu
chowego. A problem ten cie
szył się dużym zainteresowa
niem innych narodów. 

W czasie swojej pracy w 
Nierod~iu spotykał się z r0ż
nymi ludźmi. Przyjaźnił się 'f 

Gustawem Morcinkiem, który 
był częstym gościem w niero
dzimskiej szkole instrukto~
skiej. Do tej pory starsi ludzut 
doskonale pamiętają Komen
danta Szkoły Harcerskiej: .,T(I 
był człowiek, który ka~dego 
szanował poważał, do kazdegCI 
przemówił, przywitał się i 

Foto: Archiwum 

zawsze • u~miechem coś m!\
dre~o opowiadał". 
Pł zyszedł wrzesień 1939 roku. 

Aleksander Kamiński wsiadl 
na rower i z Górek Wielkich 
(Śląsk) przez Lublin dotarł do 
walczącej Warszawy, Natych
miast zgłosił się do Komendy 
Harcerskiego Pogotowia Wown·· 
nego. 27 września Związek 
Harcerstwa Polskiego przecl10-
dzi do podziemia. „Kamyk" 
razem z Florianem Marcinia
ldem stał się organizatorem 
podziemnego Harcerstwa 
Szarych Szeregów. Ale był or
ganizatorem szczególnym. Dal 
bowiem nieznanemu wówczas 
Florianowi Marciniakowi kre
dyt zaufania, jaki sam posia
dał w ter,enie. Gdy minął ctas 
organizowania konspiracyjnej 
pracy, „Kamyk" wyco.fal się 
na nieformalną pozycję dorad-
cy nie narzucającego się, ale 
zawsze gotowego do pomocy 
Tak już było do kolica konsp~
racji. „I bardzo trudno dz1s 
stwierdzić, na dnie których o
siągnięć „Szarych Szeregów" 
jest wla.§.nie dobra, trafna, pre
cyzyjna rada Kamińskiego. W 
dyskrecjł tego doradztwa kr!J'ie 
się jego wielkość" (S. Broniew
ski.) . 

Przez całą konspirację osoba 
Kamińskiego przewijała sit: 
pod pseudonimami : Kędzierski, 
Kazimierczak, Kapliński, Dąb
rowski, Górecki Hubert. Znalazł 
dla siebie własne od:::inki dzia
łania. „Tylko Polacy ufni w 
zwycięstwo potrafią pokonać 
hitleryzm. Nie mam zdrowia, 
aby być komandosem, ale po
:::iadam broó, która czasem mo
że być niebezpiecznieisza n!ż 
dynamit - jest nim słowo pi
sane. Posiada ono wszelkie ce
chy energii: światła, ciepla, 
elektryczności... Ta brof1. obu
dzi chęć przetrwania, wniesie 
otuchę dla wątpiących, z~grz~
ie naród do oporu, pociągme 
do walki zbrojnej z okupan-
~em". I tak powstał pomysł 
wydania „Biuletynu Informa-
cyjnego", którego reda~torem 
naczelnym od paździermka 
1939 roku do upadku Powsta
nia Warszawskiego był właśnie 
nie kto inny jak Aleksander 
Kamiński. Pismo to wypraco
wało stałą pozycję w polskim 
.:;połeczeństwie. Przypominało, 
.ie Polska jest, walczy i z ;vy
dęży. „Kamyk" pełnił równo
cześnie funkcję szefa Biura In
formacji i Propagandy Okrę~u 
·.varszawskiego AK. Ale to me 
koniec jego frontu walki z . o
kupantem. W 1940 roku mia: 
fa miejsce masakra ludności 
"vwiinej w Wawrze. To spo
\~'()dowulo po\volanie pn:B:t 
Kamvka" organizacji spolec:-.

z;cJ pod kryptonimem „ \li<z„ 
,,·et". Na czele „Wa'\VLa" :;\.a
nął mężciyzna w sile wieku, o 
e:.:arnych, krzaczastych brwiach, 
i czarnych oczach i włosach, 
o niskim głosie. Jako komen-
dant nowo utworzonej przez 
siebie organizacji przy1ąl 
pseudonim „Dąbrowski" .,Dąb
rowski" pracowal z pasją i ::: 
namiętnością tworzenia, w •je
go mózgu rodzila się koncqicja 
.zu koncepcją. Kto stykal się z 
nim wówczas, ten stykal się z 
rzlowiekiem lctóry chwycil ii; 

swe żagle 'wielki wiatr. Olei( 
Kami1iski, on to byl bowiem; 
ma w swym życiu dużo takich 
wielkich lotów„. Lec.z wawer
sl~iego lotu chyba nic nie prze
.~cignie. Byl w nim i bojowiec, 
i artysta, i skaut, i 1vycliowaw
ca, a przede wszystkim - l?o
lak Polak gorący, który wyd.i
waio się, zr6sl się z Polskq 
Ziemią, który chodzil jakby w 
oorączce, caly zasluchany, Jak 
bije gdzieś w glębi polskiej wz
m1 polskie serce". (S, Broniev.r
ski). 

Zadaniem „Wawra" była 
propaga11da uliczna i mały sa
botaż. „Kamyk" kierował ie6u 
pracami przez 4 długie lala, 
wprowadzając do pracy ele
menty wychowawcze, gdyż gros 
członków tej organ~zacji sts
nowila młodzież. Koleżeńsk„ść, 
punktualność, rzetelność, bezin
teresowność, lojalność - to 
katalog zasad obowiązującvi:h 
wszystkich wawerczyków. ,.Wa 
wer" stał s'ię szkołą wychowa
nia obywatelskiego. Wychodzą 
z niei Zośka Rudy. Alek i ich 
koledzy, pr~yszli członkow:c> 
słynnych batalionów harcer
skich. 

Komendant „Wawra" b/I 
jednoczesnie najpłodniejszym i 
w zasadzie jedynym autorerr. 
naroszeregowych książek. Na
pisał ,.Wielką Grę". ,,Podręcz.
nik dla Przodownika" Wre~i:
cie to właśnie on pod pseuJo
nimem Juliusza Góreckiego 
wydał „Kamienie na szaniec". 
Dopeh1.ieniem jest książka 
Zośka i Parasol" napisana już 

i;o wojnie. Są to opowiadania 
o ludziach, którzy w tych nie
samowitych czasach potrafili 
żyć pełnią życia. których czy
ny wycisnęły piętno na Wa"
szawie oraz echem roznio~ły 
się po całym kraju, którzy w 
życie potrafili wcielić dwa ide
ały: braterstwo i służbę. Alek- · 
sander Kamiński nigdy nie 
przyjmował honorariów za te 
książki. Wszystkie pie11iądze 

przekazywał rodzinom swoich 
zuchów i harcerzy, którzy ')
deszli na wieczną wartę. 

W maju 1945 roku rozpocz;1l 
pracę na Uniwersytecie Łódz
kim jako asystent przy kated· 
rze pedagogiki społecznej Hele
ny Radlińskiej. Pełnił jedno. 
cześnie funkcję wiceprzewodni
czącego ZHP. W swojej gaw1~
r:izie „D1·uga droga do nocy" rnó
wil: „Nie chodzi o to, żebys1m,: 
r,1·zestali być narodem żolnierzv 
żolnterska dzialalność jest i 
pozostać powinna cechą PoLa
lców. Chodzi o to, żeby każ'1e
go z nas prócz dzietności bo
jowej cechowala dzielno~ć 
pracy, żebyśmy byU zdolni nie 
tylko do bohaterstwa na po!u 
chwaly, ale także do bohaler:;· 
.twa pracy". 

W 1950 roku, gdy zacząl 
przyi;;otowywc.ć prac:; habili ' ::
cyjną, został odsuni~ty od ~Jrfl · 
cy naukowej na Uniwersytecie 
Lódzkim i od pracy w ukocha
nej organizacji. Wó\\'czas :m· 
jąl się dziejami Jaćwingów i 
ich kultu~. Po przełomie pa;i;
dźiernikowym w 1956 roku 
Aleksander Kamiński wróci? 
do pracy naukowej i instruk
torskiej. Kontynuował badania 
nad związkami młodzieży 
pierwszej po!owy XIX wie1..:u. 
Prncowal nad samorządem mlo
c.łzieży, nad sprawami 11110„ 

dzieży studenckiej. Coraz oar
dziej koncentrował się ;na spo
łeczno-wychowawczej proble
matyce czasu wolnego. Potem 
habilitacja na Uniwersytecie 
Warszawskim, docentura i ob
jęcie kierownictwa katedry pe
dagogiki społecznej Uniwersy
tetu Łódzkiego. W marcu Hl69 
roku uchwałą Rady Państwa o
trzymał tytuł nauko vy profe-
50ra nadzwyczajnego nauk hu
manistycznych. Nie zdradził te/. 
„Kamyk" ukochanej organiza
cji. W Jatach 1950-38 pełnił 
funkcję Przewodniczącego Rady 
Naczelnej ZHP. Zdecydował się 
na to mimo złego stanu zdro
wia i spodziewanych przykroś
ci. Rozumiał bowiem, że jego 
osoba śtanie się jednoznacznym 
stwierdzeniem: „to jest Har
cerstwo". 
Niezwykła pracowitość i bo

gactwo tematów powodt...jq 
trudność w odtworzeniu do
robku naukowego Aleksandra 
l{amińskiego. Napisał 10 ksią
zek dotyczących pedagogiki lub 
dziejów "'Ychowania, około 13'1 
artykułó\v problemowych ; 
rozpraw. około 1000 artykułów 
harcerskich, metodycznych, spo
łecznych i patriotycznych. 

Po przejściu Profesora na 
emeryturę, państwo Kamińscy 
przenieśli się do ukochane i 
i~'a1·szawy. Przyszedł mar;~t'C 
1978 r. W ostatniej drodze „K;:.
myka" wz\ę\y uc\zial wieloty
sięczne tłumy. Stara gwardia 
harcerska niosła trumnę. Zahu
czały werble na Powązkach 
orzy rrrogilach Szarych Szere
gów i rozległ się głos ich I a
czelnika Stanisława Broniew
skiego: „Baczno~ć Szare Szere
gi! Wyrównajcie front! Jtc 
przybyl do Was Wasz dou:ód·· 
ca-druh Aleksander Kami1iski 
- .,Hubert", któr71 przewodzi! 
vlam w noc okupacji, on 
ksztattowal postawy narodu. a 
gdy zginęliście, jego talent u
czynil Was nieśmiertelnymi". 

Aleksander Kamiński zatrzy
mywał wzrok tylko na spra
wach ważnych. Co więcej, za
trzymywał wzrok na wszy&t
kich sprawach, które uważał za 
istotne na swoim froncie. Bo 
„Kamyk" miał swój front, swo
je powołanie, któremu podpo
rządkował całę swoje życie. By
ło nim Wychowanie Człowieka 

„Zawodem moim wyc 11.o
·wawstwo" - mawiał zawsze. 
,.Być · wychowawcą - znaczv 
rlawać, służyć, pomagać, inspi
rować„. Jeźeli mam swe życze
nie pl'zekazać mlodym dni d:!1-
sie:iszych - tym. którzy mPie 
rozumieją - to nade wszystl~o 
życzę, aby coraz silniej odczu
wali smak ,.dawania'', a coraz 
stabiej - smak ,.bra11.ia". „Da
wania"btislcim i dalekim, zna
nym i nieznanym, żyjącym ; 
tym. którzy żyć będą kiedyś. W 
„dawaniu" bowiem roS?iie 
prawdziwa l'adość życia". 

Aleksander Kamit1ski byl 
wulkanem twórczości. zadziwia-
1acym swoje otoczenie ze 
" .zgledu na kruche zdrowie. 
Lvł człowiekiem konsekwent
nym. Wśród burz i raf szedł 
twardo od problemu do prob
le:mu. I w ostatnich miesiącacr 
swojego życia przedstawił mlo
d1ieży syl\vetkę Józefa Grzesia
ka .,Czarnego". Kończąc ryso
wać galerię swoich post<Jci 
chciał dać mocny akcent. O
powieść ta ukazuje bow1.em 
szrzególną cechę. „Jest nią 
lward.ość i upór zmierzania do 
celu. Calym życiem. Zawsze z 
tą samą zda się energią, z tą 
samą pasją, z tym samym zda 
się niespożytym zapasem sil. 
Mimo przeszkód ... Do celu„. Ce
ltm zawsze Polska". 

EWA LACHOWSKA • 
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B 
yły to pierwsze lata po wojnie. znisz
czony długimi i ciężkimi zmaganiami 
kraj powoli powracał do życia, leczył 
świeże jeszcze rany, Wszędzie ruiny i 
zgliszcza. 

Z niedowierzaniem patrzyłem w przyszłość. 
·czy majdzie się taka siła, która potrafi odbu
dować, a często na nowo zbudować setki znisz
czonych miast i miasteczek? 

PO POWROCIE DO KRAJU 

postanowiłem szybko uzupełnić spowodowane 
wojną braiki wy·kształcenia. Tera?:. ważny był 
lu1Jdy dzień. Początki nie były łatwe. Regularną 
naukę przerwał tragiczny wrzesień 1939 roku. 
Zacząłem wówczas VI klasę szkoły powszech· 
nej. W czasie wojny praca w polu, lesie czy kU· 
łni nie sprzyjała nauce. W nielicznych wolnych 
chwilach, wieczorami I nocami, z bardzo różno
rodnych książek 1 podręczników uzupełniałem 
braki. Wszystko to było jednak daleko niewy
starczające. Mimo to, zasób uzyskanych w ten 
1po~ób wiadomości pozwolił mi, po powrocie 
do kraju, rozpocząć naukę w II licealnej. Dzień 
po dniu, miesiąc po miesiącu, coraz bardziej 
wdrażałem się w zupełnie nowe nieraz zagad
nienia. Ze zdwojonym wysiłkiem wziąłem się 
do pracy. 

Czasami jednak nadchodziły chwile zwątpie
nia. ZałamyWałem się, nie wierząc, te podo
łam zbyt wielkim obowiązkom. Przeciążenie 
nauką sprawiało, że umysł stawał się mniej 
chłonny. Zaczęła za1il{odzić pamięć. Popadłem w 
stan depresji. Godzinami leżałem na łóżku 
wpatrzony w sufit. Nie odzywałem się do ni
kogo, nie reagowałem na otoczenie. Opieka, 
czułość i współczucie zaniepokojonej matki dra
żniły mnie i jeszcze bardziej pogłębiały ten 
stan. Wrażliwą wyobraźnię nawiedzały koszmar
ne myśli. Czułem się nikomu niepotrzebny, nic 
nie wart. Miałem żal do wszystkich i o wszy-
11tko. Stroniłem od kolegów uważając siebie za 
kogoś gorszego. Byłem smutny i małomówny. 
Nie przysparzało mi to przyjaciół. 

W chwilach lepszego samopoczucia obserwo
wałem otoczenie I intensywnie starałem się 
znaleźć swój cel w życiu. Koniecznie chciałem 
kimś być, być potrzebnym ludziom i krajowi. 
Powoli, ze skrajnego pesymisty przeobrażałem 
'ię w umiarkowanego optymistę. 

Mij::iły miesiące. Zbliżały się 

EGZAMINY MATURALNE 

Po przełamaniu pierwszych trudności nauka 
sz1a mi· dobrze i bez większego lęku przystąpi· 
łem do egzaminów. Odświętnie ubrany, w mia
rę skromnych możliwości finansowych, wraz z 
koleżankami i kolegami czekałem na pierwszą 
walkę z pechem i tremą. Ostatnie spojrzenie do 
książki I notatek. _ e ·• -

- Prosię Wi?i~~ .:,. profesor. Zap'raśzaJącym 
ruchem ręki wskazuje otwarte· drzWL N a' t<ibli
cy tematy prac egzaminacyjnych. Odetchnąłem. 
Zagadnienia mniej lub więcej znane, nie powin· 
no więc być przykrych niespodzianek. Dalej 
już wszystko poszło szybko i sprawnie. Jak w 
kalejdoskopie przesuwały się tematy, pytania i 
e;:izaminatorzy. Zdenerwowanie mieszało się· z 
zadowoleniem wywołanym każdą prawidłową 
odpowiedzią. 

Zadowolony, ze świadectwem dojrzałości w 
ręku, wracałem z uroczystej promocH do domu. 
Cały ten nastrój mąciła tylko coraz natrętniej 
powracająca myśl: I co dalej? Zawsze marzy
łem o dwóch dość różnych zawodach - medy
cynie i„. teatrze. Zasadniczym teraz zagadnie
niem był problem studiów wyższych w ogóle. 
Rodzice, niezbyt dobrze sytuowani, nie mogli · 
mi pomóc. Musiałem liczyć tylko na własne si
ły, zdecydować się na rezygnację z wielu przy· 
jemności lub zrezygnować ze studiów. 
Postanowiłem spróbować. 
Jak większość wówczas kandydatów na stu

dia wyższe, złożyłem podanie o przyjęcie jedno
cześnie na dwie uczelnie: Wydział Lekarski 
Uniwersytetu Warszawskiego oraz Uniwersytetu 
we Wrocławiu. 
Koło Medyków przy Wydziale Lekarskim 

UW zorganizowało kurs przygotowawczy dla 
kandydatów na studia, na który pojechałem z 
niewielkim co· prawda zapasem gotówki, za to 
z dużym ładunkiem entuzjazmu i wiary we 
własne siły. Po raz pierwszy w życiu znala
złem się w zniszczonej wojenną pożogą stolicy. 
Jako były repatriant zamieszkałem początkowo 
w barakach PUR-u na Czystem. Codziennie 
piechotą lub na gapę - dla oszczędzenia i tak 
skromnego kapitału - przebywałem trasę War
szawa-Czyste - ul. Oczki 6. Sielanka trwał<' 

, jednak krótko. Po tygodniu musiałem ustąpić 
miejsca stale powracającym do kraju rodakom. 
Znalazłem się w sytuacji krytycznej. Nie mo
głem stale nocować na dworcu. Szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności dowiedziałem się o domu 
noclegowym dla bezdomnych na Krakowskim 
Przedmieściu 62. Pierw~ze zetknięcie się z m01m 
nowym mieszkaniem nie było zachwycające. 
Portier stojący na zewnątrz i zamykający drzwi 
za każdym „pen<;jonarius2em", zakratowane •1k
na, kilkudzie5ięcioo5ohowe 5ale, łóżka bez P'>Ś
cieli i brudne, obroś:iiqte twarze współlokato
rów, którym za sam wy!(ląd można było dac 
5 lat bez zawie5zenia, nie nastrajały optymi'· 
tycznie. Rekompensatą były bezpłatne „obiady" 
- jakaś zupa z kawałkiem .,ochłapa", czym 
można było zaspokoić pierwszy głód. 

POTRZE A JEST MATKĄ 
WY LAZKÓ fi! 

.,. 
i pomysłów. N\e~tety, mój pierwśzy pomy5ł ra
cjonalizatorski pociągnął za sobą opłakane skut
ki. 
Wracałem właśnie z Dworca \Vileń~ldf'l!O, 

gdzie odebrałem skromną paczuszkę i trochę 
gotówki, którą przysłała mi moja matka. 

- Towarzyszu, gdzie jest rynek? - zwrócił się 
do mnie po rosyjsku jakiś wysoki, lekko pod-
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chmielony mężczyzna. - Wracam z Niemiec I 
chciałbym sprzedać kupon materiału„ na wód
kę. 

Nie znałem Warszawy. Nie wiedziałem, gdzie 
jest rynek, rozglądałem się więc w oczekiwa
niu kogoś, kto mógłby udzielić potrzebnej in
formacji. 

- A może wy kupicie? - zagadnął tamten. 
Nie rozważałem dotychczas takiej możliwości. 
Ale„ „jeżeli chce sprzedać tylko po to, żeby 
kupić · trochę wódki, prawdopodobnie sprzeda 
tanio i będę mógł coś na tym zarobić" - my
ślałem. - „Trochę forsy się przyda". 

Przeszliśmy do ruin jakiejś kamienicy. Po
bieżnie obejrzałem materiał i po krótkich tar
gach w zamian za resztki pieniędzy i paczkę 
żywnościową stałem się właścicielem pięknego, 
jak mi się wówczas wydawało, materiału. Za
dowolony z transakcji pojechałem do koleżan
ki, ażeby pochwalić się swoją przedsiębiorczoś
cią. I tutaj otrzymałem cios, po którym długo 
nie mogłem dojść do siebie. Materiał był wart 
połowę tego, co zań zapłaciłem. Niedoświadczo
nego amatora lekkich zarobków nabił w bu
telkę warszawski cwaniak. 

ZBIGNIEW PETERS01N 

miasta. Po krótkiej naradzie z kolegami z ze~ 
społu urządziliśmy zabawę, z której dochód 
przeznaczyliśmy na odbudowę stolicy. Jako 
przedstawiciel zespołu, zaopatrzony w list i de
legację, wyruszyłem do Warszawy. Jechałem 
pełen niepokoju, nie bardzo wierząc w powo
dzenie przedsięwzięcia. W takim stanie psychi
cznym stanąłem przed okienkiem biura prze
pustek. 

- Dzień dobry, czy mogę się zobaczyć z pa
nem prezydentem? - wyrwało mi się mimo 
woli. Pan z okienka uśmiechnął się, nie wie
działem co mam robić. 

- A co dobrego ma pan do powiedzenia 
prezydentowi? 

- Nie mogłem wylkrzitrusić słowa. Wyjąłem 
delegattję I wręczyłem. 

Telefon. Krótka rozmowa ł znów w okienku 
widzę twarz przed chwilą poznaną. - Doku
menty poproszę. 

Jeszcze drobne formalności i trzymałem w 
ręku zieloną przepustkę. Nie mogłem uwierzyć. 
Jak zahipnotyzowany poszedłem na drugą stro
nę ulicy do Belwederu. Sprawdzenie dokumen
tów. Woźny zdejmuje. mi płaszcz i już jestem 

ak zosta eln studentem 
Sytuacja nie do pozazdroszczenia. Stracllem 

paczkę, zostałem bez grosza, a musiałem prze
cież jechać na egzamin do Wrocławia! 
Tonący brzytwy się chwyta. Zaczęły się więc 

wędrówki do licznych w owym czasie instytu
cjach charytatywnych. Tam kitlka złotych na bi
let do Wrocławia, gdzie indziej trochę clu
Chów. Jakoś musiałem sobie radzić. Inaczej 
zrozumieli te zabiegi moi towarzysze z „Gigan
topolu" - tak nazywałem swój „hotel" na 
Krakowskim Przedmieściu. 

Któregoś dnia rano podeszło do mnle czte
rech stałych bywalców naszego hotelu i bez 
długiego wstępu zaczęli: - My, tuta; mamy 
taki swój związek zawodowy gigantów (tak 
siebie nazywali cl wielcy ludzie ulicy). Pan 
jest większy cwaniak. Chcemy, żeb11 pan zo
stał naszym prezesem. 

Nie pomogły tłumaczenia l perswazle. 

ZOSTAti:M PREZESEM 

„Związku Za:wodl)Wego Gfgant6w". Obowiąz
ków nie miałem wiele - pisałem podania do 
różnych dobroczynnych Instytucji, byłem arbi
trem w sprawach spornych, dzieliłem przyno
szony przez nich „łup". 

W takich warunkach ultończyłem kurs przy
gotowawczy i' przystąpiłem do egzaminów. Po
niewaz „działałem na dwóch frontach", często 
bezpośrednio po egzaminie w Warszawie mu
siałem oJhywać długą i męczącą podróż w za
tłoczonych wagonach lub na zderzakach do 
Wrocławia. 
Tydzień czy dwa zmagań l bardziej jeszcze 

niż same egzaminy denerWl,!_jące oczekiwanie 
na wyniki. Nareszcie któregoś dnia wieczorem 
zobaczyłem na tablicy informacyjnej przed 
Dziekanatem listy z setkami nazwisk przyję
tych i tych, którzy nie zdali. Niestety, swoje 
nazwisko znalazłem na liście zatytułowanej: 
„Nieprzyjęci z powodu braku miejsc". Wiado
mość podobnej treści z Wrocławia dobiła mnie 
zupełnie. · 

W pierwszym odruchu talu ł złości chclałem 
natychmiast wracać do domu. Czułem się stra
sznie skrzywdzony przez los, rozczarowany 1 
załamany. Okres ten nie trwał jednak długo. 
Zrodziła się wewnętrzna przekora i chęć nie
ugiętej walki o swoje prawa. Dziesiątki pomy
słów i koncepcji w szalonym tempie przela
tywały przez podnieconą wyobraźnię. W końcu 
postanowiłem udać się do Głowy Państwa i 
tam szukać pomocy. Ponieważ zdawałem so
bie sprawę, ze trudno ml będzie z taką bła
hostką 

DOSTAC SIĘ PRZED OBLICZ·E 
PREZYDENTA 

postanowiłem użyć drobnego fortelu. 
Uczęszczając jeszcze do liceum, zorganizowa

łem chór rewelersów i orkiestrę pod nazwą 
„Bajduli". Zespół ten postanowiłem wykorzy
stać do swoich celów. Wróciłem do rodzinnego 

na pierwszym piętrze, w obszernym holu. 
- Proszę chwileczkę zaczekać. Pan prezy

dent jest zajęty - usłyszałem męski głos .. 
Usiadłem. Ręce I nogi drżały mi jak w fe

brze. Nie wiem jak długo siedziałem. Ze stanu 
odrętwienia wyrwał mnie dopiero głos sekre
tarki. 

- Pan prezydent prost. 
Wstałem. Machinalnie poprawiłem krawat l 

udałem się za swoją przewodniczką. Minęliś
my jeden czy dwa pokoje. Drzwi się otwo
rzyły i sekretarka zameldowała: 

- Panie prezydencie, delegat z Białegosto
ku. 
Ukłoniłem się w progu, przeszedłem jeszcze 

kilka kroków i znów się skłoniłem. Prezydent 
wstał zza biurka l wyciągnął do mnie rękę na 
powitanie. 

- Proszę 1iadad. 
Bylem bardzo zdenerwowany. Tak mi nogi 

podcięło, że o całym bon tonie zapomniałem. 
Prezydent jeszcze stał, a ja już siedziałem. 
Chwila ciszy. Co mam mówić? Z misternie 
przygotowanej mowy w głowie nie pozostało 
nic. Bez słowa wyjąłem list od kolegów oraz 
dar na odbudowę Warszawy, starając się jed
nocześnie zebrać myśli. 

Z opresji wyratował mnie sam prezydent. 
Kilka zadanych przezeń pytań rozładowało at
mosferę. Opo~iedziałem o zorgąni.zowanej: 
przez siebie orkiestrze- l . chórze rewelersów, o 
naszych występach na wieczorkach szkolnych 
I akademiach, o sukcesach 1 trudnościach. 

Prezydent zainteresował się naszym zespo
łem, a potem, w trakcie dalszej rozmowy, za
pytał o moje plany na przyszłość. Mimo opty
mizmu, z jakim jechałem, nie spodziewałem 
się takiego obrotu sprawy. W szczerych, mło- · 
dzieńczych słowach opowiedziałem o swoich 
niepowodzeniach, o głębokim żalu z powodu 
nieprzyjęcia na studia i o zamiłowaniu do me
dycyny, które stawało się tym sHniejsze, im 
trudniejsze było do osiągnięcia. 

- Postaram się panu pomóc. Proszę złożyć 
podanie w mojej kci'ncelarfi, a ja tymczasem 
napiszę list do waszej orkiestry. 

Audiencja skończona. Podniecony ł rozpro
mieniony wracałem do domu. Nie mogłem się 
doczekać rezultatu tej rozmowy i jeszcze te
go samego dnia wieczorem wysłałem list do 

· Kancelarii Cywilnej Prezydenta: 
„Powolując się na rozmowę, kt6rą przepro

wadziłem z Panem Prezydentem w dniu„ i o
biecaną pomoc w przyjęciu na Wydział Lekarski 
jednego z uniwersytetów, uprzejmie zapytuję, 
na jaki uniwersytet zostałem przyjęty". 

Po tygodniu otrzymałem telegraficzną odpn
wiedź: 

„Obywatel zostal przyjęty na Uniwersytet 
Łódzki". 

Z depeszą w kieszeni i niewielkim bagażem 

PRZYJEC}łA~EM DO ŁODZ·I 

Wprost z dworca udałem się do Dziekanatu 
Wydziału Lekarskiego. Dopiero po załatwieniu 
w'stępnych formalności l!l.świadomiłem sobie 

ogrom trudno~ct, jakie stoj!l przede mną. 
Pierwsze kroki skierowałem do Zarządu Do• 

mów Akademickich. Ponieważ rok akademicki 
już się rozpoczął, wszystkie miejsca były za
jęte. Dowiadywałem się tu i tam o jakieś ta
nie lokum. Niestety, bezskutecznie. Pierwszą 
noc spędziłem na_ dworcu. W rezultacie poszu
kiwań dostałem skierowanie z Opieki Społe
cznej do schroniska dla starców l bezdom
nych przy ulicy Kątnej 10. 
Wszedłem do dużej sali, która służyła praw

dopodobnie jako świetlica. Przy podłużnym sto
le siedziało kilkunastu mężczyzn. Twarże po
nure, zarośnięte, wzrok tępy, bez wyrazu. , 
Ukłoniłem się i nieśmiało wyciągnąłem rękę 

na przywitanie. 
Przyjęli mnie bez entuzjazmu, ale i bez nie· 

chęci - po prostu obojętnie. Najstarszy z nich 
odsunął się nieco i bez słowa wskaźał na ła
wę. Na stole stało kilka emaliowanych mis z 
nie dojedzoną zupą. Przetarł łyżkę połą mary
narki i podał podsuwając jednocześnie miskę 
Coś ścisnęło mnie w gardle. Z trudem zmusi
łem się do przyjęcia gościnnej wieczerzy. Zupa 
była ohydna, a uczucie wstrętu potęgowały je
szcze brudne l lepkie naczynia. Jadłem powo· 
li, starając się nie okazywać tego co czuję, Wo
kół panowała cisza. 

- A koleś, kto?" - odezwał się w . końcu 
któryś. 

- Przyjechalem na studia. Nie znam tu ni
kogo, nie miałem gdzie mieszkać i skierowano 
mnie tutaj - odpowiedziałem. 

- Studencik? - usłyszałem czyj~ ironiczny 
głos. 

- Tak, ale„. - zacząłem. 
- Dobrze, dobrze, jeszcze się nagadamy. 
„Starszy" uniósł się, wówczas spostrzegłem, 

że nie ma obu nóg. Inni również wstali. Posze
dłem za nimi do następnej sali. Stało tu rzęda
mi kilkadziesiąt łóżek, na których leżały szare, 
grube, wypchane słomą sienniki i takież po
duszki. 

- To twoje - wskazał na nie wygniecione 
jeszcze łóżko. 

W drzwiach zobaczyłem grubasa o dobrodu
sznym wyglądzie. 

- Jest nowy - odezwał się starszy. 
Portier czy strażnik, nie wiem jak należało 

go nazwać, zrobił kilka kroków w moją stro
nę. Podałem skierowanie z Wydziału Opiekł 
Społecznej. Nawet nie spojrzał. Schował papie
rek do kieszeni i wyszedł. 
Czułem się strasznie głupio. Nikt na mnie 

nie zwracał uwagi. Nie wiedziałem, co ze so
bą zrobić. 
Położyłem się w ubraniu na posłanie. Leża

łem z przymkniętymi oczyma rozmyślając o 
swoim niezbyt wesołym losie. Jak będę mógł 
się uczyć w takich warunkach? 
Rozmyślania moje przerwały nierówne kroki 

nowego przybysza. Wszedł w płaszczu z pod
niesionym kołnierzem i gitarą pod pachą. To
warzystwo ożywiło się. - Widać dobrze poszło, 
Bronek znów na bani. 

: Bronek mętńym wzrokiem rozejrzał się po 
sali i chwiejnym krokiem podszedł do swego 
legowiska. Był moim sąsiadem z prawej strony. 

Gitara z brzękiem upadła na łóżko. Powie
trze napełniło się odorem taniej wódki. Bronek 
przez jakiś· czas mocował się z płaszczem, po
tem butami i w końcu zrezygnowany, na pół 
rozebrany, zwalił się jak kłoda na posłanie. Po 
chwili rozległo się chrapanie. . 

Pod oknem, przy podłużnym stole, kilku 
współtowarzyszy grało w karty. Od czasu do 
czasu ciszę przerywała gwałtowna sprzeczka 
lub mocne słowo. 
Rozebrałem się. Idąc za przykładem innych 

zwinięte ubranie i buty włożyłem pod. podusz
kę. Wystające z siennika źdźbła nie wymiętej 
jeszcze słomy bole§nie drapały i kluły ciało. 
Długo nie mogłem zasnąć. 

Z dnia na dzień coraz bardziej 
l 

PRZYZWYCZAJAŁEM SIĘ DO 
OTOCZENIA 

zżywałem się z nowym środowiskiem. Mol 
współtowarzysze ' przyzwyczaili się do moich 
dziwactw" i pobłażliwie przyglądali się rozłożo
nym książkom i notatkom, a czasami nawet 7. 

pPwnym zainteresowaniem spoglądali na ryciny 
anatomicznych aUasów czy też rozłożone 
preparaty. Ja ze swej strony również coraz 
częściej okazywałem zainteresowanie ich ży
ciem i sprawami. 

W wolnych chwilach grałem z nimi w karty. 
tub opowiadałem im swoje różne przeżycia 
Moja bezpośrednioś6 graniczyła z naiwnością, 
grzeczny i taktowny sposób bycia zaskarbiły 
ich sympatię. 

Ze szczególnym zainteresowaniem przysłucht· 
wał się moim opowiadaniom Bronek. Od raa 
poczułem do niego jakąś sympatię. 
Opowiadał mi później dużo o sobie i o towa

rzyszach. Przed wojną był początkującym śpie
wakiem w operetce, bodajże w Wilnie. WoJna 
dała mu się dotkliwie we znaki. Niemcy wy
mordowali mu całą rodzinę. On cudem uniknął 
low najbliższych. Popadł jednak w głęboką 
depresję, rozpił się i stoczył na dno ludzkiej 
społeczności. Teraz chodził z gitarą po lokalach, 
dworcach i wagonach śpiewając zdartym już 
głosem arie operetkowe lub wojenne· i powo
jenne przeboje. Zarobione pieniądze przepijał 
i czuł się w swoisty sposób szczęśliwy. Żył z 
dnia na dzień, nie myśląc o przyszłości. 

Dziwni byli to ludzie. Rządzili się swoimi 
niepisanymi, trudnymi do poznania przez nie 
wtajemniczonych prawami. Beznogi był ich du
chowym przewodnikiem i szefem. Małomówny, 
wiecznie ponury, o twarzy bez wyrazu. Kiedyś 
był ponoć nauczycielem. 
Całą tę dziwną społeczność cechowała soli

darność, zawziętość i bezkompromis•JWO~Ć Każ
dego, kto się wyłamywał spod przyjętych praw, 
karano surowo i bezwzględnie. 

D:>:isiaj, po latach, z pewnym rozrzewnieniem 
\\'Spominam te chwile. Była to trudna lekcja 
życia. 

• 
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B ala produkcyjna. Tkalnia. Na około 1500 metrach 
kwadratowych 139 krosien - jak mówi kierownik. Po 
kilkunastu minutach przebywania w takiej hali można 
się podobno do hałasu przyzwyczaić. Nawet można się 
porozumiewać. Słownie. 

Hałas jednak przeraża. Trudno go określić; huk, pisk czy ja
kieś inne walenie. W rytmie pracy krosien. Bum, bum, bum, 
bum i tak dalej. Bez przerwy. 

Ponad sto decybeli. 
Pierwsza tkaczka ma ponad czterdzieści lat i dwadzieścia stażu 

na tkalni. Musimy wyjść do palarni, na hali tylko bezradnie roz-
kłada ręce. Nic nie słyszy. -

- Ma pani kłopoty ze słuchem? 
- Proszę? 
- Czy ma pani kłopoty ze słuchem? - nieco głośniej. 
- Nie ... Diaczego? 
- I ten hałas pani w ogóle me przeszkadza? 
- Na początku. trochę przeszkadzał, teraz się przyzwyczaiłam 

Jakby pan tutaj posiedział kitka godzin, to też by się pan 
przyzwyczaił. 

- Nie męczy pani ośmiogodzinna praca przy tylu decybelach? 
- Trochę męczy, to fakt. Glowa czasami boli. A jak wyjdę 

z fabryki na powietrze. odzie cicho - to jeszcze przez parę do
brych minut hu.czy w uszach. Trudno się przyzwyczaić. Ale naj
bardzieJ to bolą nogi, ciągle na stojąco przy maszynie. Bo, je
żeli chodzi o halas, to my mamy watę do uszu i slu.chawki. To 
bardzo pomaga. 

- Ale nie wszyscy chcą nosić. 
- Bo ja wiem, ja tam noszę. Co prawda taka wata trochę 

przeszkadza, bo się nie .słyszy dobrze maszyny. Ale nosić trzeba. 
Tkaczka druga. Dwadzi'eścia osiem lat. Siedem na tkalni. 
- Ja już się zwalniam, proszę pana. Tak, przede w.~zystkim 

z powodu hałasu.. Bardzo trudno się do tych decybeli przyzwy
czaić .• Jednak huk jest ogromny. Jak jestem w domu., czy gdzieś 
poza zakładem, lapię się na tym, że bardzo glośno mówię. Mnie 
się po prostu wuda.1e, że nikt mnie nie słyszy. Zresztą każda 
tkaczka ma tę cechę. że olośno mówi. Takie skrzywienie zawą
clou·" Tak ~omo. Jak kończę pracę, bardzo dlugo czuję w u.szach 
i w olowte tę tkalnię. Dopiero po kil~u. godzinach można dojść 
do siebie. 

Tkaczka trzecia - dwadzieścLa sześć lat: 
- Czy pa . I sobie zdaje sprawę, że praca na tkalni jest bair

dzo szkodliwa dla zdrowia? 
- Tak. 
- C11y pani zdaje sobie sprawę. że za kilka lat może pani nie 

słyszeć? 
- Tak, przy takim hałasie - oczywiście. 
- I co. nie zmienia pani pracy? 
- Nie mam takiej możliwości, .1estem ? prowincji. 
- A chciałaby pani ~tąd odejść? 
- Tak, jale naj bardzie3„. 
Mistrz tkacki, dwadzieścia lat w zav.l'Qdzie. Dwadzieścia lat na 

tkalni: 
- Chcesz pan poznać prawdę o tkalni. W cztery oczy, bet to

warzystwa. Bo u nas jest, że tak powiem, mordownia. Kto wy
trzyma tyle decybeli. Każdy po ktiku.nastu latach pracy cierpi 
na gluchotę. Ludzie nie zdają sobie z tego sprawy, nikt panu 
nie powie, że ma klopoty ze sluchem. Ale przecież to logicz.ne. 
Przy stu decybelach, wcześniej czy później to wszystko musi się 
odbić. 

Srodki zapobieQawcze. Wa ta, slu.chawki. Ludzie teQo nie no
szą. niech pan nie wierzy. O, zakładają wtedy, gdy jest jaka ś 
kontrol.a i na tym koniec. 

I słusznie - pp ośmiu godzinach trzymania na głowie takich 
słuchawek puchną uszy, od waty ludzie dostają uczulenia. Noszą 
tylko młodzi, starsi to lekceważą. Im się wydaje, że hałas jest 
nieszkodliwy, oni się przyzwyczaili. Oni nie zdają sobie nawet 
sprawy, że coraz bardziej są głusi. Wiem po sobie. 

A w ogóle nikt na tkalni nie chce pracować. Zostaje tylko 
stara kadra. Co będzie jak wszyscy pójdą na emeryturę? 

Tkalnia huczy. Pracują krosna - w lewo. w prawo, w górę i 
w dół. Ponad ste> decybeli. W niektórych punktach pomiary 

6 ODGł.OSY 

wykazały 1to pięć. Przy ponad stu siedemnastu zaczyna się 
ból. Przy ponad dziewięćdziesięciu kończy się norma. 

Dyrektor Płoszewski wyjaśnia w skrócie, dlaczego na tkalni 
tyle decybeli, dlaczego na tkalni jest tak duże przekiroczenie 
normy. Bo przekroczenie jest duie, tego nie da się ukryć. Podo
bno w Indiach, jak mówi dyr. Płoszewski, na tkalniach to pew
nie ze 150 decybeli. 
Zakładu nie stać na krosna chwytakowe, które pracują ciszej. 

Zakład, jest niestety biedny i wymiana pairku maszynowego ni• 
wchod:ci w rachubę. Krosna „saw-erowskie" - (bo tokie są tu
taj) pracowały i będą pracować bairdzo głośno. Na to nie ma 
rady. 

Prawda jest taka, że w sprawie hałasu nic si~ dzisiaj nie robi. 
Robiło się w latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych. Prowadzo
no różne badania, stosowano- różne metody. Ze skutkiem zero, 
przecinek zero. W latach siedemdziesiątych zaczęto stosować kro-

JACE·K Bl1NKOWSKI 

Krosna ... 
ana chwytakowe. Te krosna mają okclo 811 decybeli. Ale nasze 
stare krosna mają ponad setkę i ke>niec. 
Prawdę mówiąc, w przypadku hałasu katd:r decybel jest waż

ny. Bo przecież wbrew pozorom jeden decybel - to dwa razy 
ciszej. Niektóre zakłady stosują przywieszkd przy suficie, obudo
wywują maszyny i trochę im decybele „spadają". Ale i tak są 
ponad normę. 

Na tkalni brakuje nam około 300 osób. Ludzie nie chcą do 
nas przychodzić. Ale nie wyciągajmy mylnych wniosków, że z 
powodu hałasu. Składa się na to przynajmniej kilka różnych 
czynników ... 

Kierownik BHP - Kazimierz Wojciechowski: 
- Ha.tasu. na tkalni zmniejszyć nie można. To aq starego typu 

maszyny. Możemy tylko stosować środki zapobiegawcze. Nie
mniej jednak w naszym zakladzie nie stwierdzono, że wad11 
sluchu są chorobami zawodowymi. Nie możn~ jedna~ tego pro
blemu lekceważyć. Przekroczenia są spore ..• 

Na wszystko są dokumenty. Jest pismo od Terenowego Inspe
ktora Sanitarnego z prośbą o zezwolenie na pracę na stanowi
skach. gdzie hałas przekrac~a najwyższe dopuszczalne normy. 

„Zgodnie z uprzednimi poleceniami podjęliśmy następująct 
działania: 

1. pracowników pracujących na stall'lowiskach, gdzie występuje 
hałas powyżej normy wyposażyliśmy w indywidualne ochronniki 
słuchu tj. watę dźwiękochłonną prod. NRD, czopki typu Saturn 
oraz słuchawki. .. 

2. wszystkich pracowników objęto badaniami okresowymi, w 
tym audiometryc:zinymi i zgodnie 1 pirzeoiwwskazamami przesu
wani są do i'111lyoh prac. 

3. kontynuowano dzia~alność w zakresie wycl.iszanl.a prac,. kro
sien ogólnie dostępnymi metodami: 

- pod krosnem podłożono odpowiednie pocfitładki amortyza
cyjne, 

- wyeliminowano ckgania osłon, maszynek nicielicowych, 
- wymieniono szereg elementów hałaśliwych na elementy z 

tworzyw sztucznych ... ". 
I tak dalej. Wszystko jest w porządku. Mało tego, jak mówi 

BHP-owiec, wszyscy pracownicy pracujący na tkalni przy ma
szynach mają przyznaną I kategorię, co umożliwia wcześniejsze 
pójście na emeryturę. I złotówkę więcej na godziną z tytułu 
pracy w szkodliwych wa.runkach. 

Wszystko jest w porządku. 
- Prowadzimy akcję uświadamiającą, Uby nosić och.ranniki. 

Wata, slućhawki i czopki są dostępne dla wszystkich. Jest 
spory zapas tych środków w magazynie. 

Foto: M. Zajdle1' 

Na pytanie reportera, czy któraś z kobiet prncu,jących w dzia· 
le BHP zamieniłaby się na pracę na tkalni nie było odpowiedzi. 

- A niby dlaczego, przecież tu też pracuję. 
Kierownik Wojciechowski uważa, że każdy powinien pracować 

tam, gdzie jego miejsce. A że praca na tkalni jest nieco uciąż
liwa? Ktoś musi pracować. Poza tym podniesiono przecież rangę 
zawodu tkaczki - sporo zarabiają, są w I grupie zawodowej. 
Owszem, docenia się ich ciężką pracę. A hałas, kiedy się nosi 
watę w uszach, albo słuchawki nie jest taki uciążliwy. Wata 
przynajmniej o 20 decybeli zmniejsza natężenie hałasu. 

A przy okazjd jedna z pań w biurze zwierzyła się, że na sa· 
mym początku, kiedy przyszła tutaj pracować była na tkalni. 
Tkalnia ją przeraziła, jak dzisiaj z perspektywy lat mówi. Prze
raził ją ten hałas tak bardzo, że po miesiącu stamtąd uciekła. 
Uciekała wtedy, gdy dzień w dzień w drodze do domu cały czas 
jej w głowie i w uszach dudniło. A dzisiaj to tkaczkom bardzo 
współczuje i dziwi się, jak one mogą w takim hałasie pracować, 
jak one mogą dobrze później słyszeć. 

Kiero,wnik P['zychodni P['Zyzakładowej - dr Andrzej Raz· 
we-ns: 

- Nie da się uk.rvć, że sto p-ięć decybeli - to jest bardzo du
żo i sporo ponad normę. Ale na przestrzeni kilku.nastu lat 
stwierdzono tylko kilka przypadków chorób zawodowych. Nie
mniej jednak ten hałas jest szkodliwy. To, że ludzie się przy
z:wyczaiti i im halas nie przeszkadza ni• oznacza. wcale, że się 
kiedy§ nie „odbije" na zd.Towiu. 

Ponad sto decybeli zaczyna działać nie tylko na uszy, ale na 
caly organizm. Zdarzają się zawroty glowy. i inne przykre ob
jawy. W żadn11m wypadku na tkalni nie mogą pracować kobiety 
w Ciąży. Poza tym hala1 stresu,je, tkaczki iq bardziej nerwowe 
od innych kobiet. 
Jedyną metodą ograniczenia halasu sq trodki zapobiegawcze. 

Tylko, że wata może co poniektórym podrażniać u.cho. Byly 
prZVPadki, że ludzie 1ię skarżyli. 

* * 
Tkacz-ka pJe.rwsza: 
- W domu, n11 przyklad, m.q,ż M min.ie krzyczy, te gl.ośno 

wittczam radio a.tbo telewizor. Albo, że za glośno m6wię, prawie 
krzvczę. Ja sobie :i tego nie zdaję sprawy, po tylu latach io 
halasie .•• 

Tkaczka drugu 
- Wla§ciwie nie możemy się na hali normalnie porozumiewat!, 

ponieważ nic nie słychać. Ale wiemy, co która mówi. Rozpoznaje 
się po ruchu warg, po gestach ... 

Tkaczka trzecia: 
- Po ośmiu godzinach pracv .najbardziej mnie bolą nogi, po-

tem glowa i trochę uszu.... · 

Tkaczka czwarta: 
- Taka wata w v,SZach trochę trułl'I; stule maszyn, ale znowu 

dostajemy uczulenia. albo iapalenia. u.e1w. A slu.chawki za ciężkie 
i niewygodne. Często nie noszt nic i te._ wytrzymuję .•• 

*** I 

Same się n ie skarżą, nie naTZekają, na przytępiony słuch. Przy
zwyczajenie góruje nad niebezpieczeństwem. Poza tyn1, gdz:e 
po kilkunastu latach szukeć nowej -pracy, uczyć się nowego fa
chu. Bo niektóre, jak mówią, chętnie by pracę ·zmieniły. I na 
pewno dru~ raz, nie zaciągnęłyby się na tkalnię, gdyby jeszcze 
raz żyć przyszło.„ 
Są tutaj, na tkalni, bo tak być musi i koniec. 
PS. Zanotowano w maju 1983 roku w Zakładach Przemysłu 

Bawełnianego im. S. Dubois „Polino" w Łodzi. 

• 

Foto: I\1. Za, :l ler 
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Kon'e 
Dokończenie 

%e str. 1 
obwoZi się z jednego kraftca 
jeziora w drugi. Robi efekto
wny wiraż koło śluzy Prze
więź, oddala się w k.lerunku 
:Augustowa, a za kilkanaście 
minut słychać znowu pędzącą 
łódź. Ileś tam koni mechani-
cznych z zawieszonego za rufą 

l'iltl'ika tryumfalnym rykiem 
obwieszcza, że reglamentacja 
reglamentacją, przydziały przy. 
Ciziałami, a są tacy, którym I 
tak benzyny nie zabraknie. J 
nikt w promieniu kilometra 
me ma co do tego najmniej
szych wątpliwości. 

Na śluzie w Przewięzi stoi 
łabl1ca informująca, że znajdu
~emy się oto w 1trefie ciszy. 
Wymalowane obok napisów 
iymbole pozwalają nawet za
II'anlcznym turystom zoriento
wać się, że tu hałasować nie 
wolno, można też poczytać so
bie ile kosztuje nieprzestrzega
nie tego zakazu. -- ~ 

JĄ SLUZĄ $WOBODA 

Właściwy kanał zaczyna się 
iła wschód od jluzy Swoboda 

Amanityn 
Fa oidyna 

ezonu 
- prosty szlak wodny z wbb
tymt z obu stron palami i 
umocnionym brzegiem. Po 
dwustu metrach widać barkę r 
zamontowaną na dziobie ko
parką linową „Waryński", pra· 
cowiC'ie pogłębiającą dno ka
nału, dalej pracuje pogłębiar
ka z obracającym się szere
ciem czerpaków. 

Za Suchą Rzeczką, przez 
którą wody Jeziora Serwy za. 
silają Kanał Augustowski. 
trzeba wysiąść ! udać się po 
wózek. Wózek ów, potrzebny 
do przetransportowania kaja
ka przez szosę na jezioro, wY· 
pożycza się w pobliskich za
budowaniach za jedyne dwa
dzieścia złotych, w zeszłym 
roku kosztowało to piętnaście, 
a dawno, dawno temu - dzie
sięć złotych. Jest więc wózek 
interesem wcale nielichym, bo 
nawet pod koniec sierpn.ia 
przynajmniej kilka kajaków 
dmennie na Serwy płynie. Pra
wdziwy bflznes zaczyna się je
dnak dopiero w Małowistem, 
skąd przewozi się wodniaków 
oraz ich sprzęt nad jezioro Wi
gry . . 

Rok temu przeprawa lądem 
na Wigry kosztowała trzysta 
złotych od kajaka u gospoda
rza d7Jiałającego pod ausp'icja-

Foto: M. Zajdler 

' 
oraz 310 diabłów 
~ j' i:.
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ROBERT GLUTH 

W Polsce istnieją takie trzy potęgi: na Sląsku Instytut Me
dycyny Górniczej, w Trójmieście ze słynną kliniką chorób tro
pikalnych oraz w Łodzi Instytut Medycyny Pracy. Wszystkie 
trzy ogromne jednostki , specjalizujące się w określonych dzie
dzinach medycyny, mają szereg powiązań z wyspecjalizowanymi 
agendami Organizacji Narodów Zjednoczonych. 

Tak się złożyło w moim życiu, że z przedstawicielami wszy. 
stkich trzech potęg miałem do czynienia bezpośrednio. W roku 
1963, w czasie epidemii Variola Vera we Wrocławiu, byłem obok 
Kąkolewskiego jedynym dziennikarzem spoza obsługi P AP-ow
skiej, i tam poznałem „tropikalnych lekarzy" z Gdańska. W cza
sie zawału w kopalni w Zabrzu-Rokitnicy odwiedzałem ocala
łego górnika Piontka właśnie w Instytucie Sląskim. Teraz wy
brałem się do Kliniki Zatruć Ostrych Instytutu Medycyny Pra
cy w Łodzi. 

Instytut jest swoistą centralą ogólnopolską - posiada bowiem 
kartotekę wszelkich możliwych a znanych nam trucizn oraz 
wskazówki dotyczące pierwszej pomocy i dalszego postępowa· 

nia. Z całego kraju telefonem „na ratunek" łączą się z Insty
tutem szpitale wojewódzkie f prowincjonalne, do których trafia 
pacjent z objawami silnego zatrucia. To tyle o samym kombi
nacie zdrowia, do którego, rzecz jasna, należy również szereg 
prac badawczych oraz innych działań leczniczo-profilaktycznych 
w zakre~ie medycyny pracy. 

Swoje kroki -;kierowałem tam jednak tylko w związku z dwo
m a sprawami. Przyjęli mnie w dyżurce Kliniki Zatruć Ostrych 
d waj młodzi, sympatyczni lekarze: Zbigniew Kołaci1'1ski i Woj
ciech Rosłonek. Moje pytania dotyczyły spraw, które muszą 

w tej chwili niepokoić całe społeczeństwo, ponieważ wiążą się 

z wyjątkową indolencją i całkowitym brakiem świadomości. Cho
dzi o grzyby i o środki ochrony roślin. 
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lnł PTN, a przynajmniej po"d 
flagll tego towarzystwa. Maszt 
:s powiewającą chorągwią 

•ciąga tu bowiem tych, którzy 
myślą, że może taniej, bo prze
cież pod flagą, a moż-e i au
spicjami... W tym roku flaga 
też była, ale gospodarz n ie 
m'iał czasu - nawet całkiem 
1łuszniie, bo żniwa - i pora
dził zapytać kilka zabudowań 
dalej, gdzie koło suszarni wi
siały liście machorki pomor
ski ej, tytoń w „Popularnych" 
zastępującej. Koło machorki 
kosztowało dwa i pół tysiąca 
za kurs i to w dodatku trak
cją konną, znacznie wolniej
szą i mniej pojemną niż sołty
sowa przyczepa ciągnięta przez 
traktor. Ona też w końcu wy
grała przetarg - dwa tysiąct!' 

za kurs z czterema kajakam~ 

dawało jedyne pięćset od je
dnostki pływającej wraz z za
łogą. A że w zeszłym roku ko
sztowało na tej przyczepie o 

. połowę taniej to ju:!; dnna 
sprawa„. 

NAD WIGRAMt CICHO 
1 SPOKOJ'NIE„. 

„.na biwakowiskach niewiele 
namiotów i jeszcze mniej sa
mochodów. I tu widać, że cho~ 
pogoda nadal wspaniała to je
dnak sezon powoli się już koń
czy. Nawet milicjant z moto
rówki liberalny jakiś się zro-
l:iił albo po prostu 
nie chce mu się już 

wdrapywać na polankę na 
skarpie, by łapać tych co wy
znaczonych biwakowisk nie 
lubią 1 w niedozwolonym 
miejscu namioty rozbijają. Tyl
ko wędkarze są nadal nerwo
wi. Całymi godzinami potra
fiią siedzieć w milczeniu I bez
ruchu, cierpliwie czekając at 
coś się złapie na ich hak, je
żeli nie ominie się dostatecz
nie szerokim łukiem ich sta
nowiska, wtedy głośno wrze
szczą na „takich co to na sa
mą wędkę prawie człowiekowi 
wjadą, jakby to nie mogli 
gdzie indziej pływać". I nie 
obchodzi już wtedy wędkarzy. 
że może sami płoszą właśnie 
swą wymarzoną wielką rybę. 

PTAKI NA CZARNEJ 
HA A CZY 

Zawsze było ich tu sporo 
Kiedy koło Czerwonego Fol
warku wpływało się na Hań
czę zostawiając z tyłu XVIII
wieczny klasztor kamedułów 
na brzegach rzeki porośniętej 
gęsto trzcinami spotykało się 
łabędzią rodzinę. Łabędzie pły
wały sobie spokojnie, sycząc 

najwyżej na intruzów, którzy 
za bardzo się do nich zbUżalL 
Za wsią Buda Ruska, gdzie 
brzegi stawały się jeszcze bar
dziej grząskie pojawiały sit: 
czaple szukające pożywienia 
na mulistym dnie. Były już 

mnfej towarzyskie o'ił łabędzi 
- na widok nadpływających 

zrywały się do lotu prostując 

nieco swe wygięte szyje. 
Jeszcze w ubiegłym roku by

ło też sporo bocianów, nie tyl
ko na po-lach nad rzeką, lecz 
i. dalej, za leśniczówką Łoski, 
gdzie Czarna Hańcza meandru
je wśród skarp porośniętych 

wysokopiennym lasem. Na za
kolach po przeciwnych stro
nach skarp, gdzie potworzyły 

się płaskie łączki, bywało spo
ro boćków. A w tym roku -
pusto. Odlecieć nie odleciały, 
bo do jesieni trochę jeszcze 
brakowało, więc może się po
chowały? Jeżeli tak, to miały 

rację. W sierpniu bowiem po
jawiły się tu I tam w prasie 
biadolenia na temat rekordo
wego przyrostu naturalnego w 
naszym kraju, a to na okoli
czność, że „ludzie na pewnym 
poziomie intelektualnym mają 

mniej dzieci" a wszelki marg~
nes społeczny mnoży się, że 

hej! Inaczej mówiąc, rodzą się 

nie całkiem ci co powinni, na 
czym cierpi między innymi 
„poziom nauczania w całych 

klasach" i ,;iloraz inteligencji". 
Wprawdzie we wpływ bocia
nów na przyrost naturalny to 
już dzisiaj nikt nie wierzy -
ł to niezależnie od urodzetl'ia 
i ilorazu - ale faktem jest, że 
bociany znad Czarnej Hańczy 
gdzieś się chyba ukryły, choć 
trudno przypuszczać, że wie
działy do czego w najnowszej 
histordli prowadziły już podob
ne rozważania o przyroście 
naturalnym. Trochę szkoda, bo 
ptaszyska to wielce sympaty
czne, choć mają ograniczone 
mo:niwości wydawania głosu, 
co rekompensują sobie kłapa
niem długim dziobem czyli 
tak zwanym ' klekotaniem. 

Tutaj mała dygresja; Kiedy przebywałem na wczasach w czer
wcu br., kraj przeżywał pierwszą inwazję stonki. Niedaleko la. 
su stara babuleńka wysiewała na dorodne kartofle środek owa
dobójczy za pomocą prostego urządzenia, skonstruowanego z dziu
rawej pańczochy. Chmury czarnego pyłu osiadały na całym cie
le babci, niesione były przez wiatr, chyba najmniej cierpiała 

itonka. Podszedłem do niej, powiedziałem: „Przecież pani się 

§miertelnie zatruje". Usłyszałem w odpowiedzi: „Ej, panie, szko
da pieniędzy na sianie tego traktorem". 
Łącząc dopuszczoną przez Ministerstwo Rolnictwa l Minister

stwo Zdrowia ilość herbicydów (środków chwastobójczych) i pe
stycydów (środków owadobójczych) - otrzymujemy szokującą 

liczbę 310. Do tego dochodzą przesyłane przez krewnych z za
granicy preparaty, które w ogóle nie są ujęte w wykazach. Na
lot stonki, jak wiemy, powtórzył się. To już nie tylko klęska 

narodowa, ale I poważne zagrożenie środowiska i ludzi pra
cujących przy wysiewaniu toksycznych środków. Informujący 

mnie lekarze mówią o fali zatruć nie tylko wśród ludzi rozsie
wających ręcznie, ale również wśród traktorzystów. Wystarczy, 
że obsługujący agregat rozpylający pracownik pracuje z wiatrem 
i bez maski, aby zatrucie nieuchronnie nastąpiło. Ponadto tra
fiają się zatrucia tymi środkami w celach samobójczych. Bywa, 
że są to samobójstwa mimowolne: po prostu lubiący zaglądać 

do kielicha rolnik bierze nie oznakowaną butelkę i zamiast wi
na pije truciznę. 'Według danych Kliniki Ostrych Zatruć, w kra
ju lego typu przypadki zostały zakończone szczęśHwie w stosun
ku pięćdziesięcioprocentowym. To oczywiście eufemizm: mówiąc 
brutalnie, połowa zmarła. 
Służba rolna ma na swoim sumieniu te przypadki. Dlaczego 

w ogromnej Uośoi. małohektarowych gospodarstw wysiewa się 

środki owado- i chwastobójcze ręcznie? Dlaczego traktorzyści 

nie przechodzą reżimowych kursów wczesną wiosną, kiedy wia
domo, że stonka pojawi się i będzie się pojawiać nieskończenie? 

Dlaczego lasy opryskiwane z powietrza środkami przeciwko ni
szczycielom sosny, nie są we właściwy sposób oznakowane? Jeśli 
chodzi o to ostatnie zagadnienie, to służę Ministerstwu Rolni
ctwa, Leśnictwa i Gospodarki Żywnościowej danymi z wydzia
łów kryminalnych Wojewódzkich Komend MO. 

A więc przejdźmy do tematu drugiego, który nie jest spowo
dowany jedynie ludzką Indolencją, ale również brakiem wystar
czającej oświaty w dziedzinie grzybobrania. Kartka pocztówko
wa zawierająca podstawowe grzyby trujące i podobne do nich 
jadalne została wydana w ilośC'i 100 tys. egzemplarzy. No to 
mamy efekty. Dajmy na to w Ostrowcu Swiętokrzyskim nastą 
piło zbiorowe zatruC'ie grzybami, w Rzeszowie dziecko 3-letnie 
konało i trzeba było ogromnej wiedzy lekarskiej (zastosowanie 
transfuzjj wymiennej i dializy), żeby brzdąca uratować. A prze
cież mieliśmy lato suche i wysyp grzybów dopiero nastąpi pod 
koniec września! I ma}dą się Zibieracze ładujący 

do koszyków aksamitkę, gołąbka wymiotnego (bardzo podob
nego do surojadki), maślankę wiązkową, muchomora czerwone
go, sromotnikowego i bezwstydnego, a także olszówkę, piękno

roga lepkiego, pierściennika grynszpanowego bądź tęgoskóra po-

JAK DRZEWIEJ 
BUDOWAMO 

Za stanicą Jałowy Róg i 
wsią Rygol, gdzie szlak wod
ny rozgałęzia się na wschód 
do Niemna i na zachód z po
wrotem do Augustowa, brzegi 
kanału umocnione są nowymi 
palami, pękami trzcin. Jeszcze 
w ubiegłym roku stały tu po
głębiarki i kąfary, które raz 
pracują już koło Swobody, je
dnym słowem tempo, prac nie
złe, choć to już oczywiście nie 
to co sto pięćdziesiąt lat te
mu, kiedy śluzy budowano w 
dwa lata. 
Sluzę w Paniewie remonto

wano nieco dłużej, ale parę lat 
temu remont ów, czy też mo
że rekonstrukcję, szczęśliwie 

zakończono. Teraz stoi tu je
szcze jakiś sprzęt budowlany, 
remontuje s'ię jednak nie ślu
zę, lecz budynki, gdzie miesz
kać będzie zapewne śluzowy. 

Na razie można go znaleźć w 
barakowozie na zapleczu pla
cu budowy. Pracuje tu ponad 
dwa lata, czyli nie tak długo, 
żeby mógł opowiedzieć jak tu 
dawniej było i czy pęknięcie 
w górnej komorze rzeczywiście 
wymagało.„ powiedzmy - zde
montowania całego obiektu. A 
że ta nowa, licowana cegłą 
trochę marnie już wygląda, że 

między cegłami są już dziury? 
To już każdy może sam zoba
czyć, więc o czym tu mówir. 

OD WSCHODU 
DO ZACHODU 
SŁOACA.„ 

„.czynne są śluzy, ale 1 po za
chodzie można nieraz uprosić 

o prze~luzowan1e, bo „Stanica 
już niedaleko, a wcześniej nie 
dało się dopłynąć". W stanicy 
okazuje się jednak, że n ie jest 
jeszcze tak późno, a przy ogni
sku czas szybko mija i nie 
wiedzieć kiedy robi się po pół
nocy. Jest na tyle fajnie i de
mokratycznie, że nawet z po
bliskiej Płaskiej czasami ktoś 
przyjdzie, ot tak, dla towarzy
stwa. Następnego dnia nie bar
dzo chce s ię wstać, tylko prze
wodnik z szóstym krzyżykiem 
na karku i ~pływem „Almatu
ru" na głowie dziarsko prycha 
dokonując w jeziorze poran
nych ablucji. 

I już tylko . jeden dzień na 
dopłynięcie do Augustowa, 
gdzie samochodziarze załadu
ją swe dobra do wozów, któ
re stały czujnie strzeżone ko
ło wypożyczalni, zaś reszta po
maszeruje do stacji Augustów
-Port i dalejże do Suwałk. 

Tam bowiem podstawiają po
c-iąg, a warto mieć w drodze 
powrotnej siedzące miejsce. 
Kiedy pociąg odjeżdża z 
dwudziestominutowym opóź-

nieniem - okazuje się , że 
miejsc jest jeszcze sporo. Do 
wtóru gitary rozlega się pieśll 

„Hej, Mirellooo ... " - już nie to 
co „Beata", ale też całkiem 

romantyczne - i jedziemy do 
Augustowa popatrzeć na tych, 
co do Suwa,łk nie pofatygowa
li się, więc za karę będą stać 
przez całą drogę. W Augusto
wie wsiada zaledwie parę 

osób. To już naprawdę konfec 
sezonu.„ 

JULIAN CIESONIK 
li 

Foto: M. Zajdle?' 

spolitego. Wszak te miłe grzybki są bardzo podobne - nieraz do 
jadalnych, a Uu grzybiarzy, widząc muchomora sromotnikowego, 
wrzeszczy z zachwytem: .,o, pieczarka leśna!". A halucynogenny 
tęgoskór pospolity chętnie bywa brany za trufle. Podobnie by
wa z olszówkami. „Doświadczeni" grzybiarze powi·adają, że ol
szówki jadali, jedzą i jadać będą, wystarczy je tylko przego-
tować a wywar odlać. Natomiast badania jeszcze nie potwierdzi
ły skutków chorobotwórczych na wątrobę od tego pięknego 

grzybka. 
Zajmijmy się jednak największym polskim trucicielem. Jest 

nim muchomór sromotnikowy. Zawiera dwie piekielne trucizny 
wymienione w tytule. Są to amanityna i faloidyna. Obie sub
stancje nie reagują w ogóle na żadne wygotowywania, a spe
cyficznie uszkadzają procesy enzymatyczne komórek narządów 

miąższowych, głównie wątroby i nerek. Leczenie po zatruciu 
którymś z gatunków grzyba, o którym piszemy, jest na ogół 

niepomyślne. Zasadniczo, tak jak i przy innych truciznach, de
cyduje spożyta dawka, czas odległości od spożycia do zgłosze

nia się po poradę oraz wiek człowieka. To są oczywiście ogólniki. 
.Przejdźmy teraz do sposobów leczenia i r~kowań. O ile mu

chomór sromotnikowy został spożyty przed upływem doby 
to zasadniczo stosuje się dializę, o ile już minęły dwie doby -
wtedy jako rodzaj zablokowania truciżny, stosuje się penicylinę 

krystaliczną, podawaną w dawkach masywnych po kilkadzlesiąt 

milionów jednostek, środki sterydowe (kortykoidy) oraz specyfi
ki wspomagające wątrobę. Łatwo się domyślić, że późniejsze 

zgłoszenia, a nawet rokowania w leczeniu rutynowym wczesnym 
są raczej pesymistyczne. „Ze sromotnika łatwo się nie wycho
dzi" - ' pow'iadają pielęgniarki Instytutu. 

Traf chciał, że w czasie, gdy mówiliśmy o tym, że lato jest 
suche I wysyp grzybów nastąpi nieco później - zapukała do 
drzwd pielęgniarka i powiedziała: „Panie doktorze, mamy przy
padek zatrucia grzybami". No, cóż, wysyp się zaczął. 

P.S. 
Wielu czytelników 11:a.zet, czytając .o dla.lizie, myli pojęcie apara

tury dia.litycznej ze sztuczną nerką, a zdarzają się nawet tacy, któ
rzy myślą o jakimś przeszczepie. Idiotyczne określenie „sztuczna 
nerka" jest wymysłem gazet brukowych i dużo czasu jeszcze upły

nie, zanim takowe będziemy wszczepiać. Urządzenie dialitycznc jest 
sporych rozmiarów maszyną - bo tak to cybernetycznie naleiy 
określić - do której dołączone są za pomocą cewników tętnica. i ży
ła pacjenta.. W ten sposób krew przez pewien czas· pnebywa i w or
ganizmie i poza wganizmem pacjenta, będa.c oczyszczana zarówno 
przez specyficzną strukturę aparatu do dializy, jak i przez płyll 

dialityczny, który się wlewa do aparatu. Apa.r:tturę tę obslug11ją 

najwyższej klasy fachowcy, zaś wynalazek należy do lekarza holen- · 
derskiego, działającego po II wojnie światowej. Człowiek ów, dla 
dobra nauki, poświęcił nie tylko popularność, ale i dobre Imię, po
nieważ pierwszą aparaturą uratował życie skazanej 'lll3. wieloletnie 
więzienie hitlerowskiej zbrodniarce. Na skutek oburzenia opinii pu
blicznej musiał Holandię opuścić i, o ile mnie ;pamięć nie myli, · 
skończył samobójczo. Obecnie aparaty do dla.lizy stosowane s~ we 
wszystkich szanujących się klinikach toksykologicznych, nefrolugi-
cznych i innych. ' R.G. • 
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To zdanie Teresa May-Czy
żowska, solistka Teatru Wiel
kiego w Łodzi, powtarza w każ
dej rozmowie. Kiedy spotka
lyśmy się po raz ostatni szli
fowała formę przed premierą 
„Fidelia". Był to koniec sezo
nu. 

- Teraz, po cięż~im sezo
nie, a przed otwarriem kolej
nego roku pracy sccnirzncj, ,iak 
ocenia pani swoją kondyc,lę, ,jal1 
wyglądała praca nad nią? 

- Powiem najpierw o tym 
co mnie czeka. Wl'zesień bę
dzie ciężki. Oprócz pracy w te
atrze przede mną „Stabat Ma
ter" - F. Poulenca. Tę poz:vcjQ 
oraz „Sen nocy letniej" Men
delssohna (ze sławnym mar
szem weselnym) przygotowuj<; 
z Filharmonią Lódzką pod dy
rekcją Andrzeja Markowskie
go. Zanim zainaugurujemy se
zon w FL będzie jeszcze wy
stęp na Vratislavia Cantans. 
Od 5 września czeka mnie spo
ro pracy w teatrze. Najpierw 
operowa gala, w której śpie
wać będę szlagie.r z musicalu 
„Hallo, Dolly". Trzeba jeszcze 
wymienić pracę nad „Marią 
Stuart", pozycją rzadko u nas 
graną, która musi być dosko
nale przypomniana. bowiem za
prezentujemy ją gościom War
szawskiej Jesieni, (na ten 
spektakl przyjadą do Lodzi). 
Powt·ót „Normy" po wakacyj
nej przerwie to także kwestia 
wielu prób, no i jeszcze nagra
nie „Stabat Mater" - Szyma
nowskiego. 

- Pytanie o formę staje się 
więc niezwykle zasadne. 

- Istotnie, To wszystko co 
wymieniłam wisiało nade mną 
przez cale wakacje. Starałam 
się wykorzystać czas i pogodę. 
Dużo pływałam I. trochę wio
ałowałam. Szkoda, że nie było 
grzybów w lasach nad jezio
rem, gdzie byłam na urlopie, 
bo zbieranie grzybów to także 
świetny trening. W „Lecie z 
radiem" Olga Lipińska mówiła 
o żelaznym zdrowiu jako dru
gim po talencie zawodowym 
atrybucie aktora, u śpiewaka 
zdrowie staje się jeszcze waż
niejsze, a wręcz obie sprawy 
trzeba by stawiać na równi. 
Właściwie to nie powinnam tak 
dużo mówić o zdrowiu, żeby 
mi „życzliwi" nie zaczęli ży-
czyć choroby. . 

- Ale jak to: gwłazd'a bez 
migreny? 

- To nie jest model śpie
waczki. Histeryczne choroby 
dyskwalifikują. 

- Ciągle jednak na liwlecie 
wy• uchają operowe skandale, 
spektakle zrywane '' z powo
du nie~spozycji artystów. 
Tłumaczy się j~ rozmaicie, ale 
przede wszystkim przepraco
waniem, wyciskaniem z siebie 
wszystkich sił nawet za spra
wą tępionych w sporcie środ
ków dopingujących. 

- Nigdy nie brałam żad
nych śrot!ków tego typu. Nie 
chodzę też do lekarzy i oby to 
trwało jak najdłużej. Czasem 
boli mnie głowa. Wtedy wy
atarcza mi proszek z kiosku 
„Ruchu". Bywam niekiedy 
bardzo podniecona, np. po pre
mierze trudno mi zasnąć, wte
dy zażywam pastylkę. Nie 
wiem jednak jak by to było, 
gdybym żyła tak, jalt świato
wej sławy gwiazdy, mieszka
jące praktycznie w samolocie. 
Zmęczenia, zmiany klimatyczne 
robią swoje. Za szybkie życie 
płaci się cenę zdrowia i ner
wów. Kiedy jestem wykończo
na stosuję terapię, której zwo
lenniczką była nieżyjąca pro
fesor Olga Olgina. Przez 2-3 
dni staram się maksymalnie 
zwolnić obroty, przejść niemal 
w stan wegetacji. I znów wra
ca energia. Ponoć to najsku
teczniejszy $posób regeneracji 
dla ludzi o dużej witalności. 
Wspaniale działa na mnie 
przyroda. Bez przerwy mogę 
patrzeć na trawę, zieleń. Ko
cham zwierzęta. 

- To już odpowiedni mo
ment, żeby opowiedziała pani 
o swoich kotach. 

- Zawsze chciałam mieć 
psa, aż raz znalazłam bezdom
ną kotkę. Teraz mam drugą, a 
ona właśnie została mamą 
trzech kociątek. Jest więc w 
moim domu 5 kotów, ale sta
ram się znaleźć dla nich opie
kunów. 

- Wróćmy do zawodo,vych 
dylematów. Czy umie pani wy
bierać i czy potrafi pani zde
cydować, co w życiu najważ
niejsze? 

- Nie chciałabym po~ie~ać 
tysięcy narzekań, ale mow1ąc 
najkrócej i banalnie, życie śpie
waka jest naprawdę ciężkie, bo 
jest to zawód wymagający cał
kowitego oddania. Tymc~asem 
codzienność każe realizować 
kartki, ustawiać się w kolej
kach. 

Mój mąż bardzo mi P-Omaga. 
Ja kiedyś powiedziałam „a" -
teraz wszystko jest podporząd
kowane zawodowi. Oczywiście 
wszystko, co można podporząd
kować. I tak, kiedy miałabym 
ochotę się bawić, muszę starać 

8 O~GŁOSY. 

Wszrstko 
podporządkowałam 
swojemu zawodowi 

/ 

ROZMOWA Z TERESĄ MAY ·CZYZOWSKĄ 

•I• o form, przed premier!ł, 
kiedy mam ochotę na lody, mu
szę· zrezygnować, bo a nuż za
szkodzą. Choć nie jestem śpie
waczką trzesącą się nad sobą, 
musiałam narzucić sobie wiele 
rygorów. 

- Kiedy czuje się pani na
prawdę szczęśliwa? 
,_ Nigdy nie jest się napraw

dę 1zczęś1iwym. Najbliższa u
czucia szczęścia jestem chyba 
na urlopie, kiedy mam obok 
siebie drogie mi osoby, zwie
rzęta i wspaniałą przyrodę. Ale 
jeszcze w perspektywie musi 
być ciekawa praca, świado
mość, że się jest potrzebnym, 
że publiczność będzie przycho
dziła, że chce _spotkać się ze 
mną. 

- I tak oto pracę mam~ 
znów na pierwszym miejscu. 
Ostatnio dość często w różnych 
publikacjach wspomina się zda· 
nie jednego z dyrektorów teat
ru wiedeńskiego: „Teatr to 
szpital wariatów, ale opera to 
jego oddział nieuleczalnie cho
rych".- Co pani sądzi o tym po
glądzie sprzed 50 lat? 

- To nawet nie sprawa od
ległości czasowej, ile realiów. 
Myślę, że my nie mamy powo
du aż tak drastyc~ie obrazo
wać naszego życia. Po prostu 
dość prozaicznie wygląda teat
ralna codzienność. 

- Należy pani do bardzo 
eksploatowanych śpiewaczek. 
Praktycznie niewiele premier 
w Teatrze Wielkim odbywa się 
bez pani udziału. Oczywiście 
kierownictwo teatru ma na 
względzie pozycję firmy I ak
ceptację widzów, którym chce 
dać wszystko to co najlepsze, 
ale czy owa eksploatacja nie 
rujnuje zbytnio pani siły i gło· 
su. 

- Choć wydaje się, że je
stem eksploatowana, to w sze
regu premier z własnej woll 
nie bratam udziału właśnie ze 
względu na siły i głos. Zrezyg
nowałam np. z Elżbieity w „Tan n- ( 
hauserze", z Butterfly, z Bu
buliny w „Zorbie", z roli w 
„Trubadmze". Staram się my
śleć ekonomicznie. Faktem jest 
jednak,· że wykonuję w na
szym teatrze partie trudne, że 
wspomnę swój udział w „Hen
ryku VI na łowach", w „ Wol
nym strzelcu", „Hrabinie", „Fi
deliu", „Marii Stuart" i wre
szcie w „Normie". Ta ostatnia 
jest niezwykle wyczerpująca, po 
zejściu ze sceny mam ciemno 
w oczach i miękkie nogL 

- Z łódzkim teatrem wiążą 
się nazwislta trzech wielkich 
•.reres: Żylis-Gary, Woj
taszek-Kubiak i May-Czy
żowskiej. Dwie pierwsze ruszy
ły w świat i to z nie lada suk
cesami. Przyjmując nawet, że 
prawdą jest, iż najtrudniej być 
prorokiem mię~zy swymi, a pa-

nl udało się zdobyć uznanie o
raz pozycję w polskiej woka
listyce operowej, można by się 
dziwić dlaczego nie szukała 
pani potwierdzenia swego ta
lentu za granicą? 

- Wybierając stałą karierę 
za granicą trzeba postawić na 
jedną kartę: zerwać z krajem, 
nie mieć zobowiązań rodzin
nych lub nie oglądać się na 
nie i mieć odpowiednie predys
pozycje psychiczne, do takiego 
życia w drodze i daleko od 
swoich. Wybrałam inaczej i 
myślę, że słusznie. A ponadto 
wiele podpowiedziało samo ży
cie. Sporo koncertowałam za 
granicą, jeździłam na konkur
sy; na dwu z nich, w Austrii 
i na Węgrzech, zajęłam pierw
sze m1eJsca, ale zawodowo 
związałam się z jedną sceną, 
z teatrem łódzkim. 

- W pani domu jest wiele 
drobiazgów japońskich„. 

- i wiążą się z moją japoń
ską przygodą - tol.ti.jską pra
premierą „Halki". Spiewałam 
w sali telewizji japońskiej 
przeznaczonej dla 4 tysięcy wi
dzów. TV transmitowała spek
takl na Japonię, Singapur i A
ustralię. Publiczność wspaniale 
przyjęła ten spektakl. Powścią
gliwi Japończycy okazali ml 
wiele gorącej 'sympatii. Część 
roli śpiewałam po japońsku i 
chcę powiedzieć, że ten język 
nie jest wcale tak awokalny, 
jak się to z pozoru \>,rydaje. 
Zdarzenie takie jak to pociąga 
za sobą często inne propozycje. 
Miałam podpisany kontrakt we 
Włoszech, ale są sprawy, któ: 
rych nie sposób podporządko
wać myśleniu tylko o sobie. 
I tak uciekło kilka interesują
cych ofert. Ostatnio koncerto
wałam w Czechosłowacji, na 
Węgrzech 1 w Jugosławii. W 
Skopje wraz z grupą łódzkich 
solistów śpiewałam „Normę" 
w nowym wspaniałym teatrze. 
Nasz występ publiczność przy
jęta nadzwyczaj serdecznie. 
Mówiąc o sposobach zdoby

wania zagranicznych scen nie 
mogę oprzeć się jednej reflek
sji, dość gorzkiej: u nas aby 
zrobić karierę, by ruszyć ns 
podbój świata, trzeba albo 
bardzo szczęśliwego przypadku 
(co by było, gdyby Teresy Woj
taszek nie usłyszał impresario 
w jej bardzo dobrym okresie) 
albo mieć układy. Ja świado
mie wybrałam, ale jestem oso
bą, która ma bardzo dużo skru
pułów, a przy tym bezkompro
misową. Nie umię przymykać 
oczu na to, czego nie potrafię 
zaakceptować i zrozumieć, nie 
potrafię zdobywać niczego za 
wszelką cenę. To nie ułatwia 
zawodowej drogi. W kraju zos
tałam doceniona, mam wiele 
dowodów na to, że akceptuje 
mnie publiczność - ludzie z 

rozmaitych środowisk, a także 
dostrzegają dysponenci kultu
ry. Nie ma we mnie poczucia 
krzywdy czy niedowartościo
wania. Wielką satysfakcją była 
dla mnie tegoroczna nagroda 
Ministra Kultury i Sztuki 
(I stopnia). Znalazłam się w 
gronie muzycznych znakomito
ści, a to też się Uczy. Wiele o
sób czekało na taką nagrodę 
długie lata. 

- W swojej zawodowej ka
rierze poświęca pani wiele u· 
wagi nie tylko scenie i kon· 
certom estradowym, ale także 
nagraniom radiowym. Ostatnio 
radiosłuchacze mogli słyszeć w 
pani wykonaniu zupełnie nie
znaną pozycję jaką jest opera 
„Zygmunt August" Jotykł. 
Słuchacze przyzwyczajeni do 
wielkich arii w pani wydaniu 
mogli się nieco zdziwić. 

- Aria „Królowej Bony" 
wiąże się jeszcze z moim okre
sem szkolnym. Mam do niej 
swego rodzaju sentyment ! cie
szę się, że została: dostrzeżona. 
Chcę w tym miejscu dodać, 
że szczególnie wiele uwagi po
święcam polskiemu repertuaro
wi. Teraz z orkiestrą polskiego 
radia w Krakowie będę nagry
wała „Marię Stuart" Twardow
skiego. 

- Ponłewat nie 1amą 11cen11 
śpiewaczka żyje, proszę powie· 
dzieć, czy w pani za,vodzle 
możliwa jest przyjaźń między 
artystami? 

- Myślę, że nie. Czasem 
człowiek ulega złudzeniu, po
tem jednak następuje bardzo 
niemiłe przebudzenie. 

- Bogusław Kaczy1\skl w 
jednej ze swoich radiowych o
powieści mówił zę współczu
ołem o polskich gwiazdach. O 
tym, że są \'l(ręcz niedostrzega
ne, a Ich \pozycja niewiele 
znaczy dla pracowników teat
ra. Czy ta demokracja w ope• 
ne Je!ł Istotnie tak uciążliwa! 

- Muszę :r przykrością po
wiedzieć, że tak. I dotyczy t() 
cz~to drobiazgów. Np. w przer
wie między próbami często je
stem bardzo zmęczona. Tym
czasem malo kto dostrzega to. 
Rzadko mogę liczyć na fory w 
kolejce po herbatę. Wolę więc 
często w ogóle zrezygnować :r 
napicia się. W teatrze panuje 
pełna demokracja a, jak tego 
już wielokrotnie dowodzono, w 
sztuce jej reguły raczej nie po
winny obowiązywać. Choć mu
szę jednocześnie powiedzieć, że 
dużo serdeczności spotyka mnie 
np. ze strony chóru, orkiestry. 

- Czy młodsi koledzy, star
tujący w zawodzie chCI\ ko· 
r.zystać z doświadczenia star
szych, starają się być obok 
nich? 

- Nle. Nie darzl\ nas takim 
szacunkiem., jakim ja np. da
rzyłam Fołtyn, Bolechowską, 
Dzikównę cey Pietraszkiewicz. 
Jest wiele takdch młodych ko
leżanek, które jeśli się z nimf 
wcześniej z jakiegoś powodu 
nie rozmawiało, nawet nie mó
wią dzień dobry. Młodzi pano
wie są zupełnie inni i dużo 
sympatyczniejsze są zawodowe 
kontakty z nimi. 

- Artystka to dla JeJ wiel· 
blcieli także osoba, która po
trafi się prezentować, którą 
chcą po prostu oglądać. Co pa
ni sądzi o ciuchach, o modzie? 

- Lubię być dobrze ubrana 
i przyznaję, że nie bardzo po
trafię odmawiać sobie czegoś 
ładnego. Ostatnio w Jugosławii 
urzekła mnie wspaniała czarna 
suknia s żorżety i przyznaję:„ 
lepiej nie mówić He ko11ztowa
ła. Kdedyś miałam ki:rawcową, 
teraz kupuję ciuchy głównie 
w butiku. Nie zawsze nadążam 
za modą, a poza wszystkim 
trzeba ra<i!Z.ić się Lustra, by nie 
wyglądać śmiesznie. 

- Za panią nie tylko waka· 
cJe, ale także efektowny wy
stęp na Festiwalu Moniu.szkow-
1kim w Kudowie. Przed panłit 
cały bogaty sezon rozpoczęty 
arcypracowitym wrześniem. Na 
koniec zamiast życzeń chcę za
pytać co pani sama chclałab1 
usłyszeć od swojego szefa? 

- Chciałabym być szczera, 
ale za wiele przemawia za 
tym, abym raczej z tej szczero
ści zrezygnowała. Proszę wy
baczyć, nie odpowiem na to 
pytanie. 

- Zamlast pani odpowiedzi 
ja mam taki opis sytuacji: 
dzwonię pod kilka numerów 
do łódzkiego Teatru Wielkiego 
pytając, jak to często czynią 
~ozwiązywacze krzyżówek: jak 
się w waszym teatrze na-
zywa ta pierwsza śpiewaczka. 
Odpowiedź była jednobrzmiąca: 
Teresa May-Czyżowska. 

ROZMA WłAŁA: 
RENATA SAS 

• 
(Rozmowa została przeprowa

dzona w końcu sierpnia br., a 
zatem niektóre z zamierzeń ar
tystycznych, przedstawionych 
przez panią Tere ę May-Czy
żowską zostały już zrealizQ)'fa
ne - RS). 

W komerolnych 
szrdnkoch 
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powiem, zaistnieć w całym swym 
wymiarze tylko w odbiorze widza 
(słuchacza), któremu nieźle znany 
jest w oryginale wspaniały tekst 
Kochanowskiego, zarówno bogaty 

myślowo, jak i urzekający poetycko. Nie łudźmy się przecież, 
że przez większość tych, którzy „przerabiali" go w szkole, został 
trwale przyswojony. A cóż pozostaje z owego tekstu w operze, 
nie tylko że z konieczności przykrojonego, ale i me dość wyraż
nie artykułowanego ze względu na wielkie truc:ll10ści muzyczne 
i ściśle wokalne, z którymi zmagać się muszą śpiewacy? Sądzę, 
że w tym tkwi główna przyczyna stosunkowo niewielkiego re
zonansu dzieła, które ma w warstwie muzycznej tak silny ładunek 
dramatyzmu, tal( wiele miejsc pełnych ekspresji. 

W stosunku do oryginału czy raczej do literackiego pierwo
wzoru zachodzą tu dosyć istotne zmiany. Wprowadzono postać 
Narratora, który przejmuje głównie zadania Posła z dramatu Ko
chanowskiego (rola upamiętniona w tele,vizyjnej realizacji przez 
kreację Piotra Fronczewskiego). Przynosi on Helenie pomyślną 
relację z przebiegu sejmowej debaty, a te jego jakże ważne slo
wa, ze względu na niezmiernie trudne zadania wokalne, nie do
cierały do uszu "\\'idowni, mimo iż JERZY WOLNIAK wyszedł ze 
swoich zadań na ogól obronną ręką. Nawet nienaganna dykc.1a 
i wyraz}stę aktorstwo WŁADYSŁAWA MALCZEWSKIEGO (An
tenor) nie mogły zagwarantować zrozumienia przez publiczno~ć 
niezwykle ważnych kwestii, a przecież w wypowiedziach głównie 
tych dwu postaci zawiera się przewód myślowy dzieła, tymcza
sem jednak adaptacja dała, niezbyt chyba słusznie, pierwsze11-
stwo wypowiedziom Recytatora, doskonale zresztą przekazanym 
przez STEFANA PASKĘ, a to dzięki temu, iż nie musiał swoich 
słów wyśpiewywać. Ale są to słowa wyrażające zachętę do„. woj
ny prewencyjnej, gdy, moim zdaniem, najważniejsze, jako poli
tyczny morał, są właśnie teksty za.~erające krytykę szlacheckiej 
anarchii t pseudopatTiotycznej demagogii (w relacji Narratora 
czy w wystąpieniu lketaona (udana rola adepta PIOTRA NO· 
WACKIEGO), bądź też w moralnych naukach Antenora, kierowa
nych czy to do Aleksandra (Parysa) czy do Priama. Jeśli przed
stawienie, z którego emanował podniosły nastrój, podkreślany 
przez hieratyczny ruch i gest, pozostawiło po sobie silne wraże
nie, to także dzięki bardzo ekspresyjnej interpretacji wokulno
aktorsklej, począwszy od IZABELI KOBUS, jej peinego rozterek 
monologu Heleny, a przede wszystkim dzięki niezwykle suge
stywnej, z wielką siłą dramatyczną kreowanej przez EWĘ 
KARASKIEWICZ roli Kasandry, stwarzającej zresztą ogromne 
obciążenia wokalne. W dawno nie spotykanej formie zaprezento
wał się jako młodzieńczo zaduf?ny Aleksander TADEUSZ KO
PACKI, trafne też wydało mi się obsadzenie roli Priama przez 
TOMASZA FITASA, doskonale wypadł duet po·łującego we 
\Vlasnej sprawie Menelausa (EUGENIUSZ NIZIOŁ) i Ulisses'.\ 
(KRZYSZTOF LESZCZYŃSKI). Odnotujmy je,;zcze rolę Pani, w 
wykonaniu MARII SZCZUCKIEJ. 
Choć trudno to ocenić niespecjaliście, wydaje mi się, że bez 

zarzutu śpiewały chóry, wyraziście operujące gestem, a w.nątko
wo pięknie zabrzmiało przejmujące lamento~o po brzemiennej 
decy:r.ji Priama, subtelnie przechodzące w sławną inwokacię do 
„białoskrzydłej pławaczki". Bardzo dynamicznie i precyzyjnie 
sprawował kierownictwo muzyczne ANTONI WICHEREK, wielką 
pieczołowitością reżyserską odznaczały się zwłaszcza sceny zbio
rowe, między innymi spór obu partii sejmowych, prace scenogra
fa koncentrowały się w istniejących warunkach na zaprojekto
waniu kostiumów, należycie skontrastowanych w poszczególnych 
grupach, ale nie wyłamujących się z ogólnego wyrazu stylistycz
nego. 

Wystawienie „Odprawy" okazało siq czymś więcej, niż tylko 
gestem uczynionym przez teatr dla „honoru domu", zespół bo
wiem zmierzył się, i to zwycięsko, z zadaniem niewątpliwie trud
nym zarówno muzycznie, jak i wokalnie, a wreszcie teatralnie, 
odniosła przy tym korzyść edukacja kulturalna publiczności. Na
suwa się jednak wniosek, i:!: nl.e zawadziłoby zamieszczenie li
bretta w teatralnym programie. 

* Domenico Cimarosa, XVIII-wieczny kompozytor włoski, znany 
jest dziś głównie z opery „Potajemne małżeństwo". Nie jest to 
wiele, jak na 80 napisanych przez niego dzieł scenicznych, z 
których większość grywano z powodzeniem za życia kompozyto
!l."a nie tylko we Włoszech, choć niełatwo mu było zwrócić na 
siebie uwagę w dobie triumfalnego pochodu oper Paisiella. Cie
kawa i tajemnicza zresztą to postać ów Cimarosa, wzrastający w 
biedzie, wcześnie osierocony syn murarza, uczestnik powstania 
neapolitańskiego, skazany za udział w nim na śmierć, i w ostat
niej chwili ułaskawiony, a gdy zmarł niedługo potem i rozeszły 
się pogłoski, iż został otruty, sam lekarz nadworny papieża Piu
~a VII, aby zapo.biec niepokojom, opublikował w tej sprawie 
specjalne dementi. Był więc Cimarosa „kimś", ale czy stał się 
nim głównie dzięki „Il maestro di capella" Jest to rzecz wpraw
dzie' miła w słuchaniu, ale zbyt banalnie prosta, a dostarcza'. nie
złej zabawy tylko pod warunkiem, że główny (zresztą jedyny) bo
hater, tytułowy „Kapelmistrz" sprosta swoim zadaniom nie tylko 
śpiewaczym, ale i aktorskim. Tak się też stało dzięki obsadzeniu 
tej roli przez KAZIMIERZA KOWALSKIEGO, którego możliwoś
ciom głosowym odpowiada ona jak najlepiej. Ale nade wszystko 
rozwinął tu artysta szeroką skalę swojego talentu buffo, a na 
tyle opanował partyturę, że mógł właśnie z całkowitą swobodą 
grać i śpiewać, choć, co prawda, z początku, jakby nieco skrępo
wany, dopuścił jednak do dość rażącego (i niezamierzonego) roz
chodzenia się głosów orkiestry, grającej zresztą z nerwem i pre
cyzją. Widać też było, iż nasi muzycy doskonale się czują w 
kostiumach z epoki. Publiczność bawiła się świetnie, skłaniając 
maestra Kowalskiego do powtórki końcowych fragmentów utwo
ru. 

JERZY KWIECIRSKI 

Włtollł Rudziński „Odprawa posłów greckich", opera w jed
nym akcie, libretto - Bogdan Ostromęckl wg Jana Kochanow
skiego, kierownictwo muzyczne - Antoni Wicherek, reży,eria -
Halina. Dzieduszycka, scenografia - Jadwiga Jarosie•yir>. P"7.Y
gotowanie chóru - Henryk Karpiński. 

Domenłco Cimarosa, „Il maestro di capella". In+e · , 2 1 na 
orkiestrę i głos basowy, libretto polskie - Lech Etnfazv Ste
fański, k~erownktwo muzyczne i reżyseria - Antoni Wi~herek, 
scenografia - Jadwiga Jarosiewicz. 
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'- Przecież nie zżerają chyba 
szkła ani metalu! 

- Nie. Ale chętnie jedzą 
skórę i smakuje im klej. Dla
tego dobrały się do etykietek 
na lekarstwach. Na pewno od
powiadałaby im skóra z fute
rału. 
~ Więc co zr-0bić? 
- Albo zawiesić także aparat 

u góry na rzemyku, albo scho· 
wać go pod poduszkę. Tylko 
wtedy nie ma gwarancji, że 

szczury nie iwlezą do łóżka. je
śli węchem poczują skórę ... 

Omal nie rzuciłam w „kapi
tana" aparatem, wściekła na 
jego żarciki, które zawierały 
jednak wiele prawdy. Dzienni
karz węgierski, który nocował 
w sąsiedztwie przybiegł w tej 
chwili, aby pokazać rezultat 
mysiej czy szczurzej żarłocz
ności; oUarą gryzoni padł bre· 
zentowy wietnamski kapelusz 
otoczony wąskim skórzanym 
rzemykiem. 

- A nie mówiłem? - trium
fował Luang. - Klej! Dobrały 
się do skóry z klejem! 

Przedstawiciele władz miej
scowych, którzy przybyli na • 

Wokół panowała nieprzenik· 
niona gęsta ciemność. Agregat 
prądotwórczy przestał działać 
punktualnie o godzinie dwu
chiestej drugiej, a teraz na 
pewno zbliżała się już północ. 
Miałam jednak, jak zawsze pod 
ręką latarkę. Słysząc wśród 
mroku kolejny odgłos - chrzę
szczenie, jak gdyby chrupanie, 
skierowałam strumień światła 
najpierw do góry, a potem na 
środek chaty. Szurnięcie I znów 
pisk - tym razem donośniej· 
szy, jak gdyby gniewny. Gwał
towny szelest pomiędzy liśćmi 
strzechy; widocznie usiłowało 
skryć się wśród nich jakieś 
spłoszone stworzenie. Rozchy· 
liwszy moskitierę oświetliłam 
stolik umieszczony pod prze
ciwległą ścianą - ł znierucho
miałam, ściskając kurczowo la
tarkę w ręku. Obok moich no· 
tatników I drobiazgów siedział 
rosły szczur, posilając się her
batnikami z plastykowej toreb
lld, którą, jak się okazało rano, 
pogryzł na drobne strzępy. o
«lepiony blaskiem latarki naje
śył 1ię, pisnął rai: jeszcze głoś
no - I bez pośpiechu długim 
susem zeskoczył w kąt. Pomię· 
Clzy liśćmi strzechy zakotłowało 
się gwałtownie. Musiała tam 
grasować istna horda innych, 
szczurów, bądź też myszy. 

spotkanie kiwali również gło- ._.._ _______________________________________ _, 

wami ze zrozumieniem, usły· 

- Rany boskie! - jęknęłam 
na głos. - Przecież mowy nie 
ma, żeby zasnąć! 

Istotnie przekonałam się nie
bawem, że myszy I szczury lek· 
ceważą moją obecność, hasając 

11wobodnie wewnątrz chaty i 
pod strzechą. Jedno tylko je 
odstraszało: ~wiatło. Ale ze 
światłem było skąpo. Dawno 
wypaliła slę resztka nafty w 
małej lampce. Baterie należało 
oszczędzać; ta która zasilała 
moją latarkę, włączona bez 
przerwy, powoli słabła. Nie by
ło jednak innego sposobu· des
peracko włączałam co chwila 
latarkę, wodząc światłem wo
kół izby. potem gasiłam ją, aby 
choć trochę oszczędzić nikłe
go blasku. Co będzie, jeśli la
tarka przestanie działać, zanim 
nadejdz!e świt? Gdzieś na dnie 
torby podróżnej powinnam 
mieć ?:apasową baterię. AIP w 
~ej chwili żadna siła ludzka 
nie zdołałaby mnie zmu•ić do 
przejścia i sięgnięcia po torbę, 
leżącą na zapasowvm pustym 
łóżku. Zaznałam nieraz w. Wiet
namie strachu. Ale mimo wszy
stko strach przed bombami był 
inny nit ten obrzydliwy, mdlą
cy lęk na myśl, że mogę nadep
nąć stopą mysz lub że szczur, 
bardziej niż mysz agresywny, 
wyskoczy z ciemności... Prze
cież może się na mnie rzucić! 
Brr! 

Chwila spokoju. Zgasiłam la
tarkę. Tabletka nasenna wi
docznie działała. Pogrążyłam 
się bowiem w otępiale zamro· 
czenie, które tłumiło zdolność 
isłyszenia nocnych głosów. Trwa
ło to jednak niedługo. Nagle 
drgnęłam - raptowny hałas 
wyrwał mnie z drzemki. Niech 
to cholera! Coś ciężkiego spadło 
ze stołu. Nazajutrz okazało się, 
że szczur zrzucił gruby tom 
wspomnień Henri Mohoute, 
odkrywcy Angkor Watu. Wioz
łam Z"' sobą tę książkę wypo· 
życzoną z głównej biblioteki 
naukowej w Hanoi. aby wyko
rzystać na lekturę wolne chwi
le południowej sjesty. - Musiał 
to być szczur-intelektualista, 
jeśli zainteresował się takim 
tomiskiem powiedzi::ił 
Khoang. - Bądź rada, że z tej 
ciekawości nie pociął książki · 
zębami na strzępy. One tak po
trafią! 

Ale te słowa padły dopiero 
111azajutrz. Teraz na razie wciąż 
jeszcze trwała koszmarna noc 
z upiornym zawodzeniem wia
tru i niesamowitymi •. atrakcja· 
mi" w postaci mysio-szczurzej 
sarabandy. Zasnęłam wresz.cie, 
kurczowo trzymając w ręku ta
tarkę. BatPryika oczywiście 
wypaliła się doszc1ętnie. 

Rankiem szczury i myszy 
harcujące przez całą noc, zni
kły bez śladu A raczej - ow· 
szem - zostawiły po sobie 
ślad. KhoanJ!, I „kapitan" Lunng 
kiwali głowami. oglądając wy
rządzone szkody: moja solidna 
torba podróżna z czarnegn czes-
1'ieeo skaju ziała wy!!ryzioną 
tuż u zamka dziura większą 
niż dłoń. Myszy ohgryzły ety
kietki na flakonikach z lekar
stwami ; dosłownie ,.poR1atko
wały" duży pakiet cukiPrków. 
które wiozłam dla dzieci z 
przed~zkola w Quan~ Tri. 

- Torbę tr1eba powiesić na 
sznurku przytwierdzonym do 
belki dachowej zarządził 
Luong - One są bardzo zwin
ne. ale po sznurach wspinać się 
nie potrafią. - Ciesz się, że 
nie zaab:ikowały twojego apa
ratu fotograficznego! 

szawszy jaką zmorą były dla 
mnie podczas nocy złośliwe 
stworzenia. StwlerdzlU zarazem, 
te tego właśnie przedwiośnia 
myszy I szczury stały się szcze· 
gólną plagą w całej okolicy. 
Rok temu znacznie mniej da
wały się we znaki. Dlaczego te
raz aż tak zaroiło się od nich? 
Nikt nie wiedział. Czyżby zim
na, opóźniona wiosna kazała im 
szukać pokarmu I ciepła w po· 
bliżu ludzkich siedzib? Być mo
że. W każdym razie plaga ta 
była grofna dla r:apas6w ryżu 
w domach oraz w spichrzach I 
składach wiejskich. Nie dość, 
te I tak ryżu było mało - żar· 
łoczne gryzonie uszczuplały je
go zasoby. W warunkach wiet
namskich trudno rozsypywać 
truciznę, może ona bowiem 1a
szkodzić kurom. kaczkom i do
mowym zwierzętom. Przydalo
by się więcej kotów, ale czym 
je żywić? Chociat wietnamskie 
koty mleka nie piją, nie Jest 
ono bowiem w tym kraju spo
tywane, same myszy upolowa
ne przez nie jednak nie wy
starczą.„ 

Khoang rozmawiał jeszcze 
przez chwilę z przedstawiciela
mi władz, a potem zwrócił się 
do mnie: 

- Towarzysze miejscowi bar
dzo ubolewają, że natrętne my
szy i szczury nie pozwoliły ci 
należycie odpocząć. Spytali 
więc, co sprawiłoby cl przyjem· 
ność? Wiem, że najchętniej 
przyjęłabyś wiadomość o rady
kalnym wytępieniu tych stwo
rzeń. No, ale to nie da się zro
bić tak szybko. Powiedziałem, 
że zbierasz stare opowieści i 
że chętnie wysłuchasz legend 
związanych na przykład z my· 
szami i szdurami. Najpierw 
certowali się, te to dawne hi· 
storie, które opowiadają najwy
żej dziadkowie, żeby postraszyć 
wnuków. Zapewniłem jednak, 
że ciebie takie rzeczy bardzo 
interesują. Zgodzili się. 

- To doskonale! 
- Na razie wysłuchamy więc 

Informacji o wszystkim, co 
zdziałali po wyzwoleniu pro
wincji Quang Tri, a do wieczo
ra obiecali przypomnieć sobie 
coś niecoś. 
Zapowiedź owa ułatwiła mi 

wysłuchanie długiej, bardzo 
dokładnej, przeplatanej cyfra
mi i danymi statystycznymi re
lacji o gospodarce Quang Tri, o 
hektarach zaoranych pól ryżo
wych i o tonach ryżu zebra· 
nych z każdego hektara Kho
ang tłumaczył, chwilami z tru
dem tłumiąc ziewnięcia. Ja no
towałam gorliwie, zastanawiając 
się chwilami, czy aby mol roz
mówcy dotrzymają słowa? Mo· 
że nim wieczór nadejdzie. o
sądzą, że lepiej nie powtarzać 
przybyszom dawnych zmyśleń 
i przesądnych opowieści? Ale 
tak się nie stało . Po wieczor
nym posiłku niemłody Wiet
namczyk o chłopskiej, jak gdy
by ciosanej twarzy I włosach 
gęsto przyprószonych siwizną 
spytał za pośrednictwem Kho· 
anga, czy chcę dowiedzieć się, 
jak powstała mysz i jej wróg, 
a zarazem przyjaciel człowieka, 
kot domowy? Czy może raczej 
wolałabym usłyszeć o niebez· 
piecznym demonie, który przy
bierał postać myszy?„. Bez na
mysłu poprosiłam o jedno i 
drugie. 

- Tę opowieść usłyszałem od 
mojego dz.iadka - zaczął mój 
rozmówca. - A on ją słyszał 
od starców z wcześniejszego 
pokolenia Władca niebios miał 
w swojej siedzibie ogromne 
spichlerze - pełne nieprzebra
nych bogactw ryżu i innych 
płodów rolnych, które dawała 
ziemia. Ponieważ jednak nie
stety wśród sług niPbiańskiego 
dworu nie brakowało chciwców 
i złodziei, zapasy te musiały 
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być stale płlnowane. Władca 
niebios chciał wyznaczyć spo· 
4ród dworzan 1tratnika i głów· 
nego opiekuna tych bogactw. 
Długo rozważał, kto najlepiej 
mógłby pełnić tę służbę. Wre
szcie wybór jego padł na jed
nego z podwładnych, imieniem 
Thu Tan. Wydawało się kró
lowi, że ów dworzanin, układ
ny i zawsze skory do niskich 
pokłonów, będzie troskliwym 
opiekunem ziarna, owoców i ja
rzyn; że zadba o to, by do· 
bro zgromadzone w spichle
rzach niebiańskich nigdy nie 
zaznało uszczerbku. Kazał wiqc 
wezwać Thu Thana, wręczył 
mu pęk brzęczących kluczy i 
oznaJmił: 

- Mianuję cię od dziś głów-
•nym zarządcą moich spichle
rzy. Powinny one być zawsze 
pełne. Tymczasem zakradają 
się do nich zuchwalcy, podbie· 
rając ziarno lub owoce. Twoim 
zadaniem jest pilnowanie wszy· 
stkich drzwi, prowadzących do 
składów. Zamykaj je osobiście, 
i sprawuj należycie pieczę nad 
innym.i strażnikami, aby pilnie 
czuwali dniem i nocą nad 
wszystkim czego potrzebuje 
nasz dwór. 

Thu Than nie dał poznać po 
sobie, jak bardzo ucieszyło go 
postanowienie władcy niebios. 
Skłoniwszy się przed nim trzy· 
krotnie, rzekł z należną czcią: 

- Wola twoja, najdostojniej
szy panie, jest dla mnie rozka
zem! 
Wład.ca niebios omylił się 

wielce. powierzając Thu Tha
nowi urząd nadzorcy składów. 
Tep bowiem jego sługa był za· 
równo chytry, jak chciwy'. Po
trafił pochlebstwami wkraść się 
w łaski pana, pozyskał jego za· 
ufanie. W rzeczywistości za~ 
począł na własnę rękę rządzić 
wszelkim dobrem, nagromadzo
nym w spichrzach. Rozdzielał 
hojne upominki nadskakują
cym mu innym dworzanom, po
zyskiwał darami przychylność 
możniejszych spośród nich, o· 
czekując w zamian za to , z !eh 
strony odwzajemnienia. Czynił 
to również przedtem, ale zaw
sze ukradkiem, w ciągłej oba
wie, żeby go nie przyłapano na 
gorącym uczynku. Teraz jako 
dygnitarz, z woli' władcy nie
bios zarządzający składem nie
biańskim, miał do nich wstęp 
o każdej porze dnia l nocy. Je
szcze śmielej korzystał więc z 
nagromadzonych dóbr - i tak 
się rozzuchwalił, że kradł co 
niemiara. Kiedy przekonał się, 
że w zamian za ryż można 
mieć srebro I złoto. chciwość 
jego wzrosła. Byli wśród jego 
podwładnych strażnicy rzetelni 
i uczciwi, którzy widzieli, co 
się święci. Choć czuli lęk przed 
zwierzchnikiem, który od daw
na cieszył się łaskami niebiań· 
skiego władcy, zaczęli szemrać 
między sobą. Aż wreszcie jeden 
z nich odważył się potajemnie 
udać przed oblicze władcy, 
padł przed nim na klęczki w 
kornym pokłonie i wyznał, że 
źle się dzieje w spichrzach, z 
których ziarna coraz tó więcej 
ubywa. 
Władca niebios początkowo 

nie wierzył tym słowom. prze
konany, że je dyktuje zawiść. 
Ale postanowił sprawdzić je na 

wszelki wypadek. Okazało się, 
że istotnie magazyny są rozkra
dane jeszcze bardziej, niż dzia
ło się to niegdyś. Wpadł w 
gniew - I kazał swojej stra
ży przybocznej natychmiast 
sprowadzić Thu Thana. Nie· 
uczciwy sługa zjawił się na· 
tychmiast - l z trwogą ujrzał 

srogie oblicze władcy. Z ust je· 
go padły surowe słowa: 

- Nikczemny zuchwalcze! 
Nadużyłeś haniebnie mojego 
zaufania! Zamiast ukrócić kra
dzieże w spichrzach z zapasa
mi i dawać innym przykład u
czciwości, kradłeś ziarno, ile 
popadło. Nie chcę cię więcej 

widzieć w kręgu moich sług i 
dworzan! 

Thu Than widząc, że to nie 
przelewki, ugiął kolana, prosząc 
o zmiłowanie. Ale władca nie
bios był nieubłagany. Uniósł 
dłoń I rozkazał: 

- Za nieuczciwość, za oszu· 
kaństwo i kłamstwo utracisz 
nie tylko miejsce pośród moich 
sług, lecz także dotychczasową 
postać. Staniesz się małym, 
chciwym zwierzątkiem, które 
uwijając się i kręcąc w pobli
żu ludzkich chat, będzie szukać 
pokarmu. A teraz precz z 
moich oczu! 

Wszyscy zgromadzeni dwo
rzanie ujrzeli, jak Thu Than 
maleje, jak ręce jego l nogi 
przekształcają się w łapki' za· 
kończone pazurkami, jak wyra· 
sta mu długi ogon, a ciało sta· 
je się szare, niby popiół... Przy 
ostatnich słowach niebia(1skiego 
władcy stworzenie to z głoś
nym piskiem wyskoczyło poza 
pr6g bramy niebiańskiego pa
łacu, aby jut nigdy doń nie 
wrócić. Tak powstała mysz, 
zżerająca prawie wszystko, co 
znalazło się na jej drodze. To, 
co nie nadawało się do zjedze
nia - odzież, papiery, księgi 
niszczyła ostrymi zębami. Pło
dziła liczne potomstwo o tych 
samych właściwościach - i lu
dzie nie mogli sobie dać rady 
z chciwymi, nieposkromionym! 
stworzeniami, których wszędzie 
było pełno. , Podnieśli lament. 
Wyglądało na to, że wszystko, 
co stworzył I wypracował czło
wiek stanie się łupem małych, 
lecz chciwych wrogów, których 
z każdym dniem przybywało. 

Skargi te usłyszały najpiP.rw 
duchy opiekuńcze różnych 
miejsc i okolic, życzliwe lu
dziom. Zebrały się one i ura
dziły, że trzeba nie zwlekając 
zawiadomić władcę niebios o 
tym, co wyprawiają myszy. 
Ktoś musiał przedsięwziąć wy
prawę do pałacu niebiańskiego. 
Wybór padł na opiekuna kuch
ni i posiłków ludzkich. Był nim 
bóg imieniem Tho Cong. Zgo
dził się on chętnie na wsta
wiennictwo u niebiańskiego 
władcy. Żal mu bowiem było 
ludzi. Wiedział także, iż bez 
pomocy nieba sami nie dadzą 
sobie rady z plagą myszy. Mo· 
że władca niebios zmieni swo· 
je postanowienie I odwoła Thu 
Thana, dając mu na swoim 
dworze jakieś choćby podrzęd
ne stanowisko? Jeśli pozostanie 
on na ziemi, przy niepohamo
wanej żarłoczności, jaką obja· 
wiał w swoim mysim wciele
niu. ludzie poginą z głodu! 
Władca niebios, usłyszawszy 

o wszystkim potrząsnął głow• i 
oświadczył stanowczo: - Wpuś
cić tego złodzieja na nowo do 
mojego królestwa?! Niedocze
kanie! Sam zbiedniałbym za je
go sprawą do reszty! . 

Tho Cong, jeden z duchów 
opiekut'lczych najbardziej przy
chylny człowiekowi, nie z.am'e· 
rzał ustąpić. -;-- Dostnjnv mo
narcho! - rzeki. - .JP.~teś oj
cem wszystkiego co iyje_ uli· 
tuj się więc nad lud?mi. ZPch
ciej pamiętać, że twoje spich
rze są niewycze-rpane. Na,1,1et 
jeśli zaznały "trat zci sprawą 
niegodziwr<l Tliu Thana, nigdy 
w nich na długo nie ubędzie 
zapasów. Natomiast człowiek 
jest ubogi. Aby mieć ryż na 
posiłki, musi ciężko pracować. 
Całymi dniami trudzł si~ na 
polach, często w prażącym upa
le słońca lub pod chłoszcząeym 
go niemiłosiernie deszczem. Nie 
ma żadnego sposobu, aby · sku
tecznie zabezpieczyć ziarno 
przed chciwością myszy. T mo
że nadejść taka chwila. że 
wszyscy ludzie na ziemi wygi
ną za sprawą tych żarłoemych 
stworzeń. Uczy1'1 więc coś, o 
królu, aby temu zapobiec! 
Władca niebios ściągnąwszy 

brwi namyślał się przez chwilę. 
- Masz rację, synu - przy
znał wrei1zcie. - Mysz nie po
winna dłużej bezkarnie buszo
wać po ziemi i plądrować spi
tarń ludzkich. Thu Thana nie 
chcę jednak widzieć na moim 
dworze w jakiejkolwiek postaci 
- jest bowiem równie chciwv, 
jak podstępny i fałszywy. Ale 
już wiem, co uczynić! 
Wezwał do siebie jednego z 

wiernych sług. Był nim Mńeu 
Than, kt6ry Thu Thana nie 
znosił. Obydwaj kłócili się nie
raz i nawzajem skakali sobie 
do oczu ku niezadowoleniu 
władcy, który chciał· wokół sie
bie mleć spokój. Mieu Than u
słyszał teraz słowa: 

- Pójdziesz na z;iernię I 
wszędzie, gdziekolwiek spotkasz 
mysz, w kt6rą wcielił się twój 

,nieprzyjaciel Thu Than, masz 
prawo, a nawet co więce1 obo
wiązek atakować ją i niszczyć, 
aby nie robiła krzywdy lu· 
dziom. 

Zwróciwszy się do Tho Con
ga, rozkazał: 

- Tobie, jako opiel(unowi 
gospodarstw człowieczych po
lecam, abyś Mieu Thana wy
posażył • jak należy. Daj mu 
silne muskuły, żeby lekko i 
zwinnie mógł skoczyć na mysz, 
ilekroć ją wytropi. Daj mu o
stre pazury i zęby oraz bystre 
oczy, aby mógł dostrzec prze
ciwnika nawet w ciem0o1ści. 

I tak właśnie powstał wolą 
władcy niebios. kot. który po
przysiągł walkę myszom. Od 
tego czasu goni za nimi - i 
chwyta je zawsze i wszędzie, 
gdziekolwiek zdoła ich dopaść„. 
Opowieść dobległa końca. Pa

dło jak zwykle pytanie: czy nie 
mam dosyć? Może iestem za· 
nadto zmęczona? Zaprzeczyłam, 
prosząc o drugą legendę, któ
ra okazała się bardziej mrocz.na 
i posępna. 
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AKADEMICKI Ośrodek 
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- l'rozy rw tym rn.in. 
Op<lwiadania. e>e .ie. 
repat·taiel - do IO st t"On 
maszynopisu w 3 
e;:zcmplarzach 

e)'atrzone godłem należy 
naisvlać do dnia 15 października 
1983 r. po.d adresem: Akademic!Li 
Ośrodek Kultury „Siódemki'' 
Łódż. ul. Plotrkowska i7 (tel. 
212-99, 337-90) z doplskiem 
„Konkui·s lilc~ac!1 ··. 
Rozstrzygnięcie konkursu 
na~tą.pi do dnia 15 listopada br. 
P :·lew'dvwane $il (:o podz'al..1 
'1c1g"'o"]V w W,V!)O'.--:o.~cj 3'1 lYS. 

O!'gan1zalorz.v p:'?P\Viclu.i<> 
pub! 1kację nagrodzonych prar. 

KLUB Studer.tów Wybrzeżi 
„Żak" w Gdańsku po raz 
dwudziesty czwarty organ:zuje 
Ogólnopolski fC::onkurs Poezji 
Społecznie Zaangażowane] o 
nagrodę „Czerwo!'le,i Róży". 
Zasady XXIV kon!rn:·su o 
nagrorlę .. Cz.;>~wonP j Róty" 
pozcola.i<1 n'ezn.it'tin:> - rl'ogą 
brai· w r.in1 udz:al wsZVcl~\" 
pocri Na adres orgd ;1iia1.o'.·0„..
nalel..v nac!estar zesla .v tl'zecil 
wier61;y. w oięci u !'oµiaei1 
ma"Szvnop ~.su ooJtrt.01~.'.1 ~odłc1;.1 
oraz zaklejon<1 k<l>J•~rtę 
zawiera ia<'ą nersonalia autora, 
t:i.6że opatrzon<l gorilem. Liczba 
zestawów jest dowolna. 
Termi11 nadsyłania tekstów 
upływa z dniem 1.Xl.1983 r. 
(decyduje data ste:nµla 
po,~ztowego) 

Prace będz'.e ocen:alo jur:
powołar.e przez o;ganizatoro·w·, 
w skład którego wejdą znani 
poeci l krytycy. 
Zostaną przyzr.ane nagrody. 
Poza nagrodami konkursowym! 
jury rozstrzygnie tt·aćycyjne 
konkursy: o symboliczne 
nagrody: .~Peleryny" -
przyzr.aną u ns.ilePS<i:Y poetycki 
debiut roku ... Pióra" - za 
całokształt pracy w dziedzinie 
poezji (wiek na~rodzonego n!e 
może przekroczyć: 35 lat). 
„Pierścienia" za catoks?ta<t 
twórczości poetyckiej ooet;· 
młodego pokolenia. „Wiatr od 
morza" - przyznawana 
rokrocznie twórcom młodeg<t 
pokolenia, którzy wnieśli 
istotny wkład w rozwój życia 
kulturalnego, gospodarczego 
l polityczego. „Pegaza" - za 
całokształt pracy przekładow!?j 
z języków obcych w dziedzinie 
poezji - tłumaczowi młodego 
pokolenia I konkursu „Jednego 
Wiersza", o tematyce „KSW 
ŻAK - rola klubu w 
propagowaniu kultury w 
środowisku studenckim 
Trójmiasta I Po!skl". 
Ogłeszenle wyników konkursu 
przewidziane jest na dzień 
22.XI 1983 r. Siedziba Komitetu 
Organizacyjnego. na adres 
którt?go należy nadsyłać teksty 
z dooiskiem „C"zerwona Róża", 
oraz miejscem rozstrzygnięcia 
kor.kursu iest f{lub Studentów 
WyhrzPża „ŻA K" R0-1127 
Gdańsk, ul. Długa 57. 

WYCHODZĄC naprzeciw 
licznym postulatom zarówno 
sympatyków jak i wykonawc:iw 
muzyki rege Zrzeszenie 
Studentów Polskich, CKS UW 
„H"'brydy" oraz ARKiS 
ALMA'ART w ~niach 5-7 
października br, organizuje I 
Grand Festlval „Róbrege". 
Chc~e pozostać wternvml 
tradvcjom I charakterowi tego 
kierunku r festiwal odbędzie 
się pod hasłem .. Nigdv więcej 
woin:v". motto przewodnie 
zac:;;erpr.lete '!:Ostało z utworu 
r.,..,,ołu ISST AEL - „na 
wsC'hodzle woina. na zachodzie 
wolna, brat zablia brata". 
W ramach festiwalu wvstąpia 
naileosi nrzedstaw1('iele muzyki 
rel(p w Polsce a więc: 
T. J,ove. Casus. ~hvlda racja, 
ISSfAEt,, C.O O "IC. Rak~~ysz. 
Daab, Salut. lllrnlerć Kllnil'zna. 
Wyst!)py uzu oełnią oro iekcje 
video m.in.: &b Marley, 
Peter Tosch, Burninc Spear. 
Wszystklf' koneerty odberl" ~'-, 
w sali klubu „Hybryd,„' ··1 
Knlewskiego 7/9. 
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FRANCISZE1K LEWANDOWSKI 

Jest w Łodzi, w dzielnicy Bałuty ulica Smu
gow_a. ~rz~ tej ulicy pod numere:n szóstym 
znaJdUJe się stary jednopiętrowy budynek mie
~z~alny._ W. budyz;ku ty.ro - jak opowiadali 
•:a_Jstar~1 m1eszkancy ulicy Smugowej - mie
sc1ł_a il~ ~ latach poprzedzających wybuch I 
WOJny s~1a~w~j kilk_uklasowa szkoła podsta
wowa, ktoreJ k1erowmkiem była matka prezy
denta Warszawy Stefana Starzyńskiego - Jad
wiga. In~i twierdzili także, że właśnie w tym 
czasie, kiedy p~i Jadwiga Starzyńska p1zeby
wała w ~odz.1 l uczyła w szkole przy 1.1licy 
Smu~o:-veJ, częstym gościem w naszym mieście 
był JeJ syn Stefan. Ale wszystko to trudne 
było do sprawdzenia. 
~ówiono również, że w Lodzi żyją jeszcze 

b_:rll ucznio~ie Jadwigi Starzyńskiej. Ale jak 
1ilę nazywali, co teraz robią i gdzie mieszkają 
- tego nie wiedziano. 

Po wielu poszukiwaniach trafiłem na ślad 
jednej z uczennic pani Jadwigi Starzyńskiej. 
Był~ nią. mieszkająca na Bałutach przy ulicy 
KalmoweJ 23, em~rytowana nauczycielka wie
loletnia kierowniczka szkoły podstawo..leJ w 
tej dzielnicy przy ulicy Sędziowskiej, Kazimie
ra Sobczak. 

Od tej chwili nie dawałem spokoju pani Ka
zi~ierze. Ki~kakrotne moje rozmowy potwier
dził?' f.a~t me ty~ko pobytu pani Jadwigi Sta
rzynsk1eJ w Lodu, ale także częste przyjazdy i 
odwiedziny jej syna Stefana w naszym mieście. 

. W pe~~ pogodną niedzielę odwiedziłem pa- -
ruą Kazimierę Sobczakową w jej mieszkaniu. 
Kilkugodzinna rozmowa przyniosła vviele inte
resujących szczegółów, dotyczących pobytu 
państwa Starzyńskich w Łodzi. 

- Jako dziecko w latach 1910-1914 - zaczę
ła swoją opowieść pani Kazimiera - uczęszcza
łam do IV klasy szkoły powszechnej z ję
zykiem rosyjskim wykładowym. Pani Jadwiga 
była kierowniczki>. tej szkoły, a równocześnie 
moją wychowawczynią w klasie IV. 

- Czy pani wiadomo, skąd pochodziła Jad
wiga Starzyńska? 

- O ile mi wiadomo Starzyńscy początkowo 
przebywali w Warszawie. Stanowili zubożałą 
rodzinę szlachecką, którą ciężkie warunki ma
terialne zmusiły do pracy zarobkowej. Jadwiga 
jako nauczycielka, udziełała lekcji prywatnie, 
:.:aś mąż jej Alfons pracował jako skromny u
rzędnik. Tu - w Warszawie przyszli na świat 
trzej synowie Starzyńskich: Mieczysław, Roman 
i najmłodszy Stefan.· W jakiś czas póżniej ze 
względu na ciągle pogarszające się warunki 
materialne i kalectwo pana Starzyńskiego (w 
związku z chorobą uszu. ogłuchł zupełnieJ, pani 
Jadwiga wraz z rodziną przeniosła się do Lo· 
wicza. Tu syn Stefan rozpoczął swoją edu
kację i działalność w konspiracyjnym ruchu 
młodzieżowym. W 1905 r. brał udział w '>~rajku 
szkolnym. Potem wyjechał do Warszawy, gdzie 
w latach 1907-1911 uczęszczał do gimnazjum 
E. Konopczyńskiego i wstąpił do konspiracyj· 
nego Związku Młodzieży Postępowo-Niepodle· 
iłościowej, tak zwanej Filare<:ji, znajdującej się 
pod wpływem Polskiej Partii Socjalistycznej. 
Za działalność w tym związku był trzykrotnie 
aresztowany przez policję carską. Po ukończe
niu gimnazjum studiował ekonomię. Brał u
d.ział w pierwszej wojnie światowej. 

- Czy pani Starzyńska jako nauczycielka w 
Łodzi wspominała o swoim pobycie w·Lowiczu? 

- Tak. Pamiętam, kiedy byliśmy w czwar
tym oddziale, zabrała nas na wycieczkę do Ło
wicza. W mieście bardzo pracowicie spędziła : 
nami dzień. Chodziła z nami po domach, po
kazywała l objaśniała stroje i wycinanki ło
wickie, rozmawiała z gospodarzami wsi okoli
cznych. Widz.ieliśmy, jak z wielkim szacunkiem 
odnosiła się do wszystkiego, co było związane 
s 1iemią łowicką. 

- W którym roku Jadwiga Starzyńska prze
niosła się na stały pobyt do Lodzi? 

- Około 1910 r., to jest w tym czasie, kiedy 
otwarto nową 4-klasową szkołę pod jej kierow-
nictwem. . 

- Czy była również wykładowcą jakichś 
przedmiotów w ~zkole? 

- Tak. Uczyła języka polskiego ,i historii. 
- Jak wyglądała pani Starzyńska w owych 

czasach? Jak ubierała się? 
- Przy Alei I Dywizji, w szkole 92, wis' 

na piętrze portret patronki szkoły. Gdyby ktciś 
zechciał potrudzić się do tej szkoły i popatrzee 
na portret, to po maleńkiej zmianie rysów 
twarzy, można by mniemać, iż, jest to podobiz
na właśnie pani Starzyńskiej. Nosiła jak 
dawne matrony polskie długą powłóczystą suk
nię i kołnierz pod szyją zapięty koronką. Z 
jej twarzy biła zawsze powaga l spokój. To 
był wybitnie typ kobiety-Polki, patriotki. 
O patriotyzmie najlepiej chyba świadczyły jej 
lekcje z historii i z języka polskiego. W wa
runkach nielegalnej nauki, potrafiła jak nikt 
inny uczyć nas tych przedmiotów, wpajała w 
nas miłość i przywiązanie do ojczyzny. Ponie
waż to było w czasie zaborów, nasze lekcje hi· 
storii i języka ojczystego odbywały się w spo:
sób zakonspirowany. W klasie, gdzieś w miejscu 
wiadomym tylko pani Jadwidze i woźnemu 
gzkolnemu, który urzędował na parterze szko
ły, był umieszczony ·w ukryciu dzwonek szkolny. 
Gdy ktoś z władz oświatowych wchodził do 
szkoły, wożny dzwonkiem dawał znać o tym 
klasie. Wówczas z ławek szkolnych w szybkim 
tempie znikały podręczniki polskie. Chowaliśmy 
je do pieca lub pod podium katedry. Znikał 
również ze ściany haftowany przeze mnie i 
koleżankę Marysię Lewandowską „Kosynier 
racławicki". Na ławkach pojawiały się pod
ręczniki języka rosyjskiegG bądź historii, bądź 
też geografii Rosji. Jedna. koleżanka stawała 
przy mapie Rosji i lekcja toczyła się jak naJ· 
normalniej. Do klasy wchodził pan inspektor, 
umundurowany, w epoletach, postać bardzo re
prezentatywna. Witał się bardzo szarmancko z 
panią Starzyńską i przysłuchiwał się lekcji 
Czasem był na jednej, a czasem na dwóch lek
cja·ch. To mu zupełnie wystarczało, aby ocenić 
wartość pracy dydaktyczno-wychowawczej kie-
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Jowiiłtta. I zarazem wykładowcy szkoły. Ze 
a.keje b-ardzo mu się podobały, świadczyło jego 
uchowanie wobec pani Starzyńskiej. Całował 
jlł w rękę l w wylewnych słowach dziękował 
za tak wspaniałe wychowywanie i kształcenie 
dzieci polskich w duchu jego cesarskiej mości. 

- Jak pani scharakteryzowałaby Jadwigę 
Starzyńską z tego okresu, jako człowie
ka, jej 1tosunek do uczniów, do mieszkańców 
Bałut? 

- Dzielnica Bałuty w owym czasie była wy
bitnie robotniczą. W domach, gdzie mieszkali 
robotnicy, gnieździł się wieczny brud, panowała 
nędza. Młodzież 1 dzieci wychowywały się w 
wielkim niedostatku i biedzie. Pani Starzyńska 
interesowała się właśnie warunkami bytowymi 
rodziców swoich uczniów i uczennic. Dostrze
gała każde dziecko i każdemu starała się w 
jakiś sposób dopomóc. Nie tylko dziecku, ale 
i jego rodzicom. Służyła nie tylko radą, ale 
także i pomocą. Wielu mieszkańcom Bałut, o 
ile mnie pamięć nie zawodzi, wystarała się o 
miejsca pracy w instytucjach lub w fabrykach. 
Skąd brały się te jej możliwości w załatwianiu 
tego rodzaju spraw? Niewątpliwie z utrzymywa
nia . szerokich kontaktów z instytucjami, orga
nizacjami, zakładami pracy, a nawet z pla
cówkami oświatowymi miasta Łodzi. Swiadczy 
o tym następujący fakt: Kiedy z Marysią Le
wandowską ukończyłam szkołę przy ulicy Smu
gowej, Jadwiga Starzyńska zgłosiła nas jako 
swoje najlepsze uczennice do elitarnego wów
czas gimnazjum przy ulicy Mikołajewskiej, o
becnie Sienkiewicza. Do tego gimnazjum uczę• 
szczały dzieci tyiko najbogatszych rodziców, 
przeważnie z domów fabrykantów, przemysło
wców, oficerów. Przyjęto nas od razu do klas1 
drugiej. 

- Czy syn pani Starzyńskiej - Stefan, pót• 
niejszy prezydent Warszawy, odwiedzał swoją 
matkę w Lodzi? Czy pani spotykała się s nim, 
rozmawiała? 

- Pani Starzyńska często chorowała i wted7 
w jej zastępstwie przychodzili do naszej kla
sy na wykłady jej synowie: Mieczysław, Ro
man, a nieraz i najbardziej ulubiony, naj
młodszy jej syn Stefan, o ile przebywał w Lo· 
dzi. Był bardzo przystojny, śred!lliego wzro
stu, dosyć korpulentny. Miał blond włosy l ce
rę białą z lekka zaróżowioną. Zawsze był u
śmiechnięty, pogodny. Siedział przy katedrze l 
przekazywał nam nowy temat z lekcji historii. 
Lekcje prowadził tak interesująco i przekony
wająco, że słuchaliśmy ich zawsze z zapartym 
oddechem. 

- Jak długo przebywała pani Starzyńska w 
Łodzi? 

- Około 10 lat. Później wyjechała do War
szawy i tam wkrótce zmarła. Została pocho
wana na Powązkach. 

- Czy Stefan Starzyński przebywał w Łodzi 
razem z matką? 

- Przed wybuchem I wojny światowej wi
dzieliśmy go dość często razem z matką. Sta· 
rzyńscy mieszkali wtedy przez pewien czas 
przy ulicy Smugowej, a potem przenieśli się na 
ulicę Gdańską. Razem ,z nią mieszkał także 
jej mąż, Alfons. Nie pracował już, był kaleką, 
cierpiał na zupełny zanik słuchu. Często, gdy 
przychodziliśmy do naszej wychowawczyni, za· 
stawaliśmy go grającego na fortepianie. W o
kresie pierwszej wojny światowej Stefan rzad
ko kiedy odwie-dzał rod;dców. Dopiero po za
kończeniu wojny częściej wpadał do Lodzi. 
Gdzieś po 1920 r. zabrał matk~ i ojca na sta
ły pobyt do Warszawy, gdzie pełnił odpowie
dzialne funkcje wiceministra skarbu i wice
prezydenta Banku Gospodarczego Krajowego, a 
w ostatnich latach przed wybuchem drugiej 
wojny światowej był prezydentem stolicy. 

Moja rozmówczyni zamilkła przez chwilę. 
Jakby zastanawiała się nad dalszym ciągiem 
swoich wspomnień. 

- Pamiętam dobrze Stefana Starzyńskiego -
kontynuowała swą opowieść - z okresu woj
ny, z 1939 r„ kiedy hitlerowcy napadli na Pol
skę. Wtedy moje radio było bez przerwy o
twarte. Z rozpaczą i ze wzruszeniem słuchałam 
przemówień prezydenta Warszawy. Wzywał ca· 
ły naród, wszystkich obywateli do obrony pań
stwa, do obrony stolicy. Pamiętam, mówili ml 
ludzie zresztą, którzy przybywali do Warszawy, 
że kobiety wiejskie do radia, w którym Stefan 
Starzyński przemawiał, przynosiły mu miód l 
mleko, bo z nawoływania dostawał chrypkę. 
Prezydent mógł wyjechać z kraju, podobnie jak 
wszyscy inni z władz najwyższych. Ale on nie 
uląkł się najazdu hitlerowskiego, pozostał w 
stolicy, by podtrzymać na duchu jej obrońców 
w walce z wrogiem. On to - gdy w ciągu 
paru dni załamał się system obrony militarnej 
państwa, zorganizował samoobronę stolicy, na
wołując przez radio cały naród polski do opo
ru przeciwko najeźdźcy. Jedno z takich ostat
nich przemówień pamiętam do dnia dzisiejsze
go. Utrwaliłam le na piśmie, przepisując 2 

prasy. ' 
„Gdy teraz do was mówię, - wołał Sta-

rzyński do mieszkańców stolicy - widzę War
szaVl'.ę w całej wielkości, chwale, otoczoną kłę
bami dymu, rozczerwienioną płomieniami og
nia, wspaniałą, wielką, walczącą Warszawę. 1 
choć tam, gdzie miały być wspaniałe sierociń
ce, gruzy leżą, gdzie miały być parki, sa 
barykady gęsto trupami pokryte, choć płoną 
nasze biblioteki, choć płoną nasze szpitale, nie 
za lat 50, nie za 100, lecz dziś Warszawa bro
niąc honoru Polski, jest u szczytu swej 'wiel
kości i sławy". 

- Czy są znane pani dalsze losy Starzyńskie
go? 

- Po kapitulacji Warszawy, prezydent Sta
rzyński został aresztowany w październiku 1939 
r., i wywieziony do obozu koncentracyjnego w 
Dachau. Tam według wszelkiego prawdopodo
bieństwa torturowany został rozstrzelany przez 
gestapo we wrześniu 1943 r. 

- Stefan Starzyński przez bohaterską obro
nę stolicy - kończyła swą opowieść pani Ka
zimiera Sobczakowa - zrósł się z jej dziejami 
i w.szedł na trwałe do historii naszego kraju. 
Ale jest on również bliski naszemu miastu. 
Często odwiedzał matkę-nauczycielkę w Lodzi. 
Uczył w jej zastępstwie w szkole przy ulicy 
Smugowej 6 miłości ojczyzny, wpajał w mło
dzeż umiłowanie języka ojczystegO' i dziejów 
naszego narodu. Jadwiga Starzyńska i jej syn 
Stefan zasługują na to, aby ich nazwiskami o
chrzczono obecną ulicę Smugową. 

W trakcie pisania niniejszej publikacji 
dowiedziałem się, iż pani Kazimiera Sobczak w 
kilka miesięcy po naszej rozmowie zma1·h. 

• 

JESZCZE W SPRAWIE ZAGADKI LOTU RUDOlFA HE·SSA DO ANGLH 

c 
w 

Do zamieszczonych ostatnio w 
„Odgłosach" artykułów L. 
Wiodkowskiego pt. „Zagadka lo
tu Rudolfa Hessa do Anglii'' 
pragnąłbym dorzucić kilka 
szczegółów. 

I 

Sił trzy wersje dotyczące misji 
zastępcy A. Hitlera, R. Hessa do 
Angliii. 

Według pierwszej Hess od
był lot do Wielkiej Brytanii 1 

własnej inicjatywy, bez wiedz)' 
ftihrera. Potwierdza to ro.in. hi
storyk brytyjski Alan Bullock, 
pisząc w studium o „Hitlerze" 
(wydanie polskie - Warszawa, 
1969), iż „Hess dzialał z własnej 
inicjatywy i ze swoich zamia· 
rów nłe zwierzył się nikomu, 
nawet żonie". 

Bardziej prawdopodobną by
ła druga wersja lotu R. Hessa, 
odbytego za wiedzą i na pole· 
cenie Hitlera. 

Trzecią żywo komentowaną w 
Wielkiej Brytanii wersję lotu 
R. Hessa do Anglii, przypisuje 
się głownie wywiadowi bry
tyJskiemu. Tak twierdzi Richard 
D~con w swej książce pt. „A 
H1story of the British Secret 
Service" (Londyn 1969). Wywiad 
brytyjski - jak twierdzi aut:::ir 
- dla zapobieżenia inwazji nie
mieckiej na Anglię - za po
średnictwem swoich agentów 
rozpowszechnił wśród wpływo
wych kół hitlerowskich wersję 
o gotowości Londynu do zawar
cia pokoJu z Niemcami o ile 
Hitler wystąpi przeciwko 

0

Zwii,z
kowi Radzieckiemu. Jako nC!j
bardziej odpowiadającego do 
pertraktacji w tej sprawie ~e
cr~t Service widział zastępcę 
Hitlera Rudolfa Hessa. Wiedział 
też, że łączą go bliskie stosun· 
ki z niektórymi osobistościami 
Wielkiej Brytanii, zwłaszcza z 
księciem Douglasem Ham1lLo
nem, oficerem lotnictwa bry
tyjskiego RAF-u i znajom;>m 
He~sa z 1936 r. Secret Service 
postanowił więc sprowadzić za
stępcę Hitlera do Anglii. W ja
k~ sposób? Znając zamiłowanie 
Hessa do astrologii i okultyzmu, 
w czasie jego pobytu w Szwaj
carii podsunął zręcznie Niemco
wi jednego agenta, występują
cego w roli astrologa, Ten z 
kolei wyłożył zastępcy fiihrera 
horoskop, przepowiadający jego 
wyjazd do obcego państwa i to 
w niezwykle ważnej misji. Hess 
uwierzył w swą szczęśliwą 
gwiazdę i postanowił wyjechać 
do Anglii. 

Czy wersja ta odpowiada 
prawdzie? 

Wywiad brytyjski niejedno
krotnie ingerował w poważne 
sprawy polityczne swego kraju. 
Tak było na przykład ze zna
nym pułkownikiem Thomasem 
Lawrencem, który jako agent 
Intelligence Service zorgam.lo· 
wal w 1916 r. powstanie Arabów 
przeciwko Turcji i przyczynił 
się do osadzenia na tronie Syrii 
w 1920 r. sprzyjającego Wiel
kiej Brytanii emira Fajsala. 

Wersja R. Deacona, przypisu
jąca lot R. Hessa do Anglii głó· 
wnie wywiadowi brytyjskiemu 
jest mało prawdopodobna. Akcja 
wywiadu - jak twierdzi zresztą 
sam autor książki - nie oyla 
zn1na rządowi brytyjskiemu. Se
cret Service działał na własną 
rękę bez wiedzy premiera W. 
Churchilla. Nie znalazła ona po
twierdzenia u wybitnych zna\'T· 
ców hitleryzmu, jak A. Bullock, 
R. Kempner, G. M. Gilbert, F. 
Tbyssen i wielu innych. 

Z tych trzech wersji najbar
dziej prawdopodobną wydaja się 
druga, mówiąca o locie R. Hessa 
za wiedzą i na polecenie A. Hi· 
tlera. 

II 

Zgodnie z zarządzeniem W. 
Churchilla, R. Hessa jako jeń
ca wojennego osadzono najpie1·w 

na bardzo krótki okres w wię
zieniu Tower w Londynie, a 
póżniej przeniesiono go do 
wilJi pod Aldershot, a stąd do 
szpitala w Walii. 

Warunki, w jakich Hess od
bywał odosobnienie, były god
ne pozazdroszczenia. Wolno mu 
było odbywać wycieczki w o
kolice pieszo lub samochodem. 
Miał do dyspozycji książki i pi· 
sma w różnych językach. Cla 
rozrywki uczył się malarstwa. 

Dowodem idealnych warun
ków w więzieniu są liczne lis· 
ty Hessa, wysyłane pod adresem 
żony do Niemiec. Opisuje w 
nich bardzo dokładnie swoje 
wrażenia i przeżycia. Oto fra
gmenty nielt.tórych listów: 

„Natychmi<nt po odwiedzinacli 
księcia Hamiltona zarządził on 
i.mieszczenie mnie w szpitalu 
potożonym pól godziny jazdy au
tem poza miastem z <.'Udownym 
widokiem na mieniące się usta
wicznie w barwach pagórk~ i 
góry szkockiego krajobrazu. Po 
14 dniach przewieziono mnie w 
wagonie sypialnym do Londy;.u, 
gdzie zostałem najpierw umiesz
czony w mieszkaniu oficersknn 
koszar gwardii (.„). Domek i 

c:zęśc urządzenia pochodzą z 
XVII wieku, cudowne. z okna 
moglem codziennie oglądać ćwi· 
czenia starej angielskiej gwar
dii, tak podobne do pruskiego 
drylu. 

._ Pózniej przewieziono mnie :..;o. 
zem sanitarnym do pewnej willi 
położonej w Mytchett-Place nie
daleko Aldershot. Miala mi ona 
slużyć za mieszkanie przez ca· 
ły rok. Ciężkie, pachnące glicy
nie otaczały dom i potężr.y, 
wspanialy rododendron wlasnie 
rozkwitał i mienil się wszystld· 
mi kolorami. I gdy'IJy nie to 
właśnie, że mialem świadomość, 
iż znajduję się w więzieniu, i· 
stnialy wszelkie podstawy ku 
temu, by czuć się szczęśliwym. 
Pokój jadalny i salon muzycz
ny wychodziły, podobnie jak u 
nas w domu, wprost na taras do 
parku. Komendant, z zawodu 
artysta-malarz, prawdziwa natu· 
1·a artystyczna, grywał przecu
dnie i delikatnie Mozarta. Noce 
letnie, cieple, cudne i ciche. 

Z końcem roku 1942 przewie
ziono mnie autem do szpitaia 
w Abergavenny w Walii. 50 k.m 
na pólnoc od Cardiffu. O swo
istej piękności tej okolicy pi
sałem ci już stamtąd. Lekarze, 
którzy mną się opiekowali, by
h wyjątkowo milt i prowadzi
lem z nimi dlugie i pouczają
ce rozmowy. Stamtąd odbywa
łem dłuższe i krótsze _wyciecz
ki w okolice, często samocho· 
dem. Oglądalem niedaleko stam· 
tąd położone White Castle, do
brze utrzymany zamek z pi.ę· 
cioma potężnymi basztami i 
m·urem obronnym z początku 
XI czy XII wieku. Wlasn!e 
tak, jako mlody chlopak wyo
brażalem sobie zamelc Raubrit
tera. Kilkakrotnie odbywałem 
piękną wycieczkę do ruin kla
sztoru Llandony, którego ncwa 
czt;ściowo jeszcze stoi („). 

Ludzie, których spotykalem w 
czasie mych wędrówek, odnosi
li się do mnie, poza nieliczny
mi wyjątkami, poprawnie. Ksiq· 
żki które mi wysylałaś, otrzy
muję (.„), 

Na mojq prośbę książę Hamil
ton przechowuje dla mnie część 
szczątków mojego rozbitego 
Messersch?ttitta 110. Leciate1n 
nim do Anglii wraz :ze spado
chronem, który uratowal mi żtr 
cie. Mam nieplonną nadzieję, że 
nadejdzie kiedyś ten czas ( dass 
zu gegebener Zeit) i ujrzę jesz
cze te pamiątki nierozwagi, któ
ra nam tak często przynosi po
żytek („.). Do mojej tektury -na
leżaly pelne humoru listy hu
morysty t wesolego filozofa Wil· 
helma Buscha (.„)", 

W listach do Z<Jny, Hess sknr
żył się nieraz na zbvt długo
trwałą wędrówkę listów przec;y
łanych z Niemiec: 

,,Niestety - pisał , - listv 
pr~11c:~o~zq z kilkumiesi.ęczmJ111 
opozniemem. Poczta wasza, ku 

mt<mu zd'ziwieniu, widocznie r.e
ży zbyt długo w biurach Czer· 
wonego Krzyża w Genewie. 
Wiadze 4ngietskie i nterwemo
waly w Szwajcarii. Posel szwaj
carski w Anglii, zresztą - j,,,k 
ci już pisałem - opiekuje się 
m·ną w sposób wzruszający. Nie 
tylko odwiedzał mnie wowczas, 
gdy przebywałem niedaleko 
.Londynu, ale odbyl też dlugą i 
t1użącą podróż do Abergave1,11y 
w Walii. Spożyliśmy razem o
biad i do późnego wieczora 
prowadziliśmy bardzo ciekawq 
rozmowę. Pewnego razu przy
tviózl mi przybory do malou.-a
nia, Ale malowanie a1(warelo•11e 
nie jest takie proste, jak mi się 
to wydawało. Na azczęście, sp; o
wadzono dla mnie pracę „Pam
tłng with Water Colorus" („Ja.k 
malować akwarelą") co umożli
wilo mi zapoznanie 

1

się z tą te
chniką". 

Tak żyło się „jeńcowi" -
zbrodniarzowi hitlerowskiemu w 
więzieniach angielskich. 

III 

Podobnie jak w Anglii siels:,o. 
-anie!ski żywot prowadził i pro· 
wadzi nadal R. Hess w więzie
niu w Spandau. Oto co pisze 
na ten temat do rodziny i . .ma
Jomych: 

W liście do żony lisy z ll 
lutego 1950 r.: 

„Właśnie slyszalem grając<?(!O 
F':'nka; wygrywa na fortepia
~ie lub harmonii dziela sta
rych. mistrzów ( .•. ). Kilka d,;i 
temu czytałem właśnie pię,;n,1 
~_iążkę o Beethovenie ( „.). ; u 
~·iedztalem, że Funk jako mlu-
1931 człowiek byl pianistą t od
bywał tournee artystyczne. i':e 
Właśnie coś takiego zostaje mi· 
ntstrem gospodarki za Hitlcta 
Po swych preludiach na a rga
naLh w kaplicy więziennej prz·e
chodzi często na melodie li td'• 
we, a ostatnio usilowal wy,71"1 ~ 
starą piosenkę kabaretową, kt6· 
rą mu zanucilem (.„). Wlasn:e 
zil.b1·zmialy tony ,,Parsivaia•·, 
wyczarowane przez Funklusa na 
harmonii („.)". 

W innym liście z 4 czerwca 
1950 r. pisze: 

„Dziś święciliśmy w więzie· 
niu złote wesele Neuratha. W 
czasie uroczystości Funk zagrnZ 
Tkl organach wszystkie stare pi•i
aenki kabaretowe. Zabawilismy 
się do późnego wieczora, opo
~iadaj~.c sobie dawm? przeży
cia („.) • 

Dziś R. Hess jest jedynym 
więźniem w Spandau. Opiekują 
się nim: 20 dozorców, kelnerki, 
sprzątaczki, lekarz, duchowny. 
A oto jak przedstwia się roz
kład dnia Rudolfa Hessa: „go
dzina 6.45 gimnastyka poranna, 
7.45 obfite śniadanie, 10.30 spa
cer po ogrodzie, 11.30 rewizja 
osobista, 11.45 obfity obiad, U.30 
p6l godziny drzemki, 14.30 spa
cer pp ogrodzie. 17.00 kola·;ja, 
17.45 lektura w celi przerobio
nej na bibliotekę, 22.00 koniec 
~ia„." 

Tak odbywa swą karę zbro
dniarz hitlerowski Rudolf Hess, 
jedyny więzień w twierdzy 
s.pandau, liczącej 600 cel wię
ziennych, które·go dniem i no
cą strzeże 44 żołnierzy uzbrojo
nych w pistolety maszynowe t 
granaty z gazem łzawiącym, i 
na którego utrzymanie w wię
zieniu wydaje się 10 milionów 
marek niemieckich rocznie. 

FRANCISZE·K 
LEWANDOWSKI 

PS. Listy R. Hessa ukazały si<'l 
drukiem w NRF w 1953 r„ wydane 
przez llsę Hess pt .,Engla nd-Nurn
berg.spandau Ein Schlcksal in 
Brleten". Częściowo opubl\kowala 
w tłumaczeniu polskim Barbara 
Szymczak na łamach „Tygodnika 
?!>11<iszeclmego" w 1~54 r. 
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J eszcze nie umilkły echa barbarzyń
>kiej napaści wojsk hitlerowskich na 
Polskę 1 września 1939 roku, a świat 
obiegła wstrząsająca wiadomość o 
storpedowaniu i zatopieniu w dniu 3 

września brytyjskiego statku „A 1'HEN1A", z ty
siącem stu cywilnych pasażerów na pokładzie. 
Dokonał tego niemiecki U-boot 30 (Unterseeboot 
- okręt podwodny), dowodzony przez kpt. 
·Lempa. W pierwszym tygodniu wojny, pirac.:k1e 
U-booty zatopiły jedenaście brytyjskich tdt
ków handlowych, a l7 września 11awet lotn:s
k:nviec angielski „COURAGEOUS". Taki był 
początek m1jdluższej i najkrwawnej bitwy dI u
g;ej wojny światowej. mającej trwać pięc lat 
i csiem miesięcy - Bitwy o Atlantyk. Do koń
ca 1939 roku nie:miec.:kie okręty podwodne zato
piły aż sto czternaście brytyjskich statków i 
okrętów o łącznym tonażu 421.156 BRT. Przez 
długi czas Niemcy mieli znaczną przewagę na 
morzu. 

Zajęcie przeż Niemców Norwegii i prawie 
wszystkich krajów zachodniej Europy, znaoz .• 
nie zbliżyło ich do Atlantyku. Opanowrili całe 
wybrzeże oceanu od północy po Hiszpanię. O
prócz silnego lotnictwa wprowadzili do tej bi
twy wszystkie dostępne im środki walki. Za
skoczyli Anglików nieznanymi im dotychczas 
minami magnetycznymi i akustycznymi, zrzu
canymi do morza, wysyłali na wody oceanu 
pancerniki, krążowniki, . setki okrętów podwod
nych oraz okręty „korsarskie", zmuszające swo
ją działalnością do rozproszenia floty brytyj
skiej po wszystkich morzach. Statki . i okręty 
brytyjskie płynące kanałem La Manche były o
strzeliwane dalekosiężnymi działami. Z portów 
z;.:ichodniej Europy, a szczególnie z portów po
lożonych nad Zatoką Bisk~jską, stadami wy
pływały niemieckie U-booty, zatapiając nie tyl
ko pojedyncze statki handlowe aliantów, ale 
całe konwoje alianckie, a nawet okręty wojenne 
osłaniające te konwoje. Niemal bezkarnie gra
sujące okręty podwodne zatapiały aliantom 
statki i okręty o tonatu ponad pół miliona BRT 
miesięcznie, co trzykrotnie prze\vyższało możli
wości produkcyjne stoczni brytyjskich i ame
rykańskich. Te olbrzymie straty aliantów spo
wodowały dramatyczną naradę w admiralicji 
brytyjskiej, na której postanowiono zaangażo· 
wać lotnktwo do Bitwy o Atlantyk. · 

Nieliczne wtedy jeszcze samoloty brytyjskie 
wystartowały z lotnisk, patrolując wody ocea
nu od Bieguna Północnego po równik, od za
chodnich brzegów Europy i Afryki po wschod
nie wybrzeża Ameryki Północnej i Południo
wej. pokrywając siecią patroli niemal cały ak
wen Atlantyku. Samotnie atakowały zgrupowa
nia niemieckich okrętów podwodnych, miesza
jąc im szyki i zmuszając je do zanurzania się, 
lecz załogi t.rch maszyn często ginęły w nie
równej walce z przeważającym przeciwnikiem. 
Mimo to lotnictwo odnosiło pewne sukcesy w 
bitwie, co zafascynowało admiralicję i naczelni' 
dowództwo wojsk Sprzymierzonych. Zwerbowa
no do bitwy atlantyckiej liczne dywizjony bom
bowe i myśliwskie, a niektóre statki płynące w 
konwojach wyposażono w samoloty wyrzucane 
7 katapult, które miały stanowić doraźną obro
nę nowietrzną konwojów. 

W' połowie 1942 roku bitwa o Atlantyk w.eszła 
w najdramatyczniejszy okres. Błyskawiczne 
akcje niemieckich,.. U.-bpoj;ÓW, ,atakujących i za
tapiających al anc~ie ia.'1tt~i hllpdlo~ve r 'okr~y ' 
wojenne, sprawiały niemało klopotu nocie 
Sprzymierzonych, która była już bezradna: Ko
szmar tej bitwy spotęgowało pojawienie się nad 
Atlantykiem hitlerowskich czterosilnikowych 
samolotów rozpoznawczo-bombowych: Focke
-WuU FW-200 „Condor" i „Kurier" - okłada
jących bombami alianckie konwoje morskie i 
pojedyncze statki oraz in-formujących swoje do
"·ództwo o ruchach konwojów Sprzymi.erzo
·•1xch. Luftwaffe ooanowała pn:estworza nad 
o~eanem od 1\'orwegii po Hiszpanie:. 

W tym właśnie okresie - 14 maja 1942 r .. -: 
polski dywizjon · bombowy 304 Ziemi SląskieJ 
odszedł z Bamber Command (Lotnictwa Bom
bowego) do Coastal Command (Lotnictwa Obro
ny Wybrzeża). Sformowany 22 sierpnia 1940 ro
ku, od kwietnia 1941 roku WYkonał liczne loty 
boiowe ha bombardowanie: Rotterdamu. Ham
b11~·g11, Osnabriick. Frankfurtu nad Mene1~, 
Mennheimu, Dtisseldorfu. Bielefeldu. KGlom1. 
Ko„ymbergi, Dunkierki i innych celów, pono
s1.<>c najdotkliwsze <;traty z wszystkich czterech 
nnl3l;;:ich dywi?.jonów bombowych. Postanowiono 
'Vięc przenieść ten dywizjon do Lotnictwa O
brony Wybrzeża. gdżie rzekomo loty były bez-
p i<"czniejsze. · 

Dywizjony Lotnictwa Obrony Wybrze~a stacjo
nowały przeważnie na odludnych lotn:skach, a 
lotnicy kwaterowali w bardzo prymitywnych 
warunkach. Wykonywali dalekie loty patrolo
we w różnych warunkach atmosferycznych: we 
mgle, deszczu i burzy, w dokuczliwym słońcu 
i przy mrożnych szkwałach, gdyż i przy . ta
kiej pogodzie płynęły morskie konwoie ll:llai:
C'kie, które należało osłaniać przed atakami hi
tlerowskich U-bootów oraz lotnictwa Luftwaf
fe. Do obowiązków lotników tych dywizjonów 
należało obserwowanie z powietrza p~zemieszcza
nia się floty handlowej i wojennej wła~nej i 
nieprzyjacielskiej, loty na bombardowame por
t ów i urządzeń portowych nieprzyjac!ela, p~s~u
kiwanie i ratowanie własnych zalog zag1mo-
11vch na morzu oraz wiele innych czynności. 
·Toteż dywizjon 304 skierowano na odległe lo~

nisko Tiree, położone na calkowit.l'.m pustkowiu 
malej wysei;>ki o tej sumej nazwie. usytuow_a
nej na Wewnętrznych Hebrydach, opodal po~
nocno-zachodnich brzegów Szkocji. Fatalny kli
mat - nieustanne ulewne deszcze i niezwykle 
silne wiatry z kierunków niemożliwych do 
ustalenia - był dla naszych lotników bardzo 
uciążliwy, pomijając trudne warunki bytowe 
załÓ" mieszkających w blaszanych barakach, 
zwa~~ch ironicznie „beczkami śmiechu". ~i1:no 
tych wszystktch trudności lotnicy 304 dyw1zJo
nu orzystąpili natychmiast do szkolenia w no
wych zadaniach, po którym rozpoczęli dalekie 
iotv patrolowe nad oceanem. . 

Lotnicy dywizjonu ślą$kiego prawie rok mę
czyli się na ~tarych, wyBlużon:rciJ „Welllngto
,,ach" Mk. !C, przerobionych w wars~tatarh d~ 
ncwych zadail, lecz podniszczonych dz1e~1ątkan:\l 
!.Jtów bojowych w Bomber Command. z . kto
..:~c:h wielokrotnie powracały z poważnymi usz
jr.l'.lrlzeniami· konstrukcji i nie zapewniały t~raz 
załogom ani bezpieczeństwa, ani wygody> M1.i:no 
to Polacy latali z poświęceniem, dokonuiąc me
wiarygodnych wyczynów. Już w czasie lotów 

„Wellington" Mk 304 dywizjonu bombowego w shiżbie Lotnictwa Obrony Wybrzeża, lecący na 
patrol atlantycki 

304 
contra piraci Atlantyku 
ZBłGNIE·W JAN CHOJNACKI 

ćwiczebnych załoga por. pil. Jerzego Nowickie
go odniosła pierwszy sukces w dywizjonie, wy
krywając, atakując i uszkadzając niemieckiego 

·u-boota. Zaś załoga mjr. obs. Stanisława Po· 
zicmka, jako pierwsza wykonała lot bojowy na' 
patrolowanie Atlantyku, 18 maja 1942 roku. 

Załogi dywizjonu wielokrotnie latały nad 
oceanem, wykrywając i atakując niemieckie 
okręty podwodne, ale nie zawsze dopisywało 
im szcze:ście. Poza tym wszyscy lotnicy dywi
zjonu śląskiego zdawali sobie doskonale spra
wę, że jedynym ratunkiem przed grobem w mo
rzu jest łódka gumowa, tzw. „dinghy", której 
użycie oznaczało wielogodzinne, a czc;:sto i kil· 
kudniowe błąkanie się po morzu, bez anu, po
żywienia i wody do picia. Doświadczyła tego po 
raz pierwszy załoga „Wellingtona" kpt. obs. 
Wacława Waltera, której I pilotem był sierż. 
E. Joński, II pilotem - sier. Matjaszek, radio
telegrafistą - sierż. Gemsa, a strzelcami po
kładowymi - sierżanci: M. Piekarski i L. Ja
bło!lski<. Zdarzyło się to 31 maja 1942 r. o go
dzinie 15.00, podczas patrolowania Atlantyku, 
około pięćset kilometrów od Wysp Hebrydzkich. 
Awaria silników zmusiła załogę do wodowania 
na morzu. Lotnik{)m udało się przejść z toną
cego samolotu do dinghy. Przez wiele godzin 
rozbitkowie kołysali się na wzburzonych fa
lach oceanu, ledwie utrzymując równowagę w 
rozhuśtanej gumowej łódce. Dowódca dywizjo
nu zaniepokojony długotrwałym oczekiwaniem 
na powrót załogi do bazy, wszczął poszukiwa
nia, wysyłając dwa „Wellingtony". W akcji ra
towniczej uczestniczył również dywizjon bry
tyjski 224, stacjonujący na tym samym lotnis
ku. Przed wieczorem nai:ł tozbitkami, dającymi 
rozpaczliwe sygnały pochodniami, przeleciał sa
molot, lecz nie zauważył pływających w dinghy 
lotników. Rozszalałe morze podrzucało łódką 
ratunkową, jak łupinką, a znajdujący się w 
niej lotnicy głodni, zziębnięci, bez nadziei ra
tunku, byli już wyczerpani do ostateczności. za
padała noc, potęgująca grozę sytuacji rozb~t
ków. Nagle usłyszeli zbliżający się pomr':lk sil
ników „Wellingtona". Zapalili ostatnią pochod
nię, wzywając ratunku. Załoga samolotu do
s~rzegła rozpaczliwe sygnały. Pilot zatoczył 
krąg, ustalając pozycję rozbitków, po czym 
„Wellington" odleciał celem sprowadzenia po
mocy. Po kilku godzinach do rozkołysanej na 
falach dinghy podpłynął brytyjski okręt H.M.S. 
„BODICEA" i przejął polskich lotników na po
kład. Uratowani! 

Po miesięcznym pobycie na wysepce Tiree, 
dywizjon 304 zmienił lotnisko. Został przenie
siony na lotnisko Dale, położone nad Zatoką 
Milford, w południowej Walii. Znacznie popra
wiły się warunki bytowe załóg, lepsze były też 
wa~unki lotne, ale nastał okres wzmożonych 
lotów patrolowych nad Zatokę Biskajską oraz 
wielogodzinnych lotów w osłonie własnych kon
wojów. Najbardziej wyczerpały lotników pol
skich lipiec i sierpień 1942 r., wypełnione wie
lokrotnymi lotami i wykrywaniem oraz atako
waniem nieprzyjacielskich U-bootów. Loty sta
wały się coraz bardziej niebezpieczne, ponie
waż nad Atlantykiem coraz cze:ściej pojawiały 
sie: niemieckie myśliwce Luftwaffe -. dwusil
nikowe Junkersy Ju-88 i Messerschmitty Me
-110, mające nad „Wellingtonami" znaczną prze
wagę w szybkości, zwrotności i uzbrojeniu po
kładowym. 

Nieustanne, wyczerpujące patrolowanie ocea
nu nie zawsze dawało oczekiwane efekty. Trud
no było wytropić nieprzyjacielskiego.-U-boo~a,. a 
jeszcze trudniej go zaatakować i umeszkopl!w1ć! 
hądź zatopić. Bardzo często lotnicy powracali 
do bazy rozgoryczeni, bez rezulta.tów morder
czych lotów. Toteż wielkim sukcesem było wy
tropienie i zaatakowanie niemieckiego okrętu 
podwodnego przez załogę „Wellingt.ona" NZ-R, 
w dniu 13 sierpnia 1942 r. Szczęśllwą załogę 
~tanowili per. obs. Adolf Nowicki, piloci: s ierż. 
L. Gołębiewski i sierż. Kozłowski, radiotelegra
fi;ta ppor. S. Fronczak oraz strzelcy: sierż. H. 
Gębicki i sierż. Stefan Lewkowicz. U-boota 
wykryto na Atlantyku, w ~iejsc~ określo~1~n: 
10 stopniem długości geograficznei zachodnie] .1 
47 stopniem szerokości geograficznej północneJ. 
Z&łoga zaatakowała niemiecki okręt podwodny 
trzema bombami głębinowymi, wskutek czego 
U-boot przechylił się na Óok i zanurzył, a po 
chwili na powietzchni morza pojawiła się ole
ista plama oraz bańki powietrza, jak i liczne 
przedmioty pochodzące z atakowanego okrętu 
podwodnego. Admiralicja brytyjska uznała to 
zr:topienie. 

Od połowy sierpnia dywizjonem 304 dowodził 
mjr pil. Kazimierz Czestowicz. 

Prawie miesiąc po zatopieniu pierwszego U
-boota przez dywizjon śląski - 11 września -
nadarzyła się okazja zatopienia drugiego nie
przyjacielskiego okrętu. podwodnego, lecz zało
ga kpt. pil. Kucharskiego nie miała tyle szczę-

ścia, co ich poprzednicy, chociaż lotnicy pewni 
byli sukcesu. Wspomniana załoga zaskoczyła na 
Atlantyku U-boota na wynurzeniu i zaatakowa
ła go sześcioma bombami głębinowymi. Nie
miecki okręt podwodny zanurzył się dziobem 
w wcdę, a jego rufa z widocznym sterem ster
czała pod ostrym kątem w górze. Lotnicy wi
dzieli też marynarzy niemieckich skaczących do 
morza. Załoga „Wellingtona" wykonała szereg 
zdjęć i po półgodzinnej obserwacji tonącego U
-boota zawróciła do bazy. Tym razem jednak 
admiralicja nie uznała zatopienia U-boota, lecz 
oceniła, że okręt został ciężko uszkodzony. 

W służbie Lotnictwa Obrony Wybrzeża lotni
ey dywizjonu śląskiego stoczyli wiele walk po
wietrznych z myśliwcami Luftwaffe, ale dwie 
z nich zasługują na opisanie. Pierwsza miała 
miejsce u wybrzeży Hiszpanii, w dniu 16 wrze
śnia 1942 r. Sześć dwusilnikowych myśliwców 
Ju-88 zaatakowało samotnego „Wellingtona" z 
rejestracją NZ-E, nr DV836, którego załogę sta
nowili: kpt. obs. Władysław Minakowski, por. 
pil. Stanisław Targowski, sierż. pil. Z. Kowa
lewicz, radiotelegrafista sierż. Zygmunt Piecho
\\-iak oraz strzelcy: sierż. Władysław Młynarski 
I sierż. Franciszek Kubacik. Walka tóczyła się 
dosłownie nad spienionymi falami oceanu. 
Strzelcy brawurowo bronili się przed atakami 
napastników, a por. pil. Targowski wyczyniał 
karkołomne ewolucje dwusilnikowym „Wellin
gtonem", dotykając niemal końcówkami skrzy
deł !al morza. Podczas tej walki zestrzelono 
jednego Ju-88, a drugi uszkodzony kaemami 
strzelców „Vłellingtona", zmuszony był wodować 
na morzu. Pozostałe maszyny niemieckie, po
ważnie pokiereszowane zrezygnowały z dalszej 
walki, gdy pilotowi Targowskiemu udało się u
ciec w chmury. Z przestrzelonym zbiornikiem 
paliwa w prawym skrzydle i uszkodzonym 
przewodem olejowym, na resztkach paliwa 
„Wellington" dobrnął i wylądował na najbliż
szym lotnisku brytyjskim. Z walki tej załoga 
wyszła bez szwanku, ale po wylądowaniu do
liczono się aż czterdziestu dziur od działek 1 
kaemów przeciwnika w konstrukcji samolotu. 
Największy dramat rozegrał się u wybrzeży 

Hiszpanii 9 lutego 1943 r. Powracający po sied
miu godzinach lotu patrolowego „Wellington" 
NZ-W, nr K5718 z załogą: por. obs. S. Płachciń
ski, kpt. pil. Emil Ladro, ppłk. pil. Jan Biały 
(pierwszy dowódca 304 dywizjonu w roku 1940), 
radiotelegrafista sierż. K. Chłopicki, strzelcy: 
sierż. A •. Ulicki i sierż. W. Piskorski - zaatako
wany został przez cztery myśliwce Ju-88. Zało
ga dzielnie stawiała czoła nieprzyjacielowi, 
przyjmując walkę z przeważającym liczebnie 
wrogiem. Podczas walki został ranny i wyeli
minowanv z walki strzelec sierż. Piskorski. 
Wkrótce -po nim odniósł rany ppłk. pil. J an Bia
ły. Walka przedłużała się, wyczerpywała się 
amunicja i ocalenie załogi zależało tylko od u
miejętności pilotażowych kpt. pil. Ladro, będą
cego mistrzem w pilotowaniu „Wellingtonów". 
Kpt. pil. Ladro wykonywał niesamowite ewolu~ 
cje i uniki, obniżając lot do powierzchni oce
anu, to znów gwałtownie wyciągał maszynę 
pod niebo, aby po chwili znurkować znowu n~d 
fale spienionego morza. Był jut bliski omdlenia. 
l resztkami sił panował nad maszyną, a napast
nicy nie rezygnowali z walki, atakując i ostrze
Ewując zaciekle łatwą dla nich zdobycz, jakim 
był potężny „Wellington''. Walka trwala, zda-: 
wało się nieskoilczenie. W pięćdziesiątej ósmeJ 
minucie 'walki Niemcy zrezygnowali z kolej
nych· ataków, nie wiadomo czy z braku paliwa, 
r::zy wyczerpania się amunicji. Uformowani w 
ciasny szyk odlatywali na południe, a ich do
wódca pochylaniem skrzydeł swego samolotu 
„salutował" bohaterską załogę „Wellingtona". 
Walka ta odbiła się szerokim echem w radiu i 
prasie brytyjskiej, przy czym podkreślano, że 
była to dotychczas najdłuższa walka pojedyt~
czego ,;Wellingtona" z przeważając.:ym liczebme 
napastnikiem. 

W walkach powietrznych, staczanych o setki 
mil od brzegów Anglii, z miażdżącą przewagą 
wroga. Polacy nie mieli sobil! równych w cał:ym 
Lotnictwie Obrony Wybrzeża. W ryzykanckich 
atakach na U-booty, porty nieprzyjacielskie, 
również wodzili rej. Otrzymywali w rozkazach 
pochwały i gratulacje od dowództwa, jak i wy
sokie odznaczenia polskie i brytyjskie, ale pła
cili za to ciężkimi stratami i nierzadko otrzy
mywali te odznaczenia pośmiertnie. 

Druga połowa marca 1943 r. wypełniona była 
niebezpiecznym i bardzo trudnym zadaniem 
„Slązaków" przy minowaniu portów nieprzyja
ciela. szczególnie: St. Nazaire, Lorient i Brest. 
Lotnicy zrzucali miny z wysokości 100-150 me
t;ów. 

Na początku kwietnia wyposażono dywizjon 
304 w nowocześniejsze ,,Wellingtony" Mk.X, 
ktore służyły „Ślązakom" tylko trzy miesiące, 
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ponieważ w czerwcu otrzymali ,,'Wellingtony" 
l\Ik.XUI, specjalnie skonstruowane dla totmc
twa obrony wybrzeża. Samoloty te 1nzy.wano 
żartobliwie ,.choinkami'', z uwagi na mn0stwo 
sterczących na kadłubach prętów a11tf!nowycl1. 
Po przeszkoleniu załóg na tym t,vpte samolotu, 
dywizjon przeszedł do nocnych lotów patrolo
wvc.:h. 

\ve wrześniu 1943 r. dywizjon śląski otrzymał 
najnowocześniejszy typ samolotów przeznaczo• 
nych dla lotnictwa obrony wybrzeża - „Wel· 
i.!ngtony" Mk.XIV, specjalnie przystosowane d" 
wypraw nocnych. Kadłub samolotu wypełn.iata 
<Jparatura elektroniczna. Wyposażony w namo
wocześn iejs?.e przyrząd.V na \Vigacyjne, ra~!Q• 
wysolrnściomierz, przyrządy do lotów „na s1P
po'', urządzenia radarowe ASV l\Tk.I~I. nowocze
sną aparaturę radiową oraz c.elowmk do bom
bardowania z lotu koszącego, a przede wszyst
kim w potężny reflektor ,,Leight Light" ? sils 
światła pięciu milionów świec, był wspan1a~ym 
samolotem. Jego zbiorniki mieściły zapas paliwa 
wystarczający na trzynaście godzin lotu, co zna
cznie zwiększyło zasięg. Po przezbrojeniu dywi
zjonu śląskiego w ten typ samolotów znacznie 
wzrosła ilość wykrywanych i atakowanych U
-bootów oraz okrętów wojennych Kriegsmari
ne. 

W tym czasie dywizjon kilkakrotnie zmie
niał lotniska a nocne loty patrolowe obfitowa
łv w dramatyczne wydarzenia. Intensywnoś~ 
t)•ch wypraw wyczerpywała załogi, bohatersko 
walczące z niemieckimi okri:tami podwodnymi 
i - myśliwcami. Szczególnie intensywnie latano w 
pierwszym kwartale 1944 r„ kiedy to wykonano 
<iż trzysta siedem wypraw nocnych na patrolo• 
\\'anie Atlantyku. W ko{1cu marca 1944 wyraź
nie osłabiły się działania niemieckich U-bootów, 
ponoszących coraz dotkliwsze straty, a nie osią• 
gających już sukcesów. . 

Gdy alianci rozpoczęli inwazję na Normand1~ 
w czerwcu 1944 roku, dywizjon śląski bardzo 
aktywnie walczył z niemieckimi ąkrętami wo
jennymi. 18 czerwca 1944 r. o godzinie 21.10 z 
lotniska Chivenor wystartował „Wellington" 
NZ-A, nr 304. Załoga w składzie: por. obs. Ta
deusz Kołodziejski, I pilot - por. Leopold An
toniewicz, II pilot - sierż. Wacław Buczyłko, 
radiotelegrafista - sierż. Jan Pasyk i strzelcy: 
sierż. Herman Iżycki oraz sierż. Jerzy Moller 
- leciała na patrolowanie Zatoki Biskajskiej. 
Około godziny 23.00 spostrzegli wynurzającego 
się U-boota. Kiedy pilot zniżal lot, aby zaata
kować niemiecki okręt podwodny, niecałe 
półtorej mili dalej wynurzał si<': dn~-. 
gi U-boot, lecz pilot konsekwentni• 
zmierzał do atakowania pierwszego ce-
lu. Zrzucono sześć bomb głębinowych z wY
~okości około trzydziestu metrów, które ude
rzyły blisko prawej burty, w kadlub i le\\"<\ 
hurte U-boota. O godzinie 22.57 pojawiła się na 
powierzchni oceanu oleista plama oraz wiele 
przedmiotów, pochodzących z zatopionego okrę
tu. Okazało się, że Polacy zato.pili wielki nic~ 
miecki okręt podwodny U-441, którego zatopie· 
nie zostało uznane przez admiralicję. 

Po opanowaniu przez Sprzymierzonych kana
łu La Manche i Francji, Niemcy usiłowali w~·
dostat się na Atlantyk drogą północną, lecz do
" ództwo Coastal Command przerzuciło duzą 
część dywizjonów na północny skraj Wielkie.i 
Brytanii, w tym również polski dywizjon ślą
ski, który przeniesiono na lotnisko Benbecula, 
usytuowane na Zewnętrznych Hebrydach. Zno~ 
wu nastały dla dywizjonu okropne warunki 
bytowania, a służba stała. ,!ię szczególnie nie
bezpieczna i trudna. Silne wiatry i śnieżyce u
trudniały starty do akcji bojowych, a samoloty 
często przeciążone paliwem i bombami nie mo
gły wystartować ze zbyt krótkiego lotniska. Po
stanowiono więc startować z małą ilością pa
liwa i bez bomb, lądując na którymś lotnisku 
szkockim, aby tam uzupełnić paliwo i podwie
sić bomby, a potem lecieć nad Atlantyk. Część 
załóg 304 dywizjonu Ziemi Sląskiej startowała 
z północno-irlandzkiego lotniska Limawadr. Mi
mo tych trudności i surowych warunków klima
tycznych polski dywizjon odnosił sukcesy i kie
dy w marcu 1945 roku odchodził na lotnisko St. 
Eval, w południowej Anglii, dowódca 15 Gru
py Lotnictwa Obrony Wybrzeża wpisał do księ
gi pamiątkowej dywizjonu 304: „Latają nawet 
wówczas, kiedy mewy boją się latać!" 

Z lotniska St. Eval dywizjon 304 wykonywał 
loly patrolowe do kotka · swej służby w Coastal 
Command, tj. do dnia 31 maja 1945 r. Oprócz 
patroli nad Zatoką Biskajską zadaniem dywi
zjonu było patrolowanie kanału La Manche, 
Kanału św. Jerzego, Morza Irlandzkiego, Mo
rza Norweskiego, wschodnich obszarów Atla11-
tyku aż po Hebrydy i Wyspy Owcze. 

Ostatnim sukcesem dywizjonu śląskiego było 
natakowanie niemieckiego U-boota na wynu
rzeniu przez załogę ,;Wellingtona" w dniu 4 
maja 1945 r. Marynarze okrętu podwodnego 
poddali się do niewoli, wywieszając białą płach
tę. Polacy wezwali drogą radiową pomoc :i: Co
a~tal Command, po czym przyleciał wodnopła
towiec typu „Catalina" i przejął jeńców na po
kład. Zaalarmowano również ścigacze Royal 
~avy (Marynarki Królewskiej), które odprowa
ddy U-boota do najbliższego portu. 

Po kapitulacji Niemiec, w maju 1945 r. dy
wizjon 304 wraz z innymi dywizjonami Lotnic
twa Obrony Wybrzeża patrolował Atlantyk i 
przyległe morza, wykrywając U-booty, których 
zułogi próbowały uniknąć niewoli. 

W służbie Lotnictwa Obrony Wybrzeża dywi
zjon 304 Ziemi śląskiej wykonał 2.451 lotów 
bojowych, w czasie 21.331 godzin, atakując :łl 
okrętów podwodnych Kriegsmarine, z czego 
dwa zatopił (U-321 i U-441), dwa ciężko uszko
dził, a dwa inne lekko uszkodził. Przeprowadził 
szesnaście ataków z wynikiem nieznanym. oraz 
osiem ataków nieskutecznych. Załogi dywizjo
nu stoczyły aż sto siedem walk powietrznych z 
niemieckimi myśliwcami, zestrzeliwując na pe
wno trzy samoloty, prawdopodobnie równiez 
trzy, a cztery samoloty wroga uszkodziły. Nieza· 
leżnie od tych sukcesów zniszczył bombami 
porty i urządzenia portowe nieprzyjaciela. Ale 
straty dywizjonu były niewspółmiernie wielkie 
do sukcesów. Stracono dziewiętnaście samolo
tów, poległo sześćdziesięciu dziewięciu lotników, 
a sześciu zaginęło. Z lotów nad Atlantykiem 
n ie szlo się do niewoli. Powracało się do bazy 
lub ginęło. 

• 
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d kilku tygodl!ll w Pekinie toczą s1ę 
chińsko-brytyjskie rozmowy na temat 
przyszłości Hongkongu. P-rzedmiotem 
rozmów jest przyszły sta·tus tej da
lekowschodniej kolonii brytyjsikiej. W 

1997 rQku wygasa zawarta w 1898 roku na 99 
lat umowa o dzierżawę tzw. Nowych t~ryto
r iów, stanowiących 9/10 obszaru Hongkongu. 
Pozostała jedna dziesiąta t~go obszaru weszła 
w posiadanie W. Brytanii w połowie ·XIX w. 
na mocy traktatów wymuszonych przez Lon
dyn na ówczesnym rządzie cesarskich Chin. ża
den późniejszy rząd chiński traktatów tych nie 
uznał - nie uznaie ich też rząd ChRL, pod
czas, gdy strona brytyjska uważa je za całko
wicie ważne z punktu widzenia prawa między
narodowego.. 

Swiatla. Miliony białych, kolOO"Owych, migo
cących świateł. Są inne, niż w Tokio, Siingapu
rze, Los Angeles czy Nowym Jorku. Hongko.ng 
lśni w ciemnościach nocy magicznym, zap!e
njącym dech blaskiem: blaskiem tęsknoty lu
dzi Zachodu za Wschodem. 

Z pokładu „Star Ferry" - promu kunlujące-
10 między dwiema częściami „Wonnego portu" 
- jak tłumaczy się nazwa . Hongkong - w 
miejscowym chińskim d!alekde - miasto to 
wygląda jak #wykle - niespokojne 1 w.spania
łe, szczęśliwe i bogate. A jednak Hongkong 
drży. Tak samo jak drży odblask jego świateł 
na falach nocneg.o morza. Drży ze atrachu 
przed przyszłością. 
Tę maleńką, bogat14 enklawę kapitałlzmu -

·o powierzchni 1000 km kw. - oddziela od ol
brzymiego kontynentu chińskiego tylko wąskie, 
wyschnięte koryto rzeki. Podczas idY po tam
ł-ej stronie granicy Chiny marzą o nowoci.es-
111ości 1 pragną stać 1ię drugim Hongkongiem, 
Hooigkong dręczony jest koszmarem, że może 
stać się częścią Chin. , 

Los Hongkongu wydaje 1ię pl"eypieczętowa

ny. Po roku 1997 obszar ten przestanie być 
królewską kolonią brytyjską l stanie się częś
cią Chińskiej Republiki Ludowej. Kiedy do
kładnie ma to nastąpić i na jakich warun
kach, przy zachowaniu jakich przywilejów I 
gwarancji - ta sprawa nie została jeszcze roz
strzygnięta. Ostateczny wynik jest już jednak 
pewny: Hongkong nigdy już nie będzie tym, 
czym był niegdyś, czym - przy wszystkich 
ograniczeniach - jest jeszcze dzisiaj. 

Rok 1997 lub - jak formułuje to Pekin -
;,odzyskanie· suwerenności nad całym HongkO!ll
giem" - jest obecnie codziennym tematem 
hongkongijskich gazet, tematem, ~tóry spędza 

sen z oczu 5,15 miliona ludzi w tym pozornie 
wspa·niałym świecie. - Plany 1 domysły, złudze

nia 1 obawy - wszystko kcęcl się wO!kół tej 
właśnie daty. 

Ceny działek bud<>wlahych przy h0111gkongij
sitiej Des-Voeux-Road są wprawdzie nadal naj
wyższe na świecie, ale niektóre przedsiębior

stwa w samym centrum zostały już zamlmięte. 

Olbrzymie nowo zbudowane biurowce zajęte są 
ty~ko w połowie. 80 tys. apartamentów świeci 
pustkami. Miliardy hongkongijskich dolarów 
pośpiesznie zamienia się na dolary PSA J prze
kazuje na bezpieczniejsze konta bankowe na 
całym świecie. Bardziej nerwowl · mieszkańcy 
jui wyjechali, Inni przygotowują a!ę do rychłe
go wyjazdu. W dziennikach hongkongijsklch 
mnoż11 się ogłoszenia o sprzedaży domów l fa
bryk, jachtów i samochodów. ,,Eksperci emi
gracyjni" oferują za opłatą swoje usługi przy 
wysyłaniu za granicę rodzin i - kapitału. 

Kapitaliści ze starego Szanghaju, czy b. ·ge
nerałowie kuoml.ntangowscy, głodni chłopi, czy 
rozczarowani czerwonogwardziści, uczen;, któ
rych księgozbiory zostały spalone, czy artyści, 
którzy nie mogli tworzyć w Chinach - oni 
wszyscy, kt6rych zwabiła do Hongkongu na
dzieja lepszego jutra - są obecnie pelnl obaw 
o swoją przyszłość. 

Dla ChRL Hongkong jest uódtem ok. 40 
proc. wpływów dewizowych. Codziennie z Chin 
Lm:lowych dostarcza się tu (za gotówkę) 

1500 ton jarzyn, 9500 świń, 600 bawołów, 400 
ton ryb i 2 miliony jaj. Tylko w r. 1981 ChRL 
zar'<>biła 17 milionów dolarów USA na sprzeda
ży wody, która jest Hongkongowi nieooędina do 
życia. 
Chińska Republika Ludowa utrzymuje w ka

pitalistycznym Hongkongu 13 wielkich banków 
i instytucji finansowych ze 193 filiami, zara~ 

bia pieniądze na modłę kapitalistyczną, m. in. 
dzięki temu, że większość mieszkających w 
Hongkongu Chińczyków, utrzymujących &to
sunki handliowe z ChRL trzyma swoje pienią
dze w bankach chińskich lub korzysta z ich 
kredytów. 
Tędy przechodzą pieniądze, przesyłane regu

larni-e krewnym w kraju przez Chińczyków za
mieszkałych w Hon~kongu, a taltiie przez wie
lu spośród 20-milianowej rzeszy Chińczyków, 

i·ozsianych po różnych krajach Azji Południo

wo-Wschodiniej. 90 proc. turystów odwiedzają

cych ChRL to wciąż jeszcze Chińczycy z Hong
kongu - cl także przywożą dolary. 

Poza tym niemal wszystkie transakcje za
wierane między firmami chińskim! I zagranicz
nymi odbywają się za pośrednictwem Hong
kongu. ChRL sama utrzymuje tu towarzystwa 
ubezpieczeniowe, sieć domów towarowych, fa
bryki, gazety i teatry, wraz z należącymi d{) 
nich gruntami. Chińskie inwestycje w maleńkim 
Hongkongu są większe niż wszystkie zagraniczne 
inwestvcje w Chinach razem wzięte. Doszło do 
tego, że pekiński Bank of China kontroluje 40 
proc. rynku pieniężnego królev.rskiej kolonii 
brvtyjskiej. 

Ten fascynJ.1jący twór funkcjonuje bez żad

nrch problemów, ponl-eważ dolar hongkongijski 
należy do walut swobodnie wymienialnych. 
Jak jednak przedstawiałaby się sytuacja, gdy
by Hongkong powrócił do Chin? 

Tuż oborr, w zasięgu wzroKu ubogich Chin, z 
ich totalnie zreglamentowanym społeczeń· 

stwem, egzystuje kapitalistyczny raj, w swej 
najbardziej czystej postaci, jakiej nie udało się 
osiągnąć w najlepszych czasach rozwoju kapi
talizmu ani w Eu.ropie, ani w USA, świat, jas
krawo kontrastujący ze smutnym światem 

Wielkiego Sternika Mao. 
Administracja brytyjska gwarantuje absolut

ną swobodę działania przedsiębiorstw. Firmy 
1 pojedyncZ9 osoby, za.równo miejscowe, jak l 

11 ODGŁOSY, 

1 zagranicy, mogą być żadnych ograniczeń ku
pować l sprzedawać, angażować l zwalniać pra
cowników, udzielać i zaciągać kredyty, i;rodu
kować towary i oferować usługi. Tych, którzy 
pragną pracować na terenie kolonii, nie obo
wiązują praktycznie żadne przepisy czy ogra
niczenia. Prawo wolnego rynlku króluje tu nie
podzielnie. 

Bogactwo kolon!l - widziane oczami Chiń

czyków z kontynentu - jest niezmierzone, u
wodzicielskie. Roczny dochód przypadający na 
głowę ludności wynosi w Hongkongu ok. 4.200 
dolarów, w ChRL zaś dopiero w roku 2000 ma 
- jak obiecuje obecne kierownictwo - dojść do 
800 dolarów. Mieszkańcy tego błogosławionego 

skrawka ziemi płacą najwyżej 15 proc. podat
ku od dochodów. 

„Jako kolonia brytyjska, Hongkong ma oczy
wiście towarzystwo opieki nad zwierzętami, ba, 
nawet towarzystwo miłośników ptaków, ale 
przepisów o ubezpieczeniach społecznych tu nie 
uświadczysz" - ubolewa jeden z rozmówców 
dziennikarza, krytycznie nastawiony wobec 
władz kd!onialnych. 

Bongk g: 

współdziałać w budowle nowych Chi.n I dlatego 
nie powinni się bać ni•czego. 

Wielu dało się przekonać I pozostało, ale 
tylko po to, aby później paść ofiarą kampanii, 
wymie'l."zonych prze.ciwlro spekulanctwu l ko
rupcji. Wielu jednak przeniosło się do Hong
kongu. 

Co najmniej polowa 5,5-milionowej ludności 

tej kolonii przybyła tam w ciągu ostatnich 40 
lat w ten czy inny sposób z Chin. Jedni będąc 
w posiadaniu regularnych paszportów, uzys
kanych legalnie, bądź za pieniądze, przyjeżdża
li pociągami. Inni przepływali zatokę wpław, 
lub łodziami. Wielu zginęło od kul posterunków 
granicznych, wielu zostało pożartych przez re
kiny. Najsprytniejszym udawało się za pomocą 
różnych kruczk6,\r przemycać swój kapi<tał z 
Chin do Hongkongu. Tak np. pewna starsza da
ma opuściła Szanghaj z węzełkiem, w którym 
znajdowały się jej suknie I... szynka wręc:wna 
jej przez przyjaciół już na dworcu. Na gran'.c\· 

miejsce, gdzie wszystko 
można sprzedać 

W Hongkongu nie istnieją przepisy określa

jące minimum zarobków, nie ma tu zasiłków 
dla bezrobotnych, ani ubezpieczeń społecznych. 
Jeśli któryś z robotników budowlanych spadnie 
z bambusowego rusztowania, jakie stosuje się 

tu nawet przy budowie drapaczy chmur, wów
ćzas rodzina może liczyć wylącZl!lle na wspa
niałomyślność firmy, która z reguły wypłaca 
odszkodowanie w wysokości ki~uset dolarów. 

Szczodt'zy filantiropl uprawiają pomoc aocjal
,ną na modlę kapitalistyczną. Jeden z hong
kongijsk.ich mll!onerów np. chętnie raz do ro
ku w Olkresie Bożego Narodzenia pozuje foto
reporterom, gdy wręcza małe czerwO'lle koperty 
zawierające po 100 dolarów hongkongijskich 
każdemu ubogiemu, zgłaszającemu się w tym 
czasie do niego. Ten akt miłosierdzia koszto
wał w ub. ro.Jw znlllllego filanllropa, Tana Shlu
kina, który otrzymał tytuł szlachecki z rąk kró
lowej, 879 dolarów hongkongijskicb (352 tys. 
mairek - przelicza SPIEGEL). 
Przepływ towarów z i do Hongkongu nie 

podlega niemal żadnym ograniczeniom. Z wy
}ątkiem alkohol11, ropy naftowej, broni I naT
kotyków można tu przywozić wszystlko w ao
wolnych ilościach l bez opłat celnych. 

Hongkong stal się więc ulubionym miejscem 
zakupów dla 2,5 miUona turystów, którzy w 
rok.u 1981 zostawili tu 1,2 miliarda dolairów 
USA. W Hongkongu bowiem wiele rzeczy 
wciąż jeszcze kosztuje taniej, niż w większoś

ci innych krajów świata, czy to będzie jedwab, 
czy peru:ka, kamera filmowa czy komputer. W 
ciągu 24 godzin zręczny rzemieślnik wykona 
na miarę buty z cholewami, koszulę czy smo
king. Każdy, kto raz dał sobie zdjąć miarę, 

może odtąd składać zamówienia za pośrednic

twem poczty; Krawcy l bieliźniarze w Hong
kong.u z dumą pokazują stosy listów od stałych 
1.tlientów - słY'nnych aktorów, poliitY'ków l in-
nych osobistości z całeg·o świata. . 
Również dopływ kapitałów do Hongkongu ma 

podlega żadnej kontroli. Nikomu nie przy
chodzi do głowy, by podró:żJnego, który przy
jeżd:ia lub wyjeżdża z walizką pełną ba.nklno
tóW, pytać o pochodz.enie tych pieniędzy. 

Ten wspani·ałomyślny liberalizm sprawił, że 

Hongkong stał się jednym z największych 

centrów finansowych świata. Usadowiły się tu 
bank.i z całej kuli · ziemskiej. Samych banków 
depozytowych działa tu 350. Rząd nie planuje, 
nie daje żadnych gwarancji I nie wysuwa żad
nych propozycji. ~iektórzy twierdzą, że w ogó
le nie rządzi„. 

W ostatnich latach, kiedy eksport tekstyliów 
z Hongkongu znacznie zmalał w związk;u z o
graniczeniami wprowadzonymi przez państwa 
uprzemysłowione, miejscowi przemysłowcy żą

dali ograniczenia taniego importu z Tajwanu I 
Korei PoŁudniowej. Rząd odmówił. 

Hongkong żyje z tego, że codziennie ran<> 
setki tysięcy Chińczyków, ledwie przetarłszy 

oczy, już zaczynają myśleć o tym, jakby tu za
robić jeszcze wi~ej pieniędzy i jak jeszcze 
więcej wyciągnąć korzyści z tego bŁogosławi-0-

nego systemu kapitalistycznego. 
Swój rozkwit Hongkong zawdzięcza bliskości 

Chin. Co :-oku dziesiątki tysięcy drobnych po
siadaczy emigruje stamtąci, unosz~ ze sobą ile 
się da posiadanego kapitału. Tylko d-0 czasu 
objęcia władzy w Chinach przez Mao Tse-tun
ga, do ' kolonii przeniosło swe siedziby 280 firm 
z Szanghaju, Wiele przedsiębiorstw, zwłaszcza 

z branży tekstylnej, przenosiło się wówczas do 
Hongkongu razem z całym parkiem maszynowym 
i personelem technicznym, co umożliwiło im 
natychmiastowe podjęcie produkcji w nowym 
miejscu. W ten sposób w ciągu kilku miesię

cy Hongkong przekształcił się z rynku zbytu 
w Wielki - ośrodek produkcyjny, gdzie wytwa
rza się wszystko - od guzików po aparaty fo
tograficzne. Y. K. Pao, bankier z Szanghaju, 
który w r. 1949 uciekł z komunistycznych Chin, 
założył w Hongkongu przedsiębiorstwo żeglu

gowe i wywindował hongkongijską flotę han
dlową na szóste miejsce w świecie. 

Władze ChRL usilowaly różnymi sposobami 
z:ahamować ten odpływ kapitału i fachowców. 
Gdy żołnierze maoistowscy wkraczali do Szang
haju, nowe rewolucyjne władze zapewniały 

tamtejszych przemysłowców, że będą mogli 

z Hongkongiem polecono emlgrantom oddać d-0 
kontroli wszystkie bagaże, które zwróc<>no 
właściciel'<>m po drobiazgowej rewi.zji. DopierQ 
kiedy starsza pani już w domu krewnych w 
Hongkongu zasiadła wraz z nimi do powitalnej 
kolacji, <>kazał<> się, że szynk• jest„. naszpiko
wana brylantami. Celnik chiński najwidoczniej 
przez pomyłkę oddał jej szynkę, należącą do 
innego podróżnego, który w ten sposób posta
nowił przewieźć swój majątek przez granicę. 
Za pieniądze uzyskane ze sprzedaży diamentów 
rodzina ta założyła wiel:ki zakład krawiecki, 
który do dziś uważainy jest za jeden z najle
piej prosperujących L najbardziej renomowa
nych zakładów w H<>ngkongu. 

Do Hongkongu napływa stale coraz więceJ 
ludzi, często początkowo nocują on! w tektu
rowych pudlach na dachach domów, w szała
sach skleconych byle jak na zboczu wzgórza, 
lub w przepel:nionych pensjonatach, w których 
wynajmuje się miejsca do spania na kilka 
zmian. 
Pomysłowość l inicjatywa mają w Hongkon

gu właści·wie nieograniczone możliwości. Pe
wien }migrant np. zauważył w porę rosnące 

zapotrzebowanie na światła odblaskowe. Założył 
w r. 1954 fabryczkę, która rozrosła się obec
nie w największl\ wytwórnię świateł odblasko
wy.eh na świecie. Były właściciel kina w 
Szanghaju po przyjeździe do Hon~ongu uznał, 
że zamiast kupować filmy, praktyc:z.niej będzie 

je produkować samemu. Wpadł na pomysł krę
cenia filmów o Kung Fu - l tak powstał·o 

wielkie hon.gkongijskie imperium filmowe. Inny 
znów postanowił zwalczyć monopol Coca-Coli. 
Wyprodukował napój własnego pomysłu, który 
teraz pije się niemal wszędzie w całej Azji. 
Hongkong produkuje i ~portuje nawet to, co 
wydaje się na pozór niemożliwe: zegat1ki kwar
cowe do Szwajcarll, kapelusze kowboj.sk!e do 
Ameryki. 

Atutem Hongkongu stał się przemysł tekJSty
lny. Wiele zachodnich luksusowych wyrobów, 
noszących etykietki Cairdina, Saint-Laurenta czy 
Bloomingdale'a, wytwarzanych jest w · Hong
kongu. Tutaj bowiem dniówka ro.botnika ·v.-y
nosi zaledwie 9,20 dol-. USA. 

Inny sekret powodzenia H-0ngltongu to umie
jętność przystosowania się. Kiedy tutejszy prze
mysł tekstylny zaczął odczuwać konkurencję ~ 
strony Tajwanu i Korei Południowej, przesta
wil się częściowo na l·nne dziedziny - jak np. 
elektronika. Kiedy ceny szlifowanych diamen
tów zaczęły iść w górę, Hongkong natychmiast 
włączył się do interesu i niebawem stal się 

poważnym ko.nikurentem takich starych diamen
towych bastLonów, jak Antwerpia I Amsterdam. 
„Aby opanować produkcję nowego ~obu 

firma amerylkańska potrzebuje ośmiu miesięcy, 
japońska - pięciu. Nam wystarczą trzy mie
sf.ące" - mówi producent artykułów elektro
technicznych z Hongkongu. Jeśli zaś idzie o 
skopiowanie jakiegoś wyrobu, okres ten jest 
jeszcze krótszy. Ledwie w najbardziej postf:po
wych krajach świata zdążyły wejść w modę 
domowe komputery, kiedy Hongkong już po
jawił się na ry·nlw światowym z własnymi wy
robami tego typu. 

Hongkong r.ozwinąl w sobie lnstynkitoW>n.e 
wyczucie rynku l to rynku każdego, jaki moż
na sobie tylko wyobrazić. 

Kiedy do portu wchodzi amerykański lotnis
kowieę; I kilkuset mfodych · marynarzy schodzi 
na ląd w poszuki!ovaniu pozost&!ości mitu Suzie
-Wong, w portowej dzielnicy ·Wanchai, gdzie 
pełno jest barów, nQCnych lokali, salonów ma
sażu i pracowni mistrzów tatuażu, zaczyna pul
sować życie. Setki młodych dziewcząt biorą ur
lopy w fabrykach, aby przyłączyć się do za
wodowych pr.ostytutek. Skoro tylko marynarze 
wyruszą znów w mo'rze, dziewczęta wracają do 
codziennej pracy. 

W Hongkongu nie działają również prawa 
chroniące łatwowiernych. Każdy może bez żad
nych problemów wynająć lokal biurowy, wy
wiesić na drzwiach tabliczkę z nazwą firmy i 
np. sprzedawać bilety na nie istniejące samo
loty. W ub .roku tysią<:e ludzi zostało oszuka
nych właśnie w ten sposób. Kiedy zgłoslli się 

z reklamacjami, po rzekomym biurze podróży 
nie było już śladu. 
Można również bez przeszkód założyć Towa

rzystwo Inwestycyjne, wyciągnąć od zaintereso
wanych pie.nią(fze, wydając w zamian bezwar-

teściowe papiery. W roku 1970 mieszkańcy 
Hon~kongu stracili w ten sposób pól miliarda 
dolarów amerykańskich na korzyść licznych 
tzw. Funduszów Inwestycyjnych, które istniały 

zaledwie po kilka dni, po czym znikały bez śla
du. „Ci ludzie zaslużyli na to, by zostać oszu
kani; ponieważ sami chcieli się zbyt szybko 
wzbogactc" - oświadctył wó\vt z.is jeden :i: 

p~zedstawlcieli rządu. 
Mieszka1icy tlongkongu akceptują zresztą te;1 

sposób myślenia, aczkolwie;;; w kolonii tej po
tworne bogactwo i potworna nędza zderzają 

się ze sobą, jak nigdzie indziej. Nie daje się 
zauważyć żadnych szczegóLnych awersji wobec 
pr;iepychu, w jakim żyją tutejsi bogacze, bogat
;i niż bogacze na c::iłym świecie. 

P;:ini s,·enda Chau wyjeżdża na spacer różo
wym rolls-roycem, z kierowcą w rozowej li
ber;!, ona sama - w futrze z farbowanych na 
różowo norek. Naturalnie do wszystkich fu~er 

pani Chau ma samochody w odpowiednich ko
lorach. W jej „Villa d'oro" ściany są inkrus
to\va.ne ziotem, a stoliki do kawy mają również 
ozdoby ze szczerego zł'<>ta. Nikt się z tego po
wodu nie oburza, ani nie zazdrości. 

Kiedy mieszkańcy Honglrnngu wychodzą przy 
święcie na rodzinny spa\:er nad wspaniałe za
toki wzdłuż południowych wybrzieży wyspy, 
gdzie rozlo!mwały się owe pełne przepychu wil
le, rodzice opowiadają dzieciom o tym, jak ich 
właściciele doszli do tego co mają. Opowieści 

o sukcesach należą do legend tej kolonii bry
tyjskiej. Opowiada się więc o człowieku, który 
podczas ~jny koreańskiej zrobił majątek dzię

ki temu, że prowadził przemyt ropy naftowej 
i gumy przez Makao do Chin, za co otrzymał 

w zamian monopol na import chińskiego ce
mentu do Hongkongu. 

„Pewnego dlnia i ja będę miał szczęście" -
mówi drobny krawiec z Kowloon, który sam 
określa się jako przemysłowiec branży tekstyl
nej. Eksperymentując z kolorowymi skrawkami 
materiału, wpadł on na pomysł, by produko
wać wielobarwne biustonosze dla Afrykanek I 
otrzymał już zamówienia na 10 tys. sztuk. Póź
niej jednak pomysł ten ·został mu skradziony 
przez silniejszego konkurenta, który wyparł go 
z rynku. Każdy, komu się jeszcze nie udato, 
wierzy - jak ten krawiec - że pewnego dnia 
trafi mu się życi-0wy sukces. 

Dla wielu jednak Hongkong nie jest bynaj
mniej rajem na ziemi. Ponad pól mmona lu
dzi gnieżd~i się w nędznych lepiankach, bez bie
żącej wody, oświetlanych elektrycznością kra
dzioną z sieci publicznej. Ciśnięci z jednej 
strony prze.z skorumpowanych policjantćw, z 
drugiej przez brutalne bandy, pracują za nędz
ne wynagrodzenie w fabrykach. Ale nawet ci 
ludzie prag;ną pozostać w Hongkongu. Gdyby 
chcieli, mogliby w każdej chwili przenieść się 
do Chin. Ale najczęściej przybyli oni właśnie 
stamtąd i wcale nie mają zamiaru wracać. 

Więkl>zość mieszkańców hongkongijskiej dziel
nicy nędzy pochodzi z ostatniej fali uchodźców 
z ChRL, która napłynęła do tej kolonii przed r. 
1980, w którym to roku władze brytyjskie 
zmieni-ły swą politykę imigracyjną i wprowa
dziły utrudnienia w osiedlaniu się na terenie 
kolonii. W ciągu póhora roku przybyto ich 
wowczaa oo tysięcy. 

Do roku 1980 brytyjska administracja kol<>
nlalna kierowała się zasadami fair play: kto 
dal się złapać przy pr.zekraczaniu granicy, albo 
zaraz po tym, był przekazywany chińskim poste
runkom granicznym. Komu jednak udało się do
trzeć do centr.urn miasta i tam zgłosić się na 
posterunek policji, ten mógł już pozostać. 

Uchocf.żcy przyczyniają się do utrzymyvva
·nia chińskiego charakteru Hongkongu - wła
dza brytyjs·ka tworzyła od samego początku 
istnienia kolo:rtid - tyl·ko powtler.zchow
iną wairs·t\vę. Uprzejme, uśmiechindęte chińskie 
poJ.icjantkJ. w mun.dwaich brytyjskiego kro1u 
b.rytyj.sklie piętrowe autobusy, jak rów1n:ieiż to~ 
lerancja ekonomie.w.a, nie są w stanie prze
słonić faktu, te Hongkong nie przedął ndicze
go z. trad\}'cyj!Ilej brytyjskiej demokracji. Jak 
prarwdziwa kolonia jest on rządzony z Lon
dynu. Gubernator Jej Królew-s.kdeti Mości, 
którym ob&nie je.st sir Edward Youde -
zawodowy dyplomata o wieloletn.Lm doświa<l

czeniu chińs.kim, sprawuje swoją władzę ści
śle we<ilug poleceń z Londyinu. 

Partii politycznych nie ma w ogóle, jednak
~e - w odróżnieniu od Singapuru - niegdy~ 
·ównież kolonii brytyjskiej, dziś od dawna 
będącej j.uż państwem. niepodległym, gd~e 
dyktator Lee Kuan Yew rzą~i żelazną r~, 
lud.zie myślący Lnaczej nie są w Hongkongu 
prześladowani. 

W swoim czasie ta k>rólewska kolOillda :i:. 

punktu widzenia interesów strateg.i~ych i 
ekonoanLcimych Imperium Brytyj.skiego na 
DaJekdm Wschodziie miała zna~zenie po p.ro
stu nl·eocenione i przyczyniła się bez.pośrednio 
fo pomnożenia bogactwa Anglii. Jeszcze do 
r9ku 1972 Hongkong miał obowiązek p.rzecho
wywać w Londynie swoje rezerwy d·ewi.zowe 
w fullltach szterlingach (wówczas - 900 mln 
funtów) i w ten sposób '.Vspierać metropolię 
jak mt kolonię przystało. W roku 1960 jesz
cze 5 procent hongkongijskiego importu pocho
dZJiło z W. Brytanii. 

Te czasy należą już do przeszłości. Od da\V
na już w bilansie handlowym wielkiej An
glid z maleńkim Hongkongiem występuje de
ficyt po stronie tei pierwszej, a korzyści. ja
kle Anglia czerpie z kolonii są niewielkie: 
statki hongkongijskie rejesirowane są w Lon
dynie, prawo lądowania obcych samolotów na 
tamtejszym lotnisku, które dla W. Brytanii 
jest „lotniskiem wewnętrznym", tak 
samo jak Glasgow, jest przy:z.nawane przez 
Londyn, administracja kolonialna utrzymuje 
się sama, jedyne co się Uczy, to Hon•gkon.g 
jako baza działalności finansowej na obszar 
Dalekiego Wschodu. 

Innymi słowy - Hongkong nie przynosi dziś 
Angl!! zbyt wielkich korzyści, ale też nic nie 
kosztuje. Dlatego najlepszym a.tutem w roko
waniach z Chinami jest to, że może ona po
wiedzi-eć: „Jak chcecie, to go sobie zabierz
cie! Wtedy my się wymiesiemy". 

„DER SPIEGEL" 
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JUBILEUSZ HONOROWYCH KRWI ODA WCOW 
b M'tt tr t·e t St? t tr!W 1e rt t Z 

Dziiesięć lat temu przy Węźle PKP w Skarżysku-Kamiennej ro.t
począł swą cl.ziałalnośc klub HDK i liczył wówczas :Zi) c:douków. 
Obecnie klub HDK, działaJący przy ZZ Z.::>1v1P Węzła PKP w :Skar
żysku-Kamiennej skupia ~7 członków i jest najaktywnieJszym klu
bern HDK w mieście. Należy p1·zy tym podkreślić, że ponad 90 proc. 
jego członków stanowi młodzież zrzeszona w szeregach ZSMP. 

W okresie dziesięcioletniej działalności tego klubu jego czlonko
wie oddali 630 litrów krwi - aajcenniej ~·zegv leku życia. Klub bie
rze udział we wszystkich akcja<:b ogólnokrajowych, a między inny
mi w czasie obchodów „Międzynarodowego Roku Dzieclta" prze
kazał dla ::iz.µitala Centrum L.a1owia Uzte<:ka ti5 litrów Knvi. <'.rze
szeui w tym k.Ju1Jie krwiodawcy oddajq, krew systematycznie, kilka 
razy w roku, chętnie i bardzo szybko śpieszą z pomocą w wypad
kac<l ~zczególnych, np. NA RA'l'U. EK. :la.jmują się także pozyski
waniem nowych honorowych dawców krwi, prowadząc przy tym 
działalność propagandową i wychowawczą. 
Zasługi ludzi skupionych w klubie, oddających krew dla ratowa

nia iruoych ludzi sprawiły, że klub HDK Węzła PKP w Skarżysku
-Kamiennej jest wysoko oceniany tak przez miejski jak i woje
wódz,ki ZaI'Ząd PCK i stawiany jest w rzędzie najaktywniejszych 
klubów HDK województwa kieleckiego, W dowód uzna.nia tych za
alug klub HDK kolejarzy na. przestrzeni kilku ostatnich lat został 

odznaczony brązową, srebrną i złotą odznaką HDK, a sztandar or
&anizacji ZZ ZSMP Węzła PKP w ::;karżysku-Kamiennej z.ostał ude
korowa.ny Brązow' Odznaką PCK, nadaną przez Zarząd Główny 

PCK. 
Do najbardziej aktywnych członków Klubu HDK Węzła PKP w 

Ska.rżysku-Kamiennej zaJ.iczand są m.in.: Andrzej Ołownia, Jan $ra
da, Jerzy Siadaczko, Andirzej Swierczyński, Bogusław Polak, l\farek 
Kołodziej, Paweł Orszulak, Czesław Ciura, Stanisła.w Sroka, Jerzy 
Kacwrowski, Dariusz KaJ.barczyk, Henryk .Kałużny, Mag.dalena Ki
ailińska, Krystyna Piętak, Adam Purski, Józef Sobczyk, AndrzeJ 
Odej, Mieczysła,w Nowakowski, Wiesław Skorek i wielu irui.ych. 
Współzałożycielem i zarazem prezesem Klubu HDK Kolejarzy w 

Skarżysku-Kamiennej jest Andrzej Ołownia, który jest tu znanym 
rzecznikiem idei honorowego krrwiodaiwstwa ora.z wzorem do naśla

dowania. Wiedzie on bowlem prym w t;ym szlachetnym i humani
tarnym współzawodnictwie przekazywama ludziom cząstki swojego 
życia, oddając dotychczas 17 litrów tego życiodajnego płynu. 

- Dużą satysfakcją jest dla naszego klubu - mówi prezes An
drzej Ołownia - to, że nasza ofia,rowana krew przyczynia się do 
ratowania życia innym ludziom. 

Podczas mojej rozmowy z członkami teio klubu HDK udowod· 
11:1iono mi, że krwio<la.wcy rzadziej chorujll. mają le-psze .amopoczucie 
i nie tyją. , 

A iluż to ludzi zawdzi~za życie wła.ioie tym honorowym krwio
dawcom. Kierujemy dziś pod ich adresem na.jwyższe słowa uzna
nia i wdzięki oraz najlepsze życzenia w ich małym, a.le jakże ol
brzymiej wag-i jubileuszu. 

HENRYK GLUZA 
OD REDAKCJI: Klubowi Honorowych Dawców Krwi Węzła PKP 

w Skairżysku-Ka.miennej gratulujemy pięknych wyników i życzymy 

dalszej pomyślnej pracy dla ratowania zckowia bliźnich. 

CENA ZWYCIĘSTW A. „TYCH NIELICZNYCH" 
W BITWIE O WIELKĄ BRYTANI~ 

We wrześniu 1983 r. obchodzimy dwie rocznice walk polskiego lot
nictwa z uitlerowskim najeźdźcą: walk w r. 1939, kiedy starło sl• 
ono z przeważającym liczebnie i technicznie wrogiem uleiiając mu, 
i walk już pod obcym niebem - brytyjskim, uczestnicząc w Bitwie 
o Wielką Brytanię. 

O bitwie o W. Brytanię I walczących w niej pilotach napisało 

Air Ministry w swym oficjalnym biuletynie z r. 19U: „Such was 
the Battle of Britain in 1940. Future historians may compare it 
with Marathon, Trafalgar a.nd the Marne„." {„Taka była Bitwa 
o Anglię w 1940 r. Przys;i;li historycy porównają ją z Maratonem, 
Trafalgarem, Marną"). Piękne słowa i gest. Jak jednakże wyiilądały 
naprawdę realia życia i uposażenia polskich lotników, a także koszty 
utrzymania Polskich Sił Powietrznych w Wielkiej Brytanii? Wokół . 

sprawy tej naeosło wiele nJeprawdzlwycb legend. Np, pisano o tym, 
że as naszego lotnictwa na Zachodzie płk. S. Skalski otrzymał rentę 
w wys, 800 flt·ntów mies-ięcz.n·ie! Legendy te należałoby z,dementować, 
dlatego też trzeba opisać fakty 21 nimi zWiązane. 

5.08.1940 podpisano między rządami polskim i brytyjskim drugą 

umowę lotniczą zatwierdzoną przez Parlament 22.08.1940. W artykule 
4 tej umowy postanowiono, że wszelkie wydatki dotyczące PSP 
będą zapisane na rachunek oolskiego skarbu panstwa, jako zaliczka 
na odbudowę lotnictwa. Na jej podstawie Air Ministry opracowało 
projekt planu kosztów utriymanla PSP obejmujący jednorazowe kre
dyty wyjściowe na kaidy dywiv.jon, oraz koszty utrzymainia bieżą

cego, pod którymi rozumiano: uposażenie I utrzymanie personelu, 
uzupełnienie strat sprzętu, paliwo i części zapasowe, amunicję i bom
by, szkolenie oraz korzystanie z kwater, oomleszczeń i urządzeń 
RAF. Projekt uzgadnia.no w latach 1940-45 z fnspektoratem PSP, 
jednakże bez ostatecznych rezultatów. Niezależnie od niego, Inspek
ta.rat otrzymywał od Wydziału Budżetoweio RAF kwartalne zesta~ 

wienia wydatków, na które wystawiał skrypty dłużne Dział Inten
dentury PSP. Skrypty te stały się podstawą do obciążenia Skarbu 
Państwa zaliczkowymi kwotami. Jednakże w tra~cie uzgadniania 

tych spra•W, spr-zymierzenl ustalili w myśl ustawy Kongresu USA 
„Lend Lease Act" zasadę wzajemności usług w zakresie prowadzenia 
wojny. Usługi te dopuszczały możliwość wynajmu, pożyczki towa
rów i broni. Opierając się o tę ustawę 29.06.1944 podplsa.no polsko
-brytyjski protokół dotvczący kosztów utrzymania PSP od dn. 5.08. 
1940. Ostatecznie protokół ten spa.wodował rachunek, którego odpis 
przedstawia się następująco: 

ZESTA WT EN IE 
kosztó·.v utrz~mania Polskich Sił Powietrznych w Wielkiej Brytanµ 

za okres od d.n. 5.08.1940-31.12.1945 r. 

1. 'Wydatki osobowe, tj. uposażenie i żołd oraz inne należności w 
l!latueie. które należą do usług wzajemnych, odszkodowania dla o
sób trzecich po dzień 30 czerwca 1945 r. - 8.269.873-11-11 (słownie : 
osiem milionów dwieście sześćdziesiąt dziewięć tysięcy osiemset sie
demdziesiąt trzy funty szterlingi, 11 szylingów i 11 pensów). 

2. Z uznanych poprzednio zaliczek na koszty materiałowe I świad
czeń u:z,nanych protokołem z dnia 29 czerwca 1944 roku, ja.ko wza
jemne usługi, skreślono z zadłużenia Rządu Polskiego kwotę: 
39.566.347-16-08 (słownie: trzydzieści dz.Iew!ęć milionów pięćset sześć
dziesiąt sześć tysięcy trzysta czterdzieści siedem funtów szterlingów, 
16 szylingów I 8 pensów). 

Z kwoty tej pr.zypadało: 
a) na pierwsze wyposażenie jednostek bojowych i szkolnych oraz 

kolejne przubrojenia w nowy sprzęt: 5.793.300-00-00; 
b) na bieżące utrzymanie: 33.773.047·16-08. 
3. Wydatki osobowe za okres od 1 lipca do 31 iirudnla 1945 r. w 

:kwocie: 1.336.197-07-03, nie zostały patwierdzone jako zadłużenie 
Rządu Polskiego, wobec zmiany sytuacji politycznej po konferencji 
w Jałcie. 

4. Ogólne koszty utrzyma.nla PSP składające się z kosztów wypo· 
sa żenia w samoloty i silniki, koszty umundurowania, mieszkania, 
opalu, światła, ttansportu i usług lekarskich wyniosły: 58:177.6:>3-00-00. 

5. Ogółem wydatki władz brytyjskich na utri:yman!e ~SP w o~~·e
sie t!l40-1945 wyniosły: 107.650.000-00-00 (słownie: sto siedem milio
nów. sześćset pięćdziesiąt tysięcy funtów szterlingów). 

z o"Ólnej sumy należności, po umorzeniu części z tytułu „Lend 
Lease" Act" Polska zapłaciła łączną kwotę: 68.083.723-18-14 (slownie: 
sze.51-dliesiąt osiem m!llonów, osiemdziesiąt trzy tvsiące, siedemset 
dwadzieścia trzy funty szterlingi, 18 szylingów, l4 pensów}. 

w, rnieniona na końcu rachunku kwota została potrącona z re
zerw lłota NBP, które w okresie wojny były na pt·7echowaniu w 
Kanadzie. Był to gest czysto kupiecki i ze względu na powojenną 

sytuację Polski niezbyt piękny. 
Powstaje pytanie, dlaczego nie otrzymaliśmy w końcowym efekcie 

sp~zętu, za który zapłacono (rzecz dotyczy także i inny~h f~rmacji 
WP na Zachodzie) Otóż mogliśmy go otrzymać, ale pomewaz umo
wa Lend Lease" mówiła także o możliwości wypożyczenia (co wła
śnie "miało miejsce) musielibyśmy zrezygnować z ulgi wynikająceł 
z niej, uzyskując w efekcie uzbrojenie w znacznym stopniu zużyte. 

a taki obrót sprawy się nie zgodzono. 
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Pozwolę sobie jeszcze wspomnieć ni eco o uµosażeniu personelu 
lotniczego I żołdu iołnieny PSP. Rzecz została uregulowana zbiorem 
przepisów Air Ministry z 15.J l.1940 r. obowiązującym prawie bez 
zmian do końca wojny. Mogę jedynie nadmienić, że kolega żołnie

rza polskiego z RAF (w tym samym stopniu i funkcji) otrzymywał 
żołd 50 razy wyższy. Istniały także i dodatki rodzinne ornz mieszka
niowe. Niestety, przepisy brytyjskie mówiły, że mogą je otrzymać 
jedynie ci, którzy mają rodziny w W. Brytanii lub l).a terenach 
obiegu funta. Wypadki te wśród P.olaków były ewenementem i w 
związku z tym śwJadczenia te otrzymywaoli nieliczni. Uposażenia 

oficerskie były płacone według pełnionych funkcji i katego·rii spe
cjalności. Jeżeli oficer odchodził ze stanowiska, tracił stopień fun
kcyjny i przypisane do niego wynagrodzenie. 
Powodowało_ to wiele zadrażnień i dlatego sprawa ta została osta

tecznie n:·egulowana dekretem Prezydenta RP z 22.11.1943 o stop
niach funkcyjnych (Dz.URP 12/43 poz. 37) i zarządzeniem RM z 
12.12.1944 o ut.xisażeniu i żołdzie w PSP i Pomocniczej Lotniczej 
Służbie Kobiet (Dz.URP 1/45). Przyczynami zadrażnief, były sytua
cje, w których np. kapitan i podporucznik latający jako piloci w 
dywiijonie mieli identyczm.e uposażenie, natomiast dowódca dywizjo
nu bez względu na posiadany stopieil otrzymywał gażę majora (Sq. 
Leadera). Uposażenie to przestawał otrzymywać w momencie odejś

cia z dowódz.tiwa, pozostając przy swym wynagrodzeniu stałym (z 

zasady niższym) związanym ze stopniem a nie -funkcją. 
Co do spraw irnn.ych, związanych z tematem to ani problem eme

rytui·, ani rent inwalidzkich nie został w PSP ustalo·ny. Nikt ich 
nie otrzymał. Jedynym, mizernym zresztą gestem, było wypłacenie 

po wojnie polskim lotnikom tzw. „war gratitudy", notabene w 
dziesięciokrotnie niższej kwocie niż Brytyjczykom. Np. brytyjski puł
kownik (w zależności od czasu służby) otrzymał 1000-1500 funtów, 
a polski 150-180 funtów. Wprawdzie władze brytyjskie w prowa
dzonych tuż po wojnie pertraktacjach z Inspektoratem Polskiego 
Lotniczego Korpusu Przysposobienia i Rozmieszczenia były skłon

ne przymać emerytury I renty (odpowiednio niższe), ale tylko tym 
oficerom i podoticerom, którzy służyli zawodowo w polskim lot
nictwie przed wojną. Spotikało się to z odmową Inspektorartu, który 
nie mógł się zgodzić na takie postawienie sprawy. 

I jeszcze sprawa odznaczeń, która jest również obiegowo komen
towana w sposób daleki od prawdy. Żaden z polskich lotników z 
PSP nie otrzymiuje z ich tytułu a.ni pensa. Okazjonalne gratyfika
cje przyznawane odzmaczo.nym (np. z okazji rocznic Bitwy o W. Bry
tanię) również zdaniem brytyjskich władz lotniczych nie dotyczą pol
skich pilotów z PSP. Argumentacją jest, ±e służyli w PSP a nie w 
RAF i że nie byli Brytyjczykami. 

Tak wygląda pehoa cena wa·lk PSP pod. obcym niebem i na ob
ce.J ziemi. Polskich pilotów zabrakło również w alianckiej defila
dzie zwycięstwa. Ci co ją o.glądal! , by.hl już cywilami. (Patrz wspo
mnienia ppłk W. Urbano.wicza). Już nie byli bohaterami spod Ma
ratonu, Trafalgaru, Marny. Stali się „uciążliwymi cudzoziemcami". 

„Never in the fie1d of łllllmaill conf1ict, was ~o much owed by ~o 

many to so few" - powiedział swego czasu Winston Churchill. („Ni
gdy w sferze konfliktów ludzkich tak wiele nie zawdzięczano tak 
niewielu"). Bardzo prędko za-pomniał, fe właśnie Polacy w znacznej 
mierze przyczyniN się do 7-Wycięstwa ,,tych nielicznych". Pamięć ludz
ka Jest niestety krótka ! zawodna. 

EDWARD KOCENT-ZIELmSKI 

SLADAMI WRZESNIA 
mp 7 Ez WCTW 

Od wielu lat, w ramach moich urlopów o.dwiedzam bitewne pola 
i września 1939 iroku i miej~a wainiejszych wydarzeil tego pamię

tnego miesiąca. Na bitewnych wrześniowych szlakach poszczefólnych 
naszych armii czy ugrupowań można spotkać wlele śladów tych wy
dal'Zeń, a .są to cmentarze, mogiły i pomniki żołnierzy polskich po
ległych. w wojnie obr0111nej 1939 r., a także istniejące jeszcze nie
kiedy do dziś polskie schrony bojowe czy ślady okopów z września 
1939. W niektó1·ych miejscowościach (np. Mokra) zorganizowano też 

izby pamięd. 
M.in. przemierzyłem i zwiedziłem, i to dość dokładnie, tereny 

w.rześniowych walk odwrotowych naszej Armii „Lódż" - od Mo· 
krej, Praszki, Złoczewa po Modlin i Zakroczym. 

W związku z kolejną rocznicą Wł'ześnia s,porządziłem w opar
ciu o własne obserwacje, spostrzeżenia i notatki .z tych 
moich wędrówek oraz odpowiednią literaturę (przewodniki) „Wykaz 
cmentarzy, mogił i pomników' żołnierzy polskich Armii „Łódź", po
ległych w wojnie obronnej w 1939 r.", i wykaz ten pozwalam sobie 
przekazać poci adresem redakcji tygodinika „Odgłosy". Być może, bę
dz,ie ten wykaz w jakimś celu i w jakimś stopniu przydatny, a 
może potraktujecie go pailstwo jako pewnego rodzaju ciekawostkę. 

Jeśli chodzi o zdjęcia, na każ.dym miejscu, które odwiedziłem, 

w.robiłem oczyw~ści.e po kilka ujęć, a do wykazu zat!lczyłem po 
jednym. Negatywy posiada.ro, Podo.bnie też posiadam oryginał (kal
kę) sporządzonej przeze mnie mapki, której odbitka „wypadła" do ć 

słabo. 
Nadmieniam, że uczestnj.kiem opisywanych wydarzeń nie byłem. 

Lączę wyrazy szacunku z pOIWażaniem 
STANISŁAW SWIĄTKOWSKI 

(Gliwice) 
OD REDAKCJI: Obfity I ciekawy materiał dotyczący grobów po

ległych polskich żolnierzy otrzymaliśmy, za który serdecl'lllie dzięku
jemy. Postaramy się wykorzystać zawarte tam informacje w naszej 
pracy redakcyjnej. Żałujemy, że w tej formie nie nad.§!ją się one 
do druku. Gratulujemy wyników ciekawej I żmudnej pracy. 

. JESZCZE RAZ O „MAŁOLETNICH" 

Bardzo cenię uczciwą, rzeczową I uzasadnio.ną krytykę, zacho
wującą pewne normy etycwe i chętnie odbieram SPN!Wdwne 
zarzuty, jako naukę· dla unikania pomyłek w przys-złości, tym 
bardaiej, że nie ma wśród nas ludzi nieomylnych. Natomiast nie 
zgadzam się z krytyką uszczypliwą, n!esłus2ll1ą i nieuzasad11ioną, 

obliczoną na ośmieszenie autora publikacji. Niestety, na ten 
drugi rodzaj krytyki natrafiłem w rubryce „Odgłosów", nr 38, 
z dnia 17 września 1983 r., „Polemirki - Listy - Opinie", któ
rej autorem jest p. Hubert Kazimierz Kujawa, a dotyczy mojej 
publikacji „Małoletni", drukowanej w numerze 35 „Odgłosów", 

z dnia 27 sierpnia..br. Opinia p. Kujawy nabr,zmiała od określeń: 
„autora poniosła fantazja", czy „ ... poniosła też wizja katastroficz-

' na" a•lbo w sensie sarkastyc2lllym: „„.z podziwu godną doklad
nościc;( itp. 

Zanim przystąpię do wyjaśnienia stawianych ml niesłusznie 

I bezpodstawnie zar:z.utów przez autora tej krytyki, oświadczam, 
że publikację „Małoletni" - poza wstępnym rysem historii szko
ły - pisałem z autopsji, ponieważ bylem uczniem Szkoły Pod
oficerów Lotnictwa dla Małoletnich, najpierw w Swieclu n. Wi· 
ślą, a później w Krośnic n. Wisłokiem i osobiście przeżywałem 

z moimi kolegami epo-peję wojenną od 1 września do l paździer

nika 1939 r„ a więc od pierwszych nalotów na lotnisko krośnień
skie do ewakuacji na wschód kraju, po zbombardowaniu lotnis
ka w Krośnie. Tym samym odpieram pierw zy zarzut p. Kujawy, 
iakoby ppł·k. obs. (a nie ppłk. pil inż.) Adam Julian Zaleski nie 
był do wybuchu wojny 1939 roku, komendantem Szkoły Pod· 
oficerów Lotnictwa dla Małoletnich. Nie wyobrażam so bie, abym 
jako uczeń szkoły (przez dwa lata) nie zina! jej komendanta, któ~ 
rego zresztą podpisy mam na świadectwach szkolnych, na ostat
nim z czerwca 1939 roku również. Wspominany przez p. Kuja
wę mjr. obs. Edmund Os!Towski był Dyrektorem Nauk w na
szej szkole i nigdy nie pełnił funkcji jej komendanta, tym bar
dziej, że zastępcą ppłk. obs. Zn!cskiego byl mjr obs. Tadeusz 
Franciszek Dzierzgowski, który dowodzi! nami do ostatniego 
dnia września 1939 roku i wraz z nami dostał się do niewoli. 
Fakt. że komendantem SPLdM by! ppłk. obs. Adam Zaleski po· 
twierdzają również autorytatywne źródła. jak np.: wydana przez 
MON w roku 1978 praca zbi-0rowa „Z historii polskiego lotnic
f\1·a wojskowego 1918-1939", str. 180 oraz str. 592; opracowana i 
wydana w Anglii przez absolwe.nta SPLdM, stale tam mieszka-

jącego Mieczysława Hasińskieg-0 (M. M. Adama), w roku 1981 
„Historia Szkoły Podoilc:erów Lotnictw'a dla 1~laloletnich z 
Hydgoszc:q, Sw1ecia - Krosna 1930-1939", ~tr. 9, 10, 38, 41, 31 
i 57. Potwierdza to również w swoim Spra\·;uzaarnu o ~yLua1;Ji w 
Krośnie, w dniu l września 1939 roku, byly mój dowódca eska
dry szk-0lnej por. obs. Antoni Kaucz (w Anglii: ltpt. obs. Antoni 
Kaucz - referent Lotnictwa Bombowego w Wydz. Studiów Ope
racyjnych Dowództwa Sil Powietrznych), datowanym w Londy
nie 29 stycznia 1945 ro~u. którego fotokopię oryginalnego ręko

pisu - przysłaną mi z Anglii w roku 1960 - posiadam. 
P. Kujawa pisze: „Autor z podziwu godną dokładnością stwier

dza, że nalot na lotnisko w Krośnie nastąpi! o godzinie 6.05 „w 
pogodny, słonecz.ny piątek" (sic!). Poza tym ·krytyk zapr:recza, 
jakoby lotnisko w Krośnie było bombc;.rdowane w dniu l wrze.i
nia 1939 roku. Otóż podt.rzymuję st\Yierdzen:e, że pierwszy na
lot na lotnisko krośnie11skie wykonany był w dniu l , września 
o godz. 6.05 rano. Pomijając fa!-.t, że po wybuchu p'.e:-wszycll 
bomb od.ruchowo spoj1'Zeliśmy na zegarki, przytaczam relacje 
źródłowe, najpierw ze sprawozdania w.w. kpt. obs. Antoniego 
Kaucza: „W 1-szym dniu Krosno zostało zbombardowane z lotu 
kosząceg-0 prze.z okoł-0 25 Do-17„ Atak rozpoczął się o godz. 6 
05 min. rano. Wykonanych było 4 naloty na hangary i budynki. 
Spalone zostały 2 hangary: w 1-szym około 50 samolotów RWD, 
Karaś i inne, w 2-gim około 25 samol-0tów, przeważnie RWD. 
Ludzi zabitych i rannych b. mało". A oto relacja Mieczysława 

Hasińskiego w książce „Historia S2lkoły„.": „W piątek 1-go wrze
śnia, o godzin.ie 5-tej rano, trębacz . jak zwykle odtrąbił pobud
kę„. Wschodzące słońce, z cienką przerywaną warstwą kumulu
sów wysoko na niebie, zapowiadało ciepły, przyjemny dzie1L. 
Nagle i zupełnie niespodziewanie, około 6-tej godziny .. wstrzą

sające eksplozje i ryk motorów nisko przelatujących samolo
tów" (str. 36). „„.Szybko rozpoznano, że to były bombo\ne typu 
„Dornier" D-17„." (str. 37). Ppłk dypl. obs. Adam Kurowski w 
swojej książce: „Lotnictwo polskie .w 1939 roku", \Vyda1nej przez 
MON w roku 1969, tak pisze pod datą 1 września: „Od wczes
nych godzin porannych bomba-rdowano lotnisk!o Rakcnvice- (Kr.a
ków), Krosno i l\II.oderowce (Jasło), gdzie nalotu dokonały 32 sa
mo-loty" (str. 160). Zaś na str. 167, pod tą samą datą: „Lotnic:
t\\'o niemiecJde trzykro!Jnie bombardowało lotniska pokojowe w 
Krośnie i Moderówce, należące d-0 Centrum Wyszkolenia Podofi
cerów, gdzie zniszczono dużo sprzętu szkolnego. Straty w lu
dzia·ch były minimalne". Przy ostatnim cytacie jest odnośnik co 
źródła: PSZ, t. I, cz. 2, str. 276. 

ZdaJl'liem p. Kujawy: „Opis atakujących z lotu koszącego Dor
nierów Do-17 nieco jest przesadzony. Po p:erwsze: Dorniery 
Do-17 nie były przystosowane do działań z l-0tu koszącego, po 
drugie: Do-17 nie brały udziału w bombardowaniu Krosna". 
Do lotu koszącego nie musi być samolot przystosowa:ny. Dziw
ne, że pisze to b. lotnik! Przecież lot koszący (lot na małych 

wysokościach) s powodzeniem może wyk-0nać każdy samolot, od 
małej maszyny sportowej czy myśliwskiej do wielosilnikowych 
11amolot6w bombowych I tnnspo·rto·wych. Czyż nasza dwusilnik>-0-
've „l,,{)sle" nie atakowały niemieckich kolumn transportowych 
z lotu koszącego? A w AngHi, dwusilinikowe „Wellingtony" i 
cz;terosilnikowe „Lancastery" .z lotu kos~ąceg.o minowały porty i 
wybrzeża oraz walczyły z łodzi'ami podwodnymi. Zaś czterosil
nikowe „Liberatory" i „Ha1ifaxy" dokonywaly zrzutó\v zasobni
ków z uzbrojeniem i zaopattzeniem dla partyza.ntki oraz ruchu 
oporu, jak również nad powsta1\ozą Warszawę, właśnie r. lotu 
koszącego! Mimo że w relacjach o bombardowaniu Krosna, 
powyżej wspomniano już o Docnierach Do-17, odsyłam p. Kuja
wę do w.w. k.'Jią:bki: ppłk obs. Kurowskiego, gdzie na str. 50 
wymienia skład flot powietrznych Luftwaffe i wyposażenia po
szczególnych pułków w samoloty - ,.4 flota - 77 pu?k bombo
wy - Dorniery Do-17", a na str. 118 rejony bombardowan:a 
przez poszczególne formacje: „77 p. bomb. - Krosno i Mode.ro\\·
ce (Jasło)". 

Niezbitym dowodem bombardowania lotniska krośnieńskiego 

przez Dorniery Do-17, były pirzywiez.ione z ol5:olicy Krosna na 
lotnisko dwa stateczniki kierunkowe Dornierów, strąconych preez 
lotnisk-0wą opl., na których oprócz swastyk i innych napisów, 
był wyszczególniony typ samolotu Do-17. Stateczniki te stały do 
5.IX. (ewakuacja lotniska) przed budynkiem komendy, jako de
koracja i trofeum wojenne. 

Nie wiem, skąd p. Kujawa zdobyl informację o porannych 
mgłach nad Krosnem w pierwszych dniach września? W cz:a
sie pięciodniowej bytności na tym lobni.sku (od t-5.IX.) dni 
były słoneczne i pogodne, a żad.nych mgieł nie widzieliśmy, jak 
również nie \Vidzieliśmy ani jednego samolotu Ju1nke.rs Ju-87B, 
tzw. stulrnsów, do bombardowania z lotu nurk-0\vego, a tym 
bardziej Hei11kli He-111 i to w zastraszającej ilości 88 maszyn! 
Tak licznie Niemcy nad nas nie przylatywali. Grupy bombar
dujące nasze lotnisko ograniczały się do 25-32 Dornierów DD-17! 
Większość naszych samolotów znis:oczon-0 w hangarach podczas 

bombardowania, inne były zdemontowane i nie pr~ypominam 
sobie, aby jakie~olwiek sam-0loty ewakuowano z Krosna do 
Dęblina albo Lucka. Przecież my, uczni·owie załadowywaliśmy 

pociągi ewakuacyjne nit-- stacji K,r-0sno - dwa po.ciągi po 
4.IX.1939, kierowane na Kresy Wschodnie, ale w żadnym z nich 
nie było samolotów. Ladune·k wagonów stanowiły ocalałe z bom
bardowania warsztatów i koszar, mniejsz~ maszyny ślusarskie, 

narzędzia, kilka silników lotniczych I kilkainaście śmi.gleł oraz 
zawa~tość magazynów mundur-0wych I uzbrojenia, radiostacje, 
amunicja, łóżka, szarki, biurka, a w ostatnlm transporcie pozo
stale zapasy prowillll'ltowe z kuchni lotniskowej oraz namioty itp. 
Przyznaję szczerze, że o grupie ewakuowanej z Łucka po 

10.IX. w kierunku południowo-wschodnim. m. In. do Gródka ,Ja
giellońskiego, dowiedziałem się dopiero . z książki M. Hasi1'lskiego: 
„Historia Szkoły .. .''. Nasza eskadra wymaszerowata w kier\fl1ku 
półn·ocnym z Lucka p1·zez Kiwerce - Kołki - Rafałówkę 

Ma~1lewicze - Kamień Koszyrski - Ratno - Szack - Włocla

wę do Hańska, gdzie nas iil'lternowały 1 paździe.rnika 19S9 roku 
wojska radzieckie, a do Luck<a nie \nacallśmy, jak grupa, o 
której pisze p. Kujawa. 

Pisząc o na.jtragiczn-iejszym dniu 10 września, pod·czas bom
bardowania koszar w Lucku, nie miałem na myśli naszych strat, 
tj. „małoletnich", lecz straty wśród żołnierzy innych broni lądo

wych, zgrupowanych na wyższych kondygnacjach koszar, w 
których kwa.terowaliśmy n~ pa.rterze. W chwili rozpoczęcia na
lotu przez Lufbwaffe zdążyliśmy zbiec do piwnic, dzięki czemu 
nie ponieśliśmy dużo ofiar, natomiast na wyższych piętrach 

ofiary były poważne. 
W posiadanym wykazie personelu SPLdM nie doszukałem się 

podanych przez autora krytyki, poległych uc2lni6w I instrukto
rów naszej szkoły, a więc nimi nie byli. W Krośnie: ucz.eń strz. 
Rodak Piotr, Machura Wilhelm, por. obs. Kowalczyk Ant,oni, 
kpr. strz. rtg. Koczuba Florian, kpr. Stasik Wilhelm, a w Mo
derówce: Kowalczyk, Sablk Paweł, Sewerniak Stanisław, Sucho
dolski Franciszek, Zwoliti.ski Władysław, kpr. Majcherek Stani
sław. Natomiast p. Kujawa nie wykazał poległych uczniów 
SPLdM: w Moderówce - uczeń pil. Domagała Mieczysław i uczeń 

pil. Piórek Ja.n Franciszek, a w Gródku Jagiello1'isk.im: ucze1i 
strz. rtg. Ekiert Roman. Jak z powyższego \.vyn!ka, to I autor 
krytyki również się „potknął"! 

Mimo, że często dostrzegam w publikacjach, nawet renomo
wanych autorów, mniej lub bardziej rażące „potknięcia", nigdy 
nie k·rytykuję, nie będąc pewnym swoich racji. Boję się po pro
stu ośmieszyć. Dlatego szczerze życzę zwolen.nlkom krytyki, aby 
najpierw upewnili się o swej racji w sprawdzonych l wiarygod
nych źródłach. a nie krytykowali „na żywioł", bo ośmieszyć się 

tatwo, a to również jest przykre! 
ZBIGNIE\V JAN CHOJNACKI 
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W kręgu 
Leka.u. ws.tal ze swego miej

.s-ca. 
- Dokto:r~ Tupedo - za

czął nieśmiało - Kiedy podąg 
pojaw~ się, czy paJSa.rerowie 
będą ... ? 

- Nie mogę nic powdedrz..ieć 
o pasażerach - przerwał mu 
Tupelo. - Topologii.a nie zaj
mu.je się takimi problemamd. 
- Spojrzał szybko na każdą 
zmęczoną, niezadowoloną twarz 
lu'C!z.i, zna1jdujących s.ię p.r.zed 
nim. 

- Przykiro mi panowie -
dodał trochę ciszej . - Po pro
s tu nie wiem. A zwracając siE: 
do Whyte'a dodał : - Sądzę. że 
nie będę więcej pomocny tej 
nocy . Wie pan, gdzie mnie szu
kać. 

I źrobiwszy zwrot na pięcie , 
opuścił wagon i wspiął się na 
schody. 
Zaczynało świtać. ' 

WiadotnDść o tej zaimp.rowi· 
zowanej konierencji, w samot· 
nym wagonie metra, nigdy nie 
dostała się na łamy gazet. Po· 
dobnie, jiak nie dostała się na 
nie tnformacfa o wynikach ca
łonocnego C?.uwania w ciem
nych i pokrzyżowanych tune
lach. W ciągu całego następne
go tygodnia Tupelo brał .udział 
w jeszcze czterech, tyle ze JUZ 
bard'lliej oficjalnych, konferen
cjach z udziałem Kelv•ina Why
te'a i przedstawicieli władz 
miejsk.ich. Na dwóch z nich 
obecni byli i·nn•i toPolodzy. Orn
stein zos•tał sprowadzony do 
Bostonu z Fiładelfii, Kashta z 
Chicago, a Michael.is z Los An
geles. Nikt z trójkii uczonych 
n ie poparł w pełni wniosków 
Tupelo, choć Kashta zgodrlił 
się, iż może w . ty~ coś . być. 
Ornstein twierdził, ze skonczo
na sieć nde może mieć nieskoń
czonej łącznośc.i, ale nie mógł 
.tego udowodnić. podobnie jak 
n ie mógł obliczyć łącznoścJ s~
stemu. Obstawał przy tym, ze 
jeśli pociągu nie tnDżna odna
leźć w systemie, to w takdm 
razie system musi być • otwar
ty, a jeśLi nawet nie jest ot
warty w chwili obecnej, to 
kiedyś musiał być taki. 

Lm głębiej jednak Tuip:io 
anaH1zował problem. tym w~ę
kszego nabi&ał przekonania, 
że jego piea-wszy wniosek był 
słuszny. Z punktu widzenia to
pologii system prz~dstawi~ ca
łość złożoną z w1elowym1a·ro
wych s.ieci. z który.eh I?żda 
posiadała nieskończoną liczb~ 
przerw. Ostatecznej budowy 1ieJ 
nowej przestrzenno...nadprze
strzen.nej sieci nie u.dało mu 
się jednaik: wyjaśnić. P.rzez ca
ły tydiz.ień zajmo:v~ się wyłą
CZJnrie tym. PóźmeJ, lnne obo
wiązkii kazały mu odłożyć 
sprawę na bok. Postanowił 
wrócić do niej później, na wio
snę, kiedy skończą sdę zajęcia 
ze studentami. 

Tymczasem system metTa 
d·ziałał taik, jakby n·ic w ogóle 
się nie ' stało. Generalny dy
rektor i prrz..edstawiciel bu'fmi
sbrza prawie zapomnield o noc
nych pos:i:ukiwaruach, a w 
każdym razie nieco inaczej in· 
terpretowaili to, co w idzieli i 
to, czego nie widz.leli. Ale ga
zety a społeczeństwo nadal MU· 
ły nieprawdopodobne priypu
szczenfa ! wywderały nacisk na 
Whyte'a. 

Do są.du wpłynęło killka po
zwów p.rzec1wko , dyrekcji me
tra ze strony osób, które stira
ciły k>rewnych. W sprawę 
wmieszał s ię rz.ąid i posta1I10-
wiił prz;eprowaduć własne, 
sz;czegółowe śledztwo. W po
m ieszczenia.eh Kongresu dały 
się słyszeć wzajemne oska.rże
nia. Do p.rasy przeciekła dość 
zniekształcona wersja wyda
rzeń doktora Twpelo. Ten je
dnak zachował miilczenie I 
wkrótce o wszystkim zapom
niano. Mijały ty.godnie, późndej 
miesiące. Rządowe dochodzenie 
zostało ukończone. Info1rmacje 
o nim przewędTowały z pier
wsa.ych stron gazet na drugie, 
potem na dwudzieste tir·zecie, 
by wreszcie w ogóle pr1Lestać 
s ię pojawiać. Zagiindeni nie po
wraca.Jl i w większości wypad
ków j •U,Ż i·ch n ie opłakiwano. 
Pewnego dnia, w ś rodku kwiet
nia, Tupelo wsiadł do metra, 
by odbyć podróż na trasie 
Charles Street-Harvard. Sde
dział zdenerwowany w przo
dzie pierwszego wa.gonu i ob
serwował tory oraz sza.re ścia
ny hmelu, rozstępujące s ię 
przed składem. Dwukrotnie po
ciąg stawał przE>d czerwonym 
światłem, a Tupelo odkrył, iż 
zastanawia się nad tym, gdzie 
też znajduj e się ten drugi po
-eiąg? Po prost·u p rzed nimi, 
czy też w innym wymia rze? 
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Żywił nadzieję. ~ jego założe
nie, że drugj poci ąg nie znik
nie. nie sprawd'Zi się i że „o
ciąg, w którym się znajdował, 

przeskoczy do innego wymia
ru. Przyjechał jednak na „ta
cję Harvard punktualnie. Tyl
ko jemu jednemu spośród pa
sażerów podróż ta wydała się 
podniecająca 

W następnym tygodniu odbył 
jeszcze jedlllą podróż meitrem, 
potem następną. Jako ekspe
rymenty zakończyły sqę one 
niepowodzeniem i nie były tak 
den.erwujące j11Jk ta p ierW\S•za. 
W połowie kwietn ia Tupelo za. 
c zą! wątpić w słuszmość swo
jej teor ii Gdzieś w mai u po
wrócił do zarzuconego zwycza
ju pod różowania met.rem na 
trasie między jego mieszka
niem przy Beacon H!ll a ga
bi1netem na Harvardz.ie. Pod-

A. J. DEUTSCH 

czas pod["6ży zajmował sli:: le
k:t·u.rą pQraamej gazety .lub ar
tykułów w „Reviews ·of Mo
dern Mathematics". 

Ale pewnego ranka podniósł 
wzrok znad gazety i uświado
mił sobie, że coś jest nie tak. 
Stłumił strach, który ścisnął 
mu gardło l szybko wyjrzał 
prze:z okno. Swiaitła wydoby
wały z mroku cmrne i mare 
smugi - plamy na przemyka
jących <>bok ścianach tunelu. 
Koła wystukiwały ~najomy 
rytm. Pociąg mLnął zak.ręt i 
przeciął linię, którą pamiętał. 
Chaotycznie przypominał so
bie, jalk wsiadł do metra na 
stacjii Charles, dziewczynę z 
plakatu reklamującego lody na 
stacji Kendall, spotkande z kie
l"Ującym się na południe po
ciągiem do stacji Central. 
Spoj•rzał na siedzącego obok 

mężczyznę z gotowym posił
kiem w pudełku na kofanach. 
Inne m ieisca były zajęte, kolo 
turz..ina osób stało. Blady mło
dzieniiec, łamiąc przepisy, pa
lił przy przednich drmviach pa
pierosa. Dwie dziewczyny, z 
tyłu za rum, dyskutowały o 
spotkaniu Jclubowym. Przed 
ndm młoda kobieta beształa 
swego małego synka. Plakat 
nad jego gło1wą wychwala·! po
maraflcze z Florydy. 

~erknąl ponownie na mężczy
z;nę s ied zącego dwa siedzenia 
przed nim i stłumił ogarnia
j ący go strach. P rzygląda ł się 

mu Któż to tak i? Brunet' o si
wiejących włosach. okrągława 
głowa , blada cera, rysy twarzy 
raczej przeciętne, g.ruby kark, 
sza re ubranie w drobne prąż
ki Kiedy Tupelo pl"Zyglądał się 
mężcŻyź.n ie . ten odgonił muchę 
od lewego ucha i zakołysał słę 
le~o wraz ze skladem Jego 
gazeta zło żona była prostopa
dle. Jego gazeta! Ona była z 
ma rca! 

Doktor Tupelo obróc.iil się w 
k ierunku sąsiada. Pod pudeł
k·i em z obiadem leżała gazeta. 
Aktualna. Spojrzał za siebie. 
Młody mężczyzna trzymał 
„Transcript" otwarty na stro
nach z informacjami spoTtowy
mi. Był on z 4 marca. Kil-. 

ku pasażerów treymało ga>ze
ty sprzed dziesięciu tygodni.. 
Tupelo zerwał s.ię z miejsca. 
Mężczyzipa stojący w przejściu 
między siedzeniami zakilął, gdy 
ma.tematyk przeciskał się obok 
nie.go. Ten dotarł do końca 
wago.nu i pociągnął za pme;wód 
biegnący nad olmami. Za7.1gny
tały hamuilce i pociąg zatr;zy
mał się. Pirzestraiszeni pasarże
rowie popat'l.'IZyli na Tupelo 1 
wrogością. Z tyłu wagolllu ot
worzyły się d.r?JW.! i do środka 
wpadł wys·oki, chudy mężczy

zna w mundurze. Tupelo 
odezwał sdę pierwszy. 

- Pan Dorkln?! - zawołał 
porywczo. 

Konduktoll' znieruchomiał na 
moment, szukając właściwych 
słów. 

- Poważ.ny wyipadek, Dor
kim! - powiedział Tupelo gło
&no, by przekrzyczeć narastają
cy sl'Jl'l1er nlezadowoJenia pasa
żerów. - Nllltychmiast spro
wadź tu Gallaghera! 

Dorkin wyciągnął rękę i po
cią.gnął cztery razy rza prze
wód. 

- Co się stało? - zapytał. 
Tupelo zLginorował to pyta

nie i zadał własne. 
- Gdrz.ie pain był, Dorldn? 
Na twarzy konduk•tora od

malowało się zmieszanie. 

Rys. Krzysztof WiecZ-Orel< 

- W następnym wagonie, 
aile ... 

Tu pelo 
knął na 
wrzasnął 

- Jest 
17 maja! 

przerwał mu. Zer
zegarek. po czym 

do pasażerów. 
dziesięć po ósmej, 

Jego Informacja uciszyła na 
moment narastającą wrzawę. 
Pasażerowie wymieniali pełne 
niedowierzanda s.poj'fzeinia. 

- Spój.rwie na swoje gazety! 
- k.rzykinął Tupelo. - Wasze 
gazety! 

Pasarżerowle U11Cz.ęli szeptać. 
Kiedy porównali swoje gazety, 
zaczął podnosić sJę zgiełk. Tu
pelo wziął Dorkina pod rami ę 
i poprowadził w tył wagonu. 

- Która godzdna? - zapy
tał. 

- 8.~l - odipowiedział Dor
kin spoglądają.c:' na zega'fek:. 

- Otwórz dr~i - powde
dzlał Twpelo pokazując głową 
na din.wl. - Wypuść mn~e. 
Gd~ie telefon? 
Do~kiin p~orządikowa! się 

poleceniom Tupelo. Pokazał mu 
też niistz:ę w ścianie tunelu, w 
odległo.ści stu jardów przed 
slcladem. Tupelo zeskoczył na 
~iemię i pobiegł wąską s7.1Cze
liną pomiędzy wagOIIlamł a 
ścianą. 

- Za.rząd ruchu! - war!lmął 
do telefonistki. Kiedy czekał 
kilka sekund na połączenie, uj
IX'Zał że za jego pociągiem, na 
cze;wony·m świetle, zatrzymał 
się inny pociąg. Po śdanie tu
nelu zacz~ły biegać światła re
flektoira. Ujrzał też nogi Gailła
ghera biegnącego tunelem po 
ctrug•ie1 stronie składu numer 
86. 

- z Whytem - rozkazał, 
gdy ~osil się za·mąd ruchu -
Pilnie! 

Chwila 7lWłoki. W pociągu za 
jego plecami narastał zgiełk. 
W głosach, jakie się nań s.kła
diały, był gniew, strach. h>1.s.te
ria. 

- Hailłol wirzasnął 
Hallo! z Whyteml Pilnie! 

- Ja odlbio.rę - powiedzła~ 
mey;ki głos na drugim końcu 
linii. - Whyte jest zajęty! 

- Odna[az.ł się numer 861 -
zaiwołał Tupelo. - Pomięd~y 
stacjami Central 1 Harvard. 
Nie wiem, kiedy dokonał prze
skoku. Wsiadłem do niego dzie
~ięć minut temu, przy Char
les, ale, :te to on, połapałem 
się dop.Jero m.Jinutę temu. 
Mężczyzna na dirugim końcu 

kabla :i trudem nabrał powie
trza. 

- A pasaterowde? - wy
chrypiał. 

- Ci, którzy pozostall, są w 
porządku - powiedział Tupe
lo. - Część musiała j!UŻ wy
siąść przy Kendall i Central. 

- Gdz•ie byli? 
Tupelo odjął słuchawkę od 

ucha i zeTiknął na nią szeroko 
otwairtymi ustami. Niastępnie 
!"zucił ją na widełki i pobiegł · 
w kierunku otwartych drz.wi 
wagonu. W końcu porządek zo
sitał przyw.rócony i po pół go
dzinie pociąg wjechał na sta
cję HaTvaird. Na stacji polJcja 
otoczyła wszy~tkich pasaiżerów 
ochrorunym kordonem. Whyte, 
oczywiście, przybył na stację 
przed przyjazdem pociągu. Tu
pelo odnalazł go na peronie. 

Whyte wykonał ręką ruch w 
stronę pa:;ażerów. 
- · Naprawdę nic lm nie je;t? 

- zapytał. 
- Absowtnie nic - od>po- , 

wiedział matema.tyk. - Nie 
wiedzą, gd;zie byli. 

- Widział pan profasora 
T·urnbu11a - zapytał general
ny dyrektor. 

- N.ie widziałem go. P·raw
do.podobnle wysiadł, jaik: zwy
kle na stacji Kendall. 

- Niedobrze powiedział 
Whyte. - Chciałbym się z ndm 
zobaczyć. 

- Ja rów.nie! - odipo.wie
dziaJ Tupelo. - A propos, czas 
zamkllląć !>inię Boy!lston. 

- Za póź.no oznajmił 
Whyte. - Dwadzieścia pięć 
minut temu, pomięd.zy Egle
ston a Dorches•ter, znitlmął 
skła.cl numer 143. 

Twpelo spojrzał na tory. 
- Musimy znaleźć Turnbul

la - powiedział Whyte. 
Tupelo spo.jTizał na Whyte'a 

i uśmiechnął się słabo. 
- Oz,y pan naprawdę sądzi, 

że Turnbull wysiadł z tego po
ciągu pr.zy KendaH? - za.py
tał. 

- Oczywiście! - odpowie
d,z iał Whyte. - A gdzieżby in
dz,iej? 

MICHAŁ SIWIEC 

-·. 

ITALO CAL VINO 

Zimno ma tysiące postaci l tysiące sposobów poruszania się po 
świecie. Nad morzem przebiega jak stado koni i przenika w 
su:zeliny nie opalonych domów 

Pewnego wieczoru, kiedy skończyły się ostatnie gałęzie, cała 
rodzina Marcovalda, opatulona po szyję, patrzyła na żar dogasa
ją<:y w piecu, a z ich ust, za każdym oddechem, unolliły się obło
czki. Nie odzywali się już ant słowem: obłoczki mówiły za nich. 
Z ust żony Marcovalda wydostawały się najdłuższe - tak długie 
jak westchnienia - dzieci, zamyślone, wydmuchiwały je Jak 
bańki mydlane, a Marcovaldo wypuszczał je miarowo w stronę 
sufitu, co przypominało owe pomysły, które początkowo wyda.Ją 
się cudowne, potem rozpierzchają się nagle przy pierwsz.ym Le
tkn ięciu z rzeczywistością. 

Wreszcie Marcovaldo postanawia: 
- Idę po drzewo; kto wie, może coś znajdę. 
Włożył cztery czy pięć gazet pod marynarki:: i koszulę, ukrył 

pod płaszczerr dużą, zębatą piłę I wyszedł nocą, odprowadzany 
długimi i pełr.ymi nadziei spojrzeniami swoich bliskich. 

Iść po drzewo do miasta - to się tak mówL 
Marcovaldo skierował się natychmiast w stronę tej części ogro

du miejskiego, która znajdo}Vała się pomiędzy dwiema ulicami. 
Wszystko tchnęło pustką. 

Marcovaldo przyglądał się uważnie nagim roślinom, studiuJąc 
każdą z osobna i myśląc o rodzinie, która oczekiwała go drżąc z 
zimna ... 
Mały Michelino szczękając zębami czytał zbiór bajek wypoży

czony ze szkolnej biblioteki. Było tam opowiadanie o chłopcu, sy
nu drwala, który wychodził z siekierą, by narąbać drzewa w le
sie. 

- Oto gdzie trzeba iść! - powiedział Michelino. - Do lam! 
Tam drzPwa nie zabraknie! 

Urodzony i wychowany w mieście nie widział jednak nigdy la
su, nawet z daleka, Jak rzekł, tak zrobił. Umówił się z braćm : 
jeden wziął siekierę, drugi - hak, trzeci - linę, pożegnali matkę 
i udali się na poszukiwanie lasu. 

ldą przez miasto rozświetlane lampami i widzą tylko domy, am 
~ladu lasu. Spotykają jakiegoś zapóźnionego przechodnia, ale n:e 
śmią go zapytać, gdzie może być las. 

Tak przybyli tat'n, gdzie kończą się domy, a ulica przechodzi w 
autostradę. Po bokach autostrady dzieci ujrzały las: gęsta rośl;n
ność osobliwych drzew utrudniała widok na nizi.nę. Drzewa ~ 
miały pnie cienkie i delikatne, wyprostowane lub ukośne , a ko
rony płaskie i szerokie, najdziwniejszych kształtów i barw. r<dy 
przejeżdżające auta oświetlały je reflektorami. Gałęzie w kształ
cie tubek z pastą do zębów, twarzy, sera, rąk, brzytwy lub bu
telki , a nawet /:!ojnej krowy czy opony, ozdobione były liśćmi 11-
ter alfabetu. 

- Wiwat! - krzyknął Michellno - to jest las! 
I bracia spojrzeli zaczarowani jak księżyc przebłyskuje m1ęa .... .f 

tymi dziwnymi cieniami. „Jak pięknie ... " - ale Michelina natych
miast przypomniał o celu wyprawy - o drewnie. Obalili ?:atem 
drzewo w kształcie kwiatu żółtego pierwiosnka porąbali je na 
kawałki i zanieśli do domu. ' 

Gdy Marcovaldo wrócił zawstydzi;my, poniewat niczego ,n:e 
:r.nalazł, zastał już rozpalony piec. 

- Gdzieście to znaleźli? - wykrzyknął wskazując na resztki 
afisza reklamowego, który będąc z dykty spłonął błyskawicznie. 

- W lesie - odparli chórem bracia. 
- W jakim lesie? 
- W tym przy autostradzie. To niedaleko! 
Ponieważ znów nie było drewna, a rzecz była taka prosta po

zostawało tylko pójść za przykładem dzieci. Marcovaldo ud~ł się 
na autostradę. 

Poli.cjant Astolfo, ze służby drogowej, był nieco krótkowzrocz
ny i Jadąc na motorze, podczas pełnienia obowiązków a zwłasz
cza w nocy, powinien był nosić okulary. Ale nie w~pominał o 
tym ani słowem, obawiając się komplikacji w karierze. 

Owego wieczoru doniesiono, że banda urwisów niszczy na auto
stradzie ogłoszenia reklamowe. Policjant Astolfo wyruszył by do-
konać kontroli. ' 

Po bokach autostrady gęsty las dziwnych, rozgestykulowanych 
znaków reklamowych towarzyszy Astolfowi. Bada je po kolei i 
wytężając wzrok widzi nagle kogoś wspiętęgo na znaku reklamo
wym. Astolfo hamuje. - Ej, co tam robisz, ty?! Złaź szybko na 
dół! . 

Tamten nawet nie drgnie i stroi głupie miny pokazując mu ję
zyk. Astolfo zbliża się i widzi, że to reklama pewnego gatunku 
sera z pyzatym, oblizującym się dzieckiem. 

- Dobra, dobra - mruczy Astolfo l rusza szybko z miejsca. 
Po jakimś czasie, w cieniu kolejnego ogłoszenia, rozbłysku~ e 

smutna, przestraszona twarz. 
- Stać tam! Nie próbujcie uciekać! 
Ale nikt nie ucieka: to twarz, wykrzywiona bólem, wymalowa

na obok' stopy pokrytej nagniotkami - reklama środka na od
ciski. 

- O przepraszam - mówi Astolfo i jedzie dalej. 
Afisz reklamowy pastylek przeciw migrenie przedstawiał ol

brzymią głowę, z rękami założonymi z bólu na oczach. Astolfo 
nadjechał i · reflektor oświetlił Marcovalda, który wdrapał się na 
wierzchołek i usiłował odpiłować płat reklamy. Oślepiony świat
łem Marcovaldo robi się mniejszy, całkiem mały i nieruchomie~e 
uczepiony gdzieś za uchem wielkiej głowy, . podczas gdy piła do
brnęła już do połowy jej czoła. 

Astolfo przygląda się dobrze i mówi w końcu: 
- A tak, pastylki Stappa! Skuteczne! Dobrze pomyślane! Ten 

człowiek z piłą tam, na górze oznacza ból głowy, który rozcina 
czaszkę. Od razu na to wpadłem! - I odjeżdża zadowolony. 

Wszystko staje się ciszą I chłodem. Marcovaldo wydaje wes
tchnienie ulgi, poprawia się na niewygodnym miejscu i podejmu
je pracę. W rozświetlone księżycem niebo ulatuje tłumione zgrzy
tanie piły wdzierającej się w drewno. 

Tłum.: MAR.EK BATE1ł0WICZ 
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Stąd 
Jagiełło 
wyruszy I 
pod 
.Grunwald 

Wojnę polsko-krzyżacką, m;
zywaną pożn!ej w tradycji hi.s-· 
torycznej „ wielką". ro~począł 
zakon najazdem na ziemie dob
rzyńską w roku 1409. Działanie 
wojenne zostały jednak przer
wane rozejmem. Nastał okre: 
przygotowaó. do n<l\vych star:'. 
zbrojnych. Do udziału w tych 
przygotowaniach i ·udzial.u w 
r..rzyszłej wojnie przyłączyll się 
~:siążęta mazowieccy cclość póź
no Siemowit IV). Nie zabr1;1kło 
tównież w szeregach polskich 
części rycerstwa ślą~iego. któ
re stanęło pod chorqgwią zie. 
1111 wielu(1skiej. 
Rozpoczęto gromadzenie żyw

ności na wyprawę krzyżack<1. 
Zgodnie z planem wojska 

małopolskie miałv :>ię zebrnć· 
w dniu 24 czerwca 1410 roku 
w Wolborzu - mieście odgry
wającym coraz to większą ro
lę polityczną, gospodarczą i ko
munikacyjną. Był on bowiem 
położony na skrzyżowaniu waż
nych i starych drói;r o znacze
niu ponadlokalnym, które łą
C'zyJy Mazowsze z południową · 
eześcia Sieradzkiego, Wielu:'l
sk1em I Sląskiem, Ruś z Wiel
'rnpolską i Pomorz.em Zachod
nim oraz Pomorze Gdańskie z 
Małopolską I WęgramL W Wol
boi:zu ndby\,•alv się synody i 
zJazdy pa1istwowe. Toteż n;e 
przypadkiem Jagiełło kilkakrot

nie wyznaczał Wolbórz ~ah.C• 
punkt zborny naszych sH•zbr.dj
nyth, wyruszających - pl'Ućlw 
K1 zyżakom. Poz~t"wst\oii'l.Uianą 
koncentracją w roku 1410. z.bi!!· 
raly się tu także wojska w la
tach: 1409, 1414, 1419, i 1422. 

W dniu 24 czerwca 1410 ro
ku zjawia się w Wolborzu 
król Władysław Jagiełło, hy 
stanąć na czele zebrąnego tu
taj rycerstwa małopolskiego i 
zaciężnych oddziałów cz,eskich. 
Na zwołanej naradzie dostojni
ków omawiano sposoby walki 
z nieprzyjacielem. Rano 26 
czerwca do obozu polskiego w 
Wolborzu przybyło .poselstwo z 
Węgier. Pośrednicy węgiprsr.y 
zaproponowali naszemu monar -
sze przedłużenie rozejmu z 
Krzyżakami (który wygasł 2.-1 
czerwca „po zachodzie słoń"ca") 
do dnia 4 lipca wieczorem, n~ 
co Jagiełło wyraził z~odę. ~dyz 
ułatwiło to mu dokonanie w 
!'pokoju koncentracji oddziałów 
pod Czerwińskiem. 

Po południu 26 czerwca na
~ze wojska przybyły z Wolbo
rza na pola wsi Lubochnia, za
trzymujE>,c się tu na . nocl;g. 
Król nakazawszy rozbić oboz, 
doko'nał przeglądu hufców. Na
zajutrz wojsko wyruszyło na 
północ, zatrzymując się na noc 
z 27 na 28 czerwca w Wyso
ldenicach, a z 28 na 29 cze~w
ca w Samicach (zwa11ych wow
czas Sejmicami) nad rz.eką 
Rawką. 29 czerwca oddziały 
.Jagiełły dotarłv do Kozłowa 
t?ad Bzurą, gdzie pr~y~ył !!.,?
niec od wielkiego księcia V·i
'olda z wiadomośc'ią. że a~~~a 
litewsko-1·u~ka stoi pny ';1JSl!lU 
Narwi do Buga i z prośbą o 
pt'zysłanie kilku chorągwi pol
skich dla osłony przeprawy 
przez rzekę. Król spehi.ia PM;~
bę i w tymże dniu wysyła \'li1-
toldowi 12 chorągwi. 

Nasze woj,ko, clą~nąc przez. 
Sochaczew i Brochów. dociera 
.30 czerwca do Sladowa, poło-

fonego po lewej (południowej) 
&tronie Wisły, w pobliżu Czer
wit'!ska. Tu. w miejscu '1<tj
większego zwężenia koryta i ze-
ki, po przerzuconym moście 
pontonowym, osiąga prawy 
(północny) brzeg Wisły. Czę5ci 
mostu wykonane zostały w ,1aj
większej tajemnicy w okolicy 
K<Jzienic, a następnie spla\vio
ne rzeką do Czerwińska. Było 
to poważne osiągnięcie. świad
czące o wysokim poziomie pol
skiej techniki wojennej. J\foo-t , 
mający około 500 m długości, 
z.budowano bardzo solidnie 
Nasz wielki historyk - Jan 
Długosz z podradomszczailskiej 
Brzeźnicy rodem - pisze, :le 
„wszystko wojsko królewskie 
suchą nogą prz.:szło Wisłę i 
najcięższe działa po nim pr<~e
prowadzono, a most ani drgnął 
pod ich ciężarem". 

Wojsku, .podążającemu p0d 
Czerwi!lsk przez tereny obec
nyC'h województ._w piotrkow
skiego, skierniewickiego i skrn
wek warszawskiego, towarzy-
zyla bardzo długa kolumna 

taboru. Oddzialy rycerskie wraz 
z tym taborem przeprawit s;i; 
przez most na Wi:lle w ciągu 
niespełna trzech dni od 30 
c:zPrwca do 2 lipca. Spoci Czer
wióska wojsko małopolskie -
r·o połączeniu się z chorągwb
mi książąt mazowieckich, huf
cami zaciężnymi, rycerzami z 
Wielkopolski i innych ziem 
polskich oraz z armią litewsko
-ruską wspomaganą przez ud
dział Tatarów - rusqło 3 lip
ca w kierunku Grunwaldu. 

15 lipca 1410 roku na polach 
grunwaldzkich załamała się po
tęga krzyżacka. 

W roku 1960, w j(iO roczn:cę 

~vymarszu wajsk J agiełly z 
Wolborza na bitwę grunwaldz
ką, wzniesiono przed wolbor„ 
skim pałacem pomnik upamięt
niający to ważne w naszyc:t 
dziejach wydarzenie. 

HENRYK 
SZUBERT 

Zawsze 
po-
środku ... 

• 

Dzisiejsz~ felieton będzie tro
chę nietypowy. Po prostu prze
<'zytałem właśnie wydaną orzed 
półwieczem. w 1933 roku ksfa
żkę p.t. „Roda Roda i 'czter
dziestu obwiesiów" („Roda Roda 
und 40 Schurken") i wynoto
wałem z niej parę zabawnych 
myśli, którymi mam ochotę µo
dzielić się z czytelnikami. 

Roda Roda to pseudonim 
austriackiego pisarza - saty
ryka, który właściwie nazyw:ll 
się Sandor 1''riedrich Rosen
feld. Urodził się w 1827 roku 
w Słowenii, należącej wówczas 
do Austro-Węgier, jako syn 
właściciela ziemskiego. Był 
dziennikarzem, oficerem cesar
sko-królewskiej armii, kores
pondentem wojennym na Bał
kanach i w Rosji. Przed przy
łączeniem Austrii do Trzeciej 
Rzeszy wyemigrował i zmarł 
w sierpniu 1945 roku w No
wym Jorku. Pisał prawie wy
tącznie krótkie humoreski o 
cienkim, ostrym dowcipie, w.v
śmiewając mieszczańskie [(Usty 
i przywary, wydał wiele zbio
rów ty<:h satyr wznawianych 
wielokrotnie i wciąż chętnie 
czytanych w krajach niemiec
kojęzycznych. Rodzajem dowci-

ptt przypominał naszego Bru
nona Winawera i tak jak on 
iizczególnie często atakował śro
dowiska literackie i artystyczne 
za ich zakłamanie, snobizm i 
wielosłowny, a płytki patos. 

„Czego najsilniej domaga się 
młodzież? - pisał w swvch 
„Czterdziestu obwiesiach". 
Prawa do popełniania tych sa
mych głupstw, które myśmy 
popełniali". 

Jak dobrze pomyśleć. to chy
ba tak właśnie jest. I chyba 
·właśnie dlatego tak mało lu :l?
kość wyciąga wniosków ze 
swych błędów: po prostu chre 
je popełniać w każdym pokole
niu na nowo„. 

„Powinno się raz żyć na pró
bę. A dopiero potem - na
prawdę" - pisze Roda Roóa. 
Ba! 

A oto parę dalszych „złoty..:h 
. myśli": 

„Z dwóch polityków należy 
'"ybrać mniejszego". 

„Są dwie piękne rzecz.v na 
świecie: pamiętać, i zapom-
.nieć. Są też dwie bardzo 
brzydkie: pamiętać i zapom-
nieć ... " 
· Albo taki znakomity pomysł 
na nową grę salonową: gdy 
towarzystwo zaczyna się ntidzk, 
inteligentna pani domu ro·r.d:i
j<.> gościom jawajskie sztylety. 
Każdy gość otrzymuje polece
nie zaciukania dwóch najnud
mejszych typów. Kto się pJ
myli - daje fant.„ 

No i typowe dla Rody Rody 
żarty o literaturze: „Humor -
to trawienie sytych. Satyn1: 
krzyk głodnych." 

„Satyra to wiedza. która się 
zdenerwowała." 

,,Literatura: koncert ślepych 
dla głuchych." 
„Młodzienic z rozwianą ~zup. 

ryną planuje pisanie wielkich 
tragedii. 

Po latach - w milczeniu 
gładzi łysinę starszy pan jako 
redaktor działu miejskiego w 
gazecie." 
„Odpisać z jednej książki -

to plagiat. Z dwóch książek -
esej. Z trzech rozprawa 
doktorska. Odpisać z czterech 
książek, to piąta uczona książ
ka.„" 
„Mężczyzna sam - liryka. 

Dwóch mężczyzn - ballada. 
"Mężczyzna i kobieta - nowela. 
Dwie kobiety i mężczyzna 
powieść. Dwóch mężczyzn i ko
bieta - dramat. Dwóch m<:ż
czyzn i dwie kobiety - ko
media". 

Ta ostatnia maksyma zdolua 
jest w moim przekonaniu za
stąpić niejedną rozprawę nau
kową o rodzajach literackich. 
Czy to nieprawda? Gdyby na 
wyspie Robin~ona pojawiła się 
:Kobieta, bYłbY niewątpli\\ Y 
dramat. A tak, z samym Pię
taszkiem mamy coś pośrednie
go między liryką a balladą„. 

Zresztą o prawdzie też miał 
Roda Roda specyficzne zdanie: 
•. Prawda jest jak psie łajno. 
Zawsze leży pośrodku."! 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIASl;<I • 

Nagle 
zastępstwo 

Ktozostal 
wśród . , . 
m1esc1u 

W latach sześćdziesiątych , 
kiedy Wrocław był w takie .i 
fazie odbudowy, iż mógł swym 
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kształtem urbanistycznym przv
pominać (w sensie rozmieszc·lc
nia tzw. substancji, niekoniec:,:
me w sensie arcbitekt<micz
nyml miasto przedwojenne, gru
pa socjologów z Uni wersytet11 
Wrocławskiego dokonała orvgi
nalnego eksperymentu - op1.e
rając się na pracach socjolo-. 
gów niemieckich okresu mię
dzywojennego stworzyła coś, 
co nazywać można by socjolo
gicznym planem miasta w o
kresie lat trzydzie·tych. następ
nie na ten swoisty plan na
niosła plan współcze5ny, z lat 
sześćdziesiątych. Wynik był 
rewelacyjny: Miasto przeorai:<~ 
bombami jak rzadko które, 
przeorane także pługiem hi:>
torii jak rzadko które. Miasio, 
leżące w granicach innego pail
stwa, zasiedlone przez inny ra
rod o odmiennej kulturze. za
chowało, czy raczej odtworzy
ło swoje oblicze społeczne -
tam. gdzie przed wojną by!y 
dzielnice proletariackie po 
wojnie mieszkali robotnicy, t1m 
gdzie g1„upowala się inteligeJl
cja niemiecka zamieszka
li inteligenci polscy, tam gdz:e 
gnieździł się niemiecki lum
penproletariat zamieszkał 
po wojnie polski, swojs~<i 
„margines społeczny"! 

Tie wiem. czy na przedwo
Jennym planie miasta zaznaczo
no dzielnice burżuazji. Ci2ka
we, kto dz,iś tam mieszka'! 

Otóż dokonanie takiego ucba
nistycznego i socjologicznego 
eksperymentu jest w Łodzi ra
czej trudne do zrobienia. Chot 
by dlatego, że w międzywo
jennej Łodzi nikt na włas11r" 
oczy nie widzit-\ł żywego soc
jologa.„ 

Gdyby jednak udało się b
kiej pracy dokonać, jej wynik 
można przewidzieć z góry. Bę
dzie akurat odmienny od efe":
tów pracy socjologów wrocław
skich. 

Znam z opowiadań starszych 
łodzian, że śródmieście (co w 
J'_,odzi znaczy: Piotrkowska od 
Placu Wolności do Głównej, 
dziś Aleja Mickiewicza ora:z 
kilka przecznic Piotrkowskiej, 
gdzieś do wysokości najbliż
szych ulic równoległych do 
Piotrkowskiej to była dzielm
ca - przed pierwszą światową 
- elegancka co się zowk. 
Wprawdzie źle oś\v!etlona i 
kiepsko brukowana, ale za to 
w niej były eleganckie sklepy, 
restauracje i kawiarnie, to tu 
przechadzali się wyeleganto\y~-
ni Lodzermensche. W goazi-
nach popoludniowvch i wie-
czornych robotnica w chutici
nie na głowie przewija.la się 
rzadko i nieśmiale, l·obotnik w 
swojej zniszczonej bluzie czuł 
się tu nieswojo. a przedmiejski 
lump swują elegancją typu 
„kaszkiet w ltratkę" budził 
l:imiech.„ 

Sródmiekie bY ł!' dla elity. 
Dla robotników· były Bałuty, 
Widzew, Chojny.„ 

Dziś pojęcie „śródmieście"' 
ma w Łodzi inny sens. Ozna
cz.a praktycznie całą starą 
Łódź, która jeszcze pozostała. 
To śródmieście otoczone jest 
wianuszkiem nowych dzielnic. 
Nie przypominam sobie statys
tyki, ale tak na oko co naj
mniej sześćdziesiąt procent ło
dzian mieszka w tych nowych, 
osiedlach. 

Kto zatem mieszka w frod
mieściu? 

Nie chciałbym nikogo obra
fać (sam zresztą mieszkam w 
centrum), ale gołym okiem wi
dać że śródmieście, jak żadna 
dzielnica w Łodzi zasiedlone 
jest właśnie przez tzw. mar
gines. Tu mieszkają ludzie, któ
rzy nie dołożyli wysiłku, aby 
uzyskać nowe, z wygodami, 
mieszkanie na Teofilowie czy 
Widzewie-Wschodzie, tu miesz
kają w znacznym procencie 
wyeksmitowani.„ 

Na przedmieściach mieszkają 
porządni ludzie, '~ śródmieśc:iu 

powtarzam: 111e wyląc~m~' 
mieszkają męty. Tu roi się 

od pijackich melin, tu działa.
ją zlodziejaszki i prostytutki. 
tu chyba rozgrywa się w1ęl:
~wść mordobić, awantur, napa
dów itp. 

W studenckich · moich cza
sach (wcale nie tak dawnych• 

zdarzało mi sl~ przesiedziet4 
noc z dziewczyną na parkowe1 
ław.::e i słuchać słowików. Było 
to nierozsadne (czerwcowa seo>
ia egzaminacyjna). ale nie b~·ło 
niebezpieczne. Dziś, nomija iąc 
brak słowików, wejście do par
ku Sienkiewicza czy Staszica po 
zapadnięciu zmroku jest aktem 
heroizmu. Przejście svmoa-
tvcznym skadinad P~sażem 
Z:'.vIP w godzinach wieczor
nych jest >:adaniem tylko dla 
licencjonowanych karateków i 
bokserów, ba, promenowani~ 
Piotrkowską już po ~odzinie 
dziewiątej wieczór w okolicacl! 
Hotelu .. Grand" iest czvnnoś
cią r:vzvkowną i nie pozbawio
ną wielu emocji. 

Pisał w latach pięćdziesia
tych Poeta: „Lud wejdzie do 
śródmieścia". Wszedł. Nash~p
nie wyszedł, bo się przep"o
wadził na nowe osiedla. Zosta
ła Sodoma i Gomora. 

Wyrazy współczucia 
mctwu D:r.ielnicowego 
Soraw 'Vewnętrznych 
-Sródmieście składa 

ANDRZEJ KAROL 
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Miało być 
zupełnie 
• • ID&CZ8J 

Mialo być tak. Szansę dawa-
no tylko drużynie RTS Wi-
dzew. Poznańskrl Lech mia! 
przepaść, uznano bowiem, że 
Athletic Bilbao to zmakomity 
zespól i Lech musi \V starciu 
z: nim odpaść już w pierwszej 
rundzie. Piłkarze Lechii ma
rzyli o tym, aby Juventus ich 
z!ekce\1·ażyl, bo to może dać 
im szansę na niską przegraną, 
a może nawet na remis. Tak 
marzyli kibice, tak wypowia
dali się specjaliści, takie ukła
dano scenariusze. A życie lubi 
platać figlt-. I splatało. 

Przede wszystkim za\viedli 
pilkiarze Widzewa. Coś mi się 
zdaje, że po prostu zlekcewa
żyli przeciwnika. Zdarzało si ę 
im to już parę razy i zawsze 
z takim samym rezultatem -
remisowym. Za dobra to bo
wiem drużyna, żeby pozwoliła 
sobie w takim wypadku strze
lić gola i przegrać, ale też nie 
na tyle jeszcze dobra, aby mo
gła pozbierać się na boisku i 
dać radę zlekceważonemu prze
ciwnikowi. Ten bowiem, czu
jąc, u Widzew nie jest ta.ka 
groźny jak go malowan-0, za
czyna sobie wcale nieźle po
CZY'Jlać. 

Teraz, w następnym meczu z 
Elfsborg Boras, trzeba będzie 
wystąpić na boisku obcym, z 
całym szacunkiem dla pr~ciw
nika i pokonać go, co - nie 
.oszukujmy się - nie będzie 
wcale takie łatwe. Przeciwnik 
będzie miat dodatkowy atut -
własne boisko, własną pu:blicz
ność I szansę na awans. Jak 
sobie piłkarze Widzewa z tym 
poradzą? Nie mam złudze11, że 
drużynie przyda się szczera 
męska rozmowa i solidny ra
chunek sumienia! 

Poznańscy kolejarze m'e'i 
najwyżej z.re :11;w\\·ać z bask 'j
sk :mi p!i!,al'Zarn:. a \\·ygra!i . 
By ło to zaslrnc1.e,1:em zarówno 
dla kibiców Lecha, jak i dia 
kibiców A thletic 81 lbao. Mogę 
podejrzewać, że piłkarze z kra
ju Basków postąpili podobnie 
jak piłkarze z miasta Lodzi -
zlekceważyli przeciwnika. Oni 
- znani przecież szeroko na 
europejskich stadionach - mo
gliby s i ę bać przede wszystkim 
pHkarzy Widzewa. Wiadf)mo, 
widzewiacy dawali już sob' e 
radę z różnym.i renomowany
mi zespołami, ale żeby bać s:ę 
jakiegoś tam, mało znanego 
Lecha z Poznania. No, i prze
ko.nali się, że najgorzej jest 
nie docenić przeciwnika. Lech 
natomiast pokazał, że mi
strzowski tytuł traktuje zupeł
nie poważnie, że to nie b:d 
przypadek i chce jesz.cze po
walczyć na międzynarodowych 
boiskach. W lidze zresztą też 
przewodzi i piłkarze Widzewa, 
jeśli myślą o odzyskaniu mi
strzowskiego tytułu, to mu;;zą 
solidnie popracować. Sama . do
bra sława i sympatia kibiców 
nie wystarczy! Zresztą na kj
biców nie ma co tak mów 11-
czyć, ale do tego jeszcze wró
cę. Lechowi życzę sukcesu w 
Hiszpanii i· awansu do następ
nej koJ.ejki ! 

- Lechia nie jest temu win
na - powiedział Zbi~iew 
Boniek po turyńskim meczu. -
Jeżeli w kraju lekce\\·aży się 
pucharowe rozgrywki, muszą 
być tego konsekwencje. 

I są. Siedem bramek Lechii 
w turyńskim meczu z Juventu
sem. W Gdańsku turyńczycy 
mogą już sobie pofolgować I 
nawet nie strzelić ani jednej 
bramki, bo i tak awans mają 
już w kieszeni. Tylko, że Le
chii nic z tego nie przyjdzie. 
Wcale nie przekonuje mnie 
opi·ni.a. trenera · Lechii Jerzego 
Jastrzębowskiego, który po
\v·iedzial, że piłkarze jego dru
żyny „w ciągu 90 minut nau
czyli się więcej niż przez dwa 
lata treningów". Dla mnie jest 
to tylko dorabianie teorii do 
faktów, szukanie usprawiedili
wi·enia dla tego, co się stało. A 
stało się niedobrze. I rzeczy
\\'iście nie jest to wcale wina 
Lechii. Jest to wina PZPN, 
który nie potrafi nadać wal
kom o Puchar Polski właści· 
wej rangi i właściwego wy
miaru. Nie powfono być tak, 
że drużyna, kitóra akurat awan
suje z III ligi do II zdoby-wa 
jednocześnie Puchar Polski. 
Fakt ten . wcale nie wynika z 
tego. że to taka dobra druży
na, tyl>l<o z tego, że ~-szvstkim 
innym ZUJi.etnie nie zależy na 
zdobyciu Pucharu PolS'ki. To, 
albo zrezygnować z pucharo
wych rozgrywek, alb-o nie kom
promitować się wzajemnie. Dla 
mnie kompromitacją nie je-st 
wysoka przegrana Lechii, ale 
:fakt zdobycia przez nią Pu
charu Polski. W przyszłym ro
ku coś takiego nie powdnno lłię 
więcej powtórzyć! 

Z kibicami też mialo bvć zu
pełnie inaczej. Po incydencie 1: 

butelką na stadionie LKS "' 
Lodzi, można bylo mniemać, że 
kibice · coś zrozumieją, że poj
mą, iż takie ekscesy przvnoszą 
tylko szkodę klubowi, któremu 
ponoć sprzyjają. Incydent na 
Dworcu Centra1nym w Warsza
wie z powracającymi z Biale
g;ostoku kibicami RTS Widzew 
pokazuje, że nic nie zrozumieli 
i niczego się nie nauczyli. Za
stanawiam się, czy zgraja ..,,,..,_ 
rostków w ogóle zasługuje na 
miano kibica. Ale w.racali z 
meczu Widzewa i podawali si~ 
za kibiców tej drużyny. BHi 
zresztą W'SZY\'!tk!ch, kog-0 popa
dło ty!'ko dlatego, że byli aku
rat w Warszawie, a wiadomo, 
~e tu jest Legia, które.J „kabi
ce" Widzewa ponoć musza nie
nawidzić. Szczyt to głupotv 
Szkoda tylko, że za tę głupotę 
płaci swoja reputacją druga 
drużyn,a Polski. 

Nie wiem, co w tej sprawie 
~robi RTS Widzew, ale sądzę. 
ze coś musi uczynić. że rnusi 
jakoś odciąć '3.ię od wszystkich, 
którzy rnroJe chuligańskie wy
bryk! przykrywają klubowymi 
barwami. ' 

BOGDA MADEJ , 
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uką., ktćry całe tycie 
mieszkał z rodziną, na
wiasem mówiąc: w kie
pskich warunkach, nie 
miał nawet własnego po

koju, tylko dzielił go z młodszym 
bratem, studentem historii, któ
remu wydawało się, że niebawem 
rzuci potęgą swojego umysłu 
cały świat na kolana, przepro· 
wadził się do mnie na Pragę 
ł żyliśmy jak prawdziwe mał
żeństwo. Opierałam go, gotowa. 
łam mu obiady i byłam nie
przytomnie szczęśliwa. Nic nas 
nie dzieliło, a wszystko łączy
ło, bowiem nic tak nie łącly, 
jak wspólny interes. 

Suka wytłumaczył mi spokoj
nie i bez emocji, że moje ży· 
cie kurtyzany (od czasu do 
czasu bywałam również zwy
kłą prostytutką) niewiele się ró
żni w gruncie rzeczy od życia 
większości tak zwanych po.rząd· 
nych kobiet. To znaczy, o· 
wszem: różni się w sensie oby· 
czajoWYm i pod względem r'lz· 
kładu dnia w sferze moralnej 
natomiast kurwa bardzo często 
bywa uczciwsz>l od ~tatystycz. 
nie wiernej żony, która tylko 
czeka, żeby za mężem trzasnę
ły drzwi i już biegnie do są· 
siada, a jeśli nawet oddaje się 
tylko mężowi, też po kilku la
tach szczęśliwego pożycia r~
bi to w sposób wyrachowany I 
bez przyjemności. Nikt nie f..O· 
trafi kochać tak bezinteresownie 
i gorąco jak prostytutka. 

Suka wypowiadał się rów
nież wielokrotnie na temat mę~ 
skiej uczciwości. Jego zdanien\ 
zaginął wprawdzie w Polsce za
wód sutenera, ale z całej prze
bogatej, wiekowej tradycji te
go procederu na każdym kr:>· 
ku korzystają czcigodni pano
wie. No, bo weźmy dla przykła
du pierwsze z brzegu przyjęde 
na które panu kierownikowi u
dało się zaprosić pana dyrekto
ra. Pan dyrektor jest brzydki i 
brzuchaty, ale pan kierowr:ik 
z::ichęca usilnie swoją młoda i 
piękną żonę . .aby była dla pana 
dyrektora miła i łaskawa. ·ra 
łapie w lot intencje męża, dwoi 
się i troi, a kiedy mąż wycho
dzi na chwilę do kuchni po 
nowe pół litra, umawia się 2 

panem dyrektorem na kawę w 
jego własnym mieszkaniu. Kie
rownik czuje wprawdzie przez 
skórę, że łaskawość żony wo· 
bee dostojnego go'śeia posunęła 
się zbyt daleko, zaczyna robić 
ukradkowe miny, cierpi katusze 
zndrości i w ogóle z przyje
mnością kopnąłby połowicę w 
kostkę pod osłoną stołu, z uru
c:iej strony przecież przesyła 
pantt dyrektorowi uśmiechy 
słndkie i wdzięczne. Nie . ulega 
wątpliwości. że mieszkanie. sa
n1ochód czy też wyjazd za gra
nicę zawdzięcza pan kierow•1ik 
w większeJ mierze swojej pię
knej żonie, niż swoim zawodo
wym osiągnięciom. 

Przytoczony incydent jest t1l
ko niewinną i powszechnie sto
•;owaną namiiu:tką prostytucji 
Wystarczy jednak ouścić po· 
rządną żonę za l!ranicę, ahy 
SJ)rawa przybrała wymiar uhct· 
ny. 
Ro·zmawiałam kiedyś z pe

,vnym marynarzem o Hambur
g u Opo\11iadał o tych wszy
stkich garażach, zajezdniach i 
uliczkach za blachą w okolic11ch 
Sankt Pauli, gdzie paradują 
z cyckami na wierzchu kurwy 
ze wszystkich stron świata. Dzie
wczyny pracują pod alfonsem, 
biorą pięćdziesiąt marek za pół
godzinny seans, trzy czwarte 
oddają alionsowi. Ich los jest 
podobno godny pożałowania. 
aczkolwiek niektóre są napra
wdę bardzo piękne i każdy męż
czyzna może zafundować sobie 
rozkosz według gustu. 

Ale nie o to chodzi. Ten ma
:·y,na :·z. skądinąd wyższy ran
gą, spotkał tam kiedyś znajo
mego Niemca i był między 
nimi taki dialog. 

- Chcesz sobie bzyknąć? 
Marynarz odpowiedział: 
- Nie. 
- Ale coś ekstra? 
- Co znaczy: ekstra? 
- No. jakąś urodziwą roda-

czkę? 
- Urodziwych rodaczek to ja 

mogę mleć potąd - powiedział 
•:narynarz i pokazał pokąd może 
ich mieć. - I to za darmo. 

- Takich jak ja ci pokatę. 
nie możesz mieć ani potąd, ani 
z.a darmo - powiedział Nie
miec. 

- Co ty mi możesz pokazać:' 
- Prawdziwe polskie damy l 

prawdziwe polskie uczone cd 
pani magister wzwyż. 

Marynarz był gorącym patrio· 
tą, więc zaprotestował serdec.z
me: 

- Bredzisz! 
- Możemy się przeciąć. 
- Proszę bardzo. O co? 
- O flachę. 
- Dobra. Stoi flacha. 
- To chodź. Co wybierasz? 

Z tych najlepszych jest akttJal
nie w obrotach pe\vna pani do
ktor z P., pewna pani adiunkt 
z W., żona dyrektora pewneJ 
szeroko w Polsce zmmej firmy 
handlowej oraz małżonk'a pra-
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C:ownfka pewnej polskłeJ pla
eówki. W lec'iech. Ale daj Bo
:te zdrowie. 

- I gdzie stoją? - zaintere
sował się marynarz. - Razem 
z kurwami? 

- Zwariowałeś?! Kurwy z 
miejsca wydrapałyby im oczy. 
Przecież kurwy muszą się opia
łać, a one, że tak powiem, kłu
sują w bocznych uliclkach. 

- Jak mam z nimi gadać? 
- Po angielsku, albo po nie-

miecku zacznij, bo je spłoszysz. 
O! Jest pani doktor. 

Wysiedli z samochodu, pode. 
uli i marynarz zapytał: 

- Jaki jest zakres twoich u-
1niejętności? 

Dama odpowiedziała: 
- Sucking, fucking, · kissing.„ 
- What else could you give 

me for my cash? 
- Co ja ci więcej wymy&lę, 

miodku? Mogłabym ewentual
nie„. 

- Dość wąska. 
- Ale w kurewstwie specjal-

ność masz raczej szeroką. Su
ko! Pl'Zegralem przez ciebie fla
chę. 

Pewien pisarz powiedział, że 
każdą kobietę mo:ilna zdeprawo
wać w pięć minut na tylnyni 
siedzeniu samochodu osobowe
go. Nie sądzę, aby miał rację. 
Kobieta może pozostać czys~a 
może również deprawować się 
powoli, niedostrzegalnie. Roz
strzygającą sprawą jest tu prze
zwyciężenie wyrzutów sumienia 
Z reguły jednak„ a mogę to 
~twierdzić na· podstawie licz· 
nych przykładów i bogatej o
bserwacji, mężczyzna jest mo
ralnie bardziej wrażliWY niż kC\
bieta częściej wprawdzie 
zdradza, ale cierpi, podczas gdy 
z kobiety zdrady po pewnym 
czasie zaczynają spływać jak 
deszcz. Trzeba tu jednak do:lać 
na plus kobiet. że jeśli ktoraś 
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Czarna wdowa 

- Ile chcesz? 
- Trzydżleści. 
- Ty, czy ty nie jesteś przy-

padkiem chora? Przecież kur
wy biorą pięćdziesiąt. 

- No, wiesz ... Ja w zasaózie 
nie jestem kurwą. Ja ty!ko do
rabiam. 

Wtedy marynarz zdenerwowaJ 
się i zaczął ostro: 

- Do czego dorabiasz, szan
trapo? Do Wołgi? Do Merce~sa? 

Zaczęła się śmiać, ale zaraz 
przestała, bo powiedział jej, że 
wie, kim jest w kraju. Była po. 
dobno blada jak ściana, rozbe
czała się i wstawiła bajer, te 
wszystkie buzery: 

- Z tobą mogę za darmo, po
dobasz mi się, ale błagam nie 
sypnij mnie, bo mnie wypier
dolą z uczelni. Zapalisz? 

Marynarz mówi: 
- Zapalę. Ale jak ml po· 

wiesg na jaki temat pisała~ 
pracę doktorską. 

Wtedy ona zasunęła coś w 
tym stylu: 

- Wpływ drgań rytmicznych 
na strukturę wysokoprężnych 
silników spalinowych w warun
kach rozrzedzonego powietrza. 

Ten marynarz naprawdę u-
· wierzył, że ma do czynienia z 
kobietą o szerokich horyzontach 
technicznych. 

- Myślałem - powiedział -
że jesteś lekarką, i że pisulaś 
pracę naukową na temat stru
ktury kostnej prawej połowy 
dużego palca lewej nogi ze 
i::rczególnym uwzględnie!liem 
nagniótka. Tak czy owak, wąska 
specjalność. 

. 
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z nich jest naprawdę zak<>cha
na, zdrada nawet nie przemknie 
jej przez myśl, chyba że mą:! 

. czy narzeczony da jej ku temu 
powody - zdradzi wówczas z 
wyrachowania, przez zemstę. 
1'ymczasem większość najbar
dziej nawet zakochanych męż
czyzn gotOWYCh jest wejść do 
łóżka z pierwszą lepszą dzie
wczyną, jeśli tylko zdarzy się 
okazja. 

Pr~stytutki bardzo często wy. 
konuJą swój fach niezależnie od 
swoich prawdziwych uczuć. Po
trafią Po prostu oddzielić te 
dwie, pozornie tylko związane ze 
sobą spraWY. Dla pieniędzy pra· 
cują ~echanicznie, rutynowo. 
traktuJąc to jak najnormalnie;
szą rzecz na świecie. swojemu 
ukochanemu mężczyźnie nato
miast odda1ą cale serce, wszy
stkie swoje siły i są gotowe do 
"1ielkich poświęceń. Zostaje py
tanie. czy prostytutka zdolna 
jest przeżywać z ukochanym 
mężczyzną prawdziwą rozk0sz 
zmyslo\\'ą. Otóż - tak, chociai 
trzeba uczciwie powiedzieć, że 
nie jest to łatwe. Rzadko sill 
zdarza, aby trzydziestoparo1et· 
nia, udręczona na wszelkie mo
żliwe sposoby dziewczynka, zdo
była snr po pracowitym dniu na 
euforię seksualną w ramionach 
kochanka. Napięcia seksualne są 
u nas stępione, umiemy je za 
to doskonale udawać. Kochamy 
niezależnie od nich. To bardzo 
dziwne. Widocznie Pan Bóg 
stworzył kooietę, aby kochała 
mężczyznę bez względu na spra
wv łóżkowe, aby dbała o niego 

Rys. Janusz Szvmański-Glanc 

I opiekowała się mm jak dz1.,_ 
ki em. 

Prostytutki, w przeciwień· 
stwie do tak zwanych uczciwych 
kobiet, mają również w w1ę
kszości przypadków głęboki 
wstyd do perwersji i różnvch 
seksualnych odchyleń. pewnie 
dlatego, że zbyt często są do 
nich zmuszane. Suka, poszuku
Jąc mi bogatych klientów, o
strzegał mnie zawsze: - Ten 
gość jest dziwny. Ten lubi tak 
a tak. Ten będzie cię prosił, a· 
byś się na niego wysikała albo 
przyłożyła mu paskiem. Bywa• 
ło. że wcale o tym nie wiedząc, 
sama trafiałam na sadystów ł 
wracałam do domu z pooinia
czoną twarzą. 
Były to czarne strony zawo

du. Ale bywały 1 jasne, takie, 
które budziły przyjemny dreszcz 
emocji. W czasach. kiedy mili
cja zaczęła tępić nas w loka· 
lach orbisowskich 'Warszawy, 
Suk.a ułożył dla mnie podnie
cający 1 precyzyjny scenariusz 
pod tytułe!Jl Tour de Pologne. 
Snuliśmy się po kraju małym 
fiatem udając szczęśliwą parę 
małżeńską, przeżywającą wła
śnie swój miodoWY miesiąc . 
Marszruta obejmowała przed
mieścia dużych i małych skupisk 
ludzkich ze szczególnym uwzgle
dnieniem domków jednorodzin· 
nych i will. 

Kiedy oglądałam film Chę· 
ciriskiego "Wielki Szu" miałam 
chwilami wrażenie, że scenarzy. 
sta wykorzystał w nim wątki 
mojego życia, tyle :ie mój poker 
obywał się bez kart. 
Przyjeżdżaliśmy na przykład 

do szkolnego kolegi Suk.i, który 
;t-ezygnował z zaszczytów w 
Warszawie ł zaczął zbijać pie
niądze na wypalaniu i sprze
daży cegieŁ Aż dziw bierze, ile 
można na tym zarobić i jak ła
dnie można to ukryć przed 
wścibskimi 1 zachłannymi o
czami sąsiadów. Dom z zewnątrz 
wygląda jak po pożarze, żad
nych ganków, tarasów. działka 
też była zachwaszczona i o
grodzona byle jak drućianą 
siatką. Wystarczyło jednak prze
stąpić próg, aby znaleźć się w 
bajce z tysiąca i jednej nocy. 
Najbardziej poszukiwane anty
ki, dużo oryginalnych płócien 
2J"anych malarzy polskich i za
granicznych, broń, marmury, 
srebra, dywany, w które noga 
wpadała po kolana, sufity wybi
te dębiną i modrzewiem. nie 
dość chyba strojne dla gospoda
rza, bo zaczął je akurat zrywać 
w sypialni, która przypominała 
alkowę królewską ze względu 
na ogromne łoże z baldachi
mem. Pomyśleć, że spasiony, ły
sy milioner, pakował si~ do 
tego łoża ze swoją niestarą lesz
cze, ale ważącą grubo ponad 
sto dwadzieścia kilogramów io
neczką. 
Schodząc na dół, tam gdzie 

z zasady mieści się garaż i po
mieszczenia gospodarcze, zoba
czyłam saunę, okrągłą wannę z 
hiszpańskich kafelków, w któ
rej mogło kąpać się jednocze
śnie sześć osób oraz basen wy. 
łożony takimi samymi kafelka
mi. Było to wspaniałe, gdyż ka
felki tworzyły mozaikę przed
stawiającą różne sce!ly z :i:ycia 
madryckich hidalgów. 

Suka był zawsze dokł.adnie 
zorientowany w obyczajach l 
upodobaniach ludzi. do których 
jeździliśmy w gościnę. Wybierał 
tylko takich, którzy mieli gaz 
do życia i wyli dosłownie do 
każdej atrakcyjnej kobiety. 

Wedle scenariusza miałam 
rżnąć nie tylko młodą i zako· 
chaną mężatkę, _ale na doda
tek kobietę ciężarną. Począt
kowo bardzo to deprymował6 
bogatych zalotników. z drugiej 
jednak strony, kiedy ni stąd ni 
zowąd chwyciłam któregoś pod 
stołem za udo albo rozporek, 
mdlał po prostu z wrażenia. 

Zadaniem Suki było uwodze· 
nie pani domu. Ciągnął to gru
bym ściegiem, zniżając się do 
poziomu lokaja, opowiadał try
wiaJ.ne kawały, świńtuszył l 
pompował niestrudzenie w pro
wincjonalną damę niebywałe i
lości alkoholu, mieszając pn;y 
tym gatunki. Jeśli któraś z tych 
idiotek zdołała tylko uwierzyć, 
że należy do d<>brego tonu 
przerwać czasami picie konia
ku, whisky czy likieru i pod
ciągnąć się trochę szklaneczką 
czerwonego, wytrawnego wina. 
wiadomo było, że zapach:iie nie
bawem w długi i pokrzepiający 
sen. Suka walił się w ubraniu 
obok niej i również zasypiał, 
a ja przystępowałam wówczas 
do realizacji zasadniczej części 
planu, to znaczy: brałam się o
stro za gospodarza. 

W przypadku tego WYPalacza 
cegieł sprawa miała przebie~ 
komiczny. Otóż wzięłaP1 go za 
rękę i wyprowadziłam do sy
pialni. Usiedliśmy pod królew
i.kim baldachimem i zaczętam 
mu wstawiać wykuty na pamięć 
bajer. 

c.d.n. 

• 

„Prawo 
podszczypywa ia'' 
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Na każde sto młodych kobiet w Europie sze~ć pada ofiar~ 
szantażu seksualnego w miejscu zatrudnienia - czy to w mo
mencie przyjmowania do pracy, czy też już później. Taki wnio
sek wypływa z sondażu przeprowadzonego przez EWG. Prawo 
„podszczypywania" przetrwało wieki - mówią Yvette Fuillet, 
deputowana z ramienia francuskiej partii socjalistycznej i komu
nistka włoska - Maria-Lisa Cinciari-Rodano. 

Yvette Fuillet, która jest radną miejską w Marsylii, iłożyła 
w Parlamencie Europejskim proje~ rezolucji domagającej shi 
podjęcia odpowiednich kroków w. Śprawie tego, co urzędnicy 
francw;kich poczt i telegumów nazywają „awansem przez kana
pę". 

Zobaczmy, jak to wygląda we Francji. Można powiedzieć, że 
zajmuje ona pierwsze miejsce w dziedzinie tych feudalnych 
praktyk. 8 procent kobiet pracujących skarży się, u są ,,napa
stowane" w fabryce czy w biurze. Na drugim miejscu f.igurują: 
Wielka Brytania 1 Dania (po 7 proc.), a tuż za nimi Włochy (6 
proc.). 

Czytając te statystyk.i ·można sobie wyobrazić mroczne zaple
cza sklepików, gdzie szefowie-tyrani szepczą do ucha nowo 
przyjętych pracownic pieprzne propozycje, obiecując „awans" i 
różne inne ,,świadczenia". Otóż wcale tak nie jest! Prawo „pod
szczypywania" upowszechniło się, zarówno w sektorze prywat
nym, jak i państwowym, a w tym ostatnim przodują pod tym 
względem urzędy telekomunikacyjne. 

Właśnie punktem wyjścia do przeprowadzenia wyżej wspom
nianego sondażu stal się przypadek pewnej młodej kobiety, która 
opowiedziała swą historię deputowanej Yvette Fuillet. „Gdy 
tylko zaczęła pracować w jednym z przedsiębiorstw w Genewie, 
od razu stała się obiektem natrętnych zalotów ze strony dyrek
tora". Odpra.wiła go grzecznie, ale w dwa miesiące później zosta· 
ła zwolniona. Okazało się, że była to już dwunasta pracownica, 
którą szef zwolnił z tego samego powodu. 

' 
Szantaż seksualny uprawiany jest głównie w stosunku do pra• 

cownic niskiej kondycji. Tam, gdzie kobiety są bardziej wy
emancypowane (jak np. w przedsiębiorstwach reklamowych, w 
wydawnictwach czy w prasie) „podszczypywanie" nie zdarza się 
tak często. A jednak w kwietniu 1981 roku około stu ubranych 
na czarno pracownicy ONZ zgłosiło się do ówczesnego sekreta
rza generalnego, Kurta Waldheima, aby poska!'.'żyć się na zacho
wanie przełożonych. 

Ktoś może poiviedzleć, że sześć proce:it „napastow nych" to 
n\edui.o. „A. przed.ei - ti.pos\.u)e 'Yve\.\.e ii'ui\l.et - \o w ~um\.e 
5 do 6 milio:1ów Francuzek, Włoszek i Niemek". Co prawda an
kieta bierze pod uwagę nie tylko natarczywe „dobieranie się", 
ale także różne nieprzyzwoite wypowiedzi, a także - być może 
- to co Hiszpanie nazywają „piropo'', czyli odezwanie się wy
rafające dość śmiały podziw dla „wdzięków" pracownicy, co nie
kiedy może być przez nią poczytane za obrazę. Tak więc w 
tych sprawach należy być ostrożnym: od „piropo" daleko jesz
cze do szantażu seksualnego. 

Warto podkreślić, że Francuzki, które najbardziej skarżą si~ 
na natręctwo szefów, mają pod tym względem najle;>szą ochronę 
prawną. Broni ich artykuł 416 kodeksu karnego z 1975 roku, 
który przewiduje za tego rodzaju nadużycia kary od dwóch mie- · 
sięcy do roku więzienia oraz grzywnę w wysokości 10 tysięcy 
!ranków. 

A jednak trzeba było czekać a! do 1981 roku, aby sprawa 
„podszczypywania" została rozpatrzona przez trybunał. Sabine 
Fettu, 25-letnia fertyczna brunetka z Dijon, uzyskała 20 tys. fran
ków odszkodowania za bezprawne zwolnienie. Ta znająca d\va 
języki sekretarka firmy konfekcyjnej nie chciała ulec szefowi 
i została wyrzucona z pracy. 

W marcu tegoż i:oku w Val-de-Marne postawiono przed są
dem dyrektora i wicedyrektora domu towarowego, którzy zwa
bili 18-letnią sprzedawczynię do pakamery magazynu i tam pró
bowali ją zmusić do czynów nierządnych. Na apel CFDT 478 
pracowników okupowało dom towar9wy przez klika tygodni. 

Jeden z dyrektorów twierdzi jednak, że ankieta pomija te ko
biety, dla których związek z szefem jest szczeblem do awansu 
społecznego. „To uproszczenie - replikuje Yvette Fuillet 
Trzeba zmienić mentalność". To zaś nie będzie łatwe, zwłaszcza, 
że nawet związki zawodowe nie bardzo chętnie wypowiadały się 
w ankiecie. 

Co robić, gdy nieco zbyt pobudliwy szef „przypiera pracoW!li
cę do ściany", np. w czasie inwentaryzacji? „Trzeba napisać pis
mo, szczególowo relacjonując wszystkie fakty i wysłać je listem 
poleconym do głównego dyrektora przedsiębiorstwa lub złożyć 
u notariusza - mówi jeden z działaczy CFDT, który był przez 
10 lat doradcą w sprawach obyczajowych. Taki list może posłu· 
żyć jako dowód w przypadku zwolnienia''. 

W Stanach Zjednoczonych nie 6, ale 42 procent kobiet pracu
jących jest nagabywanych przez zwierzchników, ale te niewiasty 
buntują się coraz energiczniej. Feministki amerykańskie, których 
boi się nawet rząd, spowodowały, że karalna jest już sama p.-.
pozycja stosunków seksuąlnych wysuwana w momencie przyj
mowania do pracy lub jako warunek awansu. Dwa tysiące sze
fów przedsiębiorstw jest z tego powodu nieco zaniepokojonych. 
„To może stać się precedensem dla nieuzasadnionych skarg i hi
sterycznych reakcji" - mówią niekt.'irzy dyrektorzy. Może mają 
trochę racji„. 

A czy panowie też mogą st~ bronić przed zbyt przedsiębiorczą 
sz~fową? Chyba tak. 33-letni David Huebschen, pracownik wy
działu zdrowia w· stanie Wisconsin, wygrał niedawno proces 
przeciwko swej przełożonej, Jacqueline Rader, która przeniosła 
go na niższe stanowisko, ponieważ z nią zerwał. Sąd przyznał 

mu odszkodowanie stanowiące równowartość 1.375.000 franków. 
Przy takiej „taryfie" uciśnionych będzie na pewno -coraz więcej. 

• 
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